
PRZED ZMIANĄ MODELU GOSPODARCZEGO
CZ E S Ł A W BÓBR O W S K I

'roblem zmiany-modelu postawiony został ' w Polsce w warunkach szczególnych i w moim przekonaniu wysoce ko­rzystnych.. Decyzje w sprawie ustalenia kie­runku zmian modelo­wych nie następują, u’

których' dziś nie podtrzymują nie-, raz nawet ci, którzy je w pewnym momencie wypowiedzieli. Prawem reakcji słuszna tendencja usamo- dzielniaria przedsiębiorstw przy­brała u niektórych formę, nie ■ da­jącej się obronić, tezy całkowitej samodzielności przedsiębiorstwa. Za­pomniano, chwilowo zresztą tylko,nas odgórnie w formieswego rodzaju przecię- ’ l65'1 1 ...- • •• tów, iż nawet przedsiębiorstwa ka-’ ćia węzła gordyjskiego, lecz wyrastają ,z szerokiej publićz- izi o lwią część dyskutan-pitahstyczne można uważać. za przedsiębiorstwa w pełni samodziel-nej dyskusji, czy wręcz z oddolnej . . _______  .. ..____ ____________inicjatywy, 'jak to miało’ miejsce z- ne tylko w ramach schematu wcze- radami robotniczymi. Dyskusja ; o- sńych liberałów — że we współ­czesnym kapitalizmie przedsiębior-bejmuje nie tylko koła fachowe, ale także środowiska może mniej wy- ' robione‘ ekonomicznie, ale mogące wnieść. cenny wkład z tytułu ich stwa samodzielne w tym sensie, że ■ decyzje ich zależą tylko od samych przedsiębiorstw lub od rynku, są. wyjątkami. Zapomniano, że W ra-bezpośredniego udziału w procesie . .produkcji. • . mach gospodarki planówsj nawet.Wydaje mi się, że dyskusje wo­kół sprawy modelu zaawansowały. się już dostatecznie, aby dokonaćpróby zreasumowania ich dotych­czasowego wyniku. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że w toku dys­kusji proces konsolidacji opinii po­sunął się, niezmiernie daleko. Oczy-, wiście nie ma powszechnej zgody we wszystkich problemach (co zre­sztą, byłoby niepokojące), istnieje natomiast — jak sądzę — zgod­ność poglądów większości ekonomi­stów w odniesieniu do lwiej czę­ści najważniejszych problemów.Przed naszkicowaniem, tego, co uważam za dorobek dyskusji i za wynikające z tego ' dorobku wska­zówki dla d 'szych prac nad mo­delem, a nawet dl: decyzji w, spra-

przedsiębiorstwa nie otrzymujące bezpośrednich nakazów planowych, nie sa samodzielnymi, a tylko mniej. lub więcej autonomicznymi, gdyż, skutecznie działający pian gospo-.

wie jego nieczne ।
i zmian, Wydaje się ko- okur-he raz jeszcze corozumie się przez termin: zmiany modelu. . .Chodzi o. zmiany-- systemu piano- • wania i zarządzania gospodarką do- - konywane , w ramach, tego samego niezmiennego ustroju socjalistycz­nego. Pojęcie modelu nie zostało dotychczas precyzyjnie zdefiniowa­ne i nie podejmuję się pokusić o jego poprawną definicję. Natomiast użyteczność tego pojęcia polega na tym, że wskazuje ono wyraźnie, iż zmiany, o .które chodzi, mają sta­nowić pewien wariant techniczny ustroju socjalistycznego, który sam w, swoich,, podstawowych ■ założe­niach nie : ulega zmianie.Tematy i modelowe są to zatem, jeśli tak-można powiedzieć, tematy dnia codziennego gospodarki socja­listycznej, a nie. tematy wielkich pryncypiów tej gospodarki. Wśród tych wielkich pryncypiów figuruje oczywiście' zasada planowania. Je­śli mowa o zmianach modelu, nawet najdalej idących, ale pozostających w ramach ustroju socjalistycznego, to oczywiście zasada planowania pozosjaje; nie naruszona.

da-rczy określa, (a co najmniej wi­nien. określać) warunki ich działa­nia w sposób pośredni nieraz, ale. z reguły przesądzający znaczną część decyzji poszczególnego przedsię­biorstwa socjalistycznego.W drodze analogicznego procesu psychologicznego reakcja przeciw arbitralności naszego systemu cen, arbitralności naszych wyborów in­westycyjnych, niedostatkom na­szych metod analizy1 ekonomicznej, fetyszyzacji niektórych założeń, do­tyczących proporcji podziału do­chodu pomiędzy : inwestycje i kon­sumpcje, czy też: proporcja pomię-, dzy poszczególnymi gałęziami prze-, myslu — przybrała również krań­cową formę.;..takąt-tkrańcowość uznać możną również hipotezę, iż1 całość zagadnienia cen da je 'się rozstrzygnąć prawidłowo przez pro­ste respektowanie prawa wartości. • Zapomniano przy tym, jak złożone jest przejście od teoretycznego uję~. cia prawa wartości do praktycznego ustalania ceny. Zapomniano, że zna­cznie łatwiej jest, powiedzieć kiedy system cen jawnie narusza prawo wartości, niż ustalić ceny z tym prąwem zgodne. Dopiero uprzyto­mnienie przez jednego z dyskutan­tów (prof. Lipińskiego w „Życiu Gospodarczym11), iż cena równowa­gi może być ustalona na kilku róż­nych poziomach w zależności od manipulowania podażą — postawiło tamę sta-zianiu prostego znaku równości pomiędzy tymi dwiema słusznymi tezami, jakimi jest z je­dnej strony ustalenie cen na -po­ziomie równowagi (poza wyjątko­wymi okolic? " --imi), a z drugiej dążeni- do oparcia systemu cen na

skrajnego stanowiska, odrzucenie fetyszyzowania ceny równowagi itp. bynajmniej nie podważyło, lecz przeciwnie, wzmocniło pogląd, że - w gmmcach wyznaczonych p-zez konkretną sytuację, należy bez­względnie dążyć do ceny równowa­gi, że poprzez metodę prób i błę­dów należy budować system cen. możliwie najbardziej respektujący prawo wartości i że w szeiegu wy­padków i dziedzin planowa gospo­darka socjalistyczna może .oprzeć się na pośrednim oddziaływaniu tego prava.Zatrzymałem się dłużej na wstęp­nej fazie dyskusji modelowej z kil­ku przyczyn. Przede . wszystkim wydawało . mi się słuszne oddać - sprawiedliwość tym, którzy przy­czynili się znakomicie do ożywienia tej dyskusji, między ihnynu rów­nież przez krańcowość stanowisk, zajętych na określonym etapie. Po. drugie — widzę w przebieg i dys­kusji modelowej jawny dowód słu­szności poglądu, że ’ w naszy eh wa­runkach ustrojowych sze oka; pu­bliczna, me krępowana dyskusja, ma wszelkie szanse doprowadzenia w- sposób naturalny do odstania krańcowych i fałszywych poglądów, do konsolidacji wokół stanowisk re­alistycznych i w pełni honwują- cych podstawowe. założenia socja­lizmu..gk Sądzę, że powyższe omówienie 2 upoważnia do uwypuklenia ” . pewnej charakterystycznej ce­chy ewolucji ^poglądów, jaka do­konała się w ciągu ostatniego-W pewnym sfensib wstępna faza dyskusji modelowej groziła zastę­powaniem ...jednego apriorycznego dogmatu innym. Natomiast w toku dyskusji- to,' w czym początkowo chciarm widzieć rozwiązanie abso- 
■lutne, przemieniło się w tendencję. Myślę, że gdyby nic innego nie przy­niosły nąm-dyskusje .na temat mo-delu, to już to mim postępem w ekonomicznym.W tej złożonej

byłoby olbrzy- naszym myśleniu

ale także . przed .odwrotnym- sche-., _ jednej --/rzeczy,;, która -m matyżmem, którego ofiarą padła np.; prawda charakteru "tezy ę.^ w pewnej fazie Jugosławia. Jak-, nej,. ale .która wydaje się „mieć jzu-. wiadomo, 'schematyczne / przyjęcie . .pełnie pierwszorzędne znapzęnię .dla' przez ten kraj zasady jak najdalej- prawidłowego/ rozwiąuańią? spraw; idącego rozbicia wielkich organiza-. - .modelowych,W -toku dyskusji, urosła świado-cji gospodarczye1' r : amodzielne. przedsiębiorstwa nie tylko opóźni-- lo o jakieś dwa lata proces po-, wstawania -. nie. będnych c^ganizacji. nadrzędnych, ale nawet, doprowa-. dzało do rozwiązań, których trudno nie uznać za tikcyjne, stworzone tylko przez dogmatyczne zastosowa­nie tezy antycentralizmu. (Mam tu na myśli np. fakt, ?e kolej formal­no - prawnie nie stanowi w Jugo- sławni jednego przedsiębiorstwa lecz zjednoczenie poważnej liczby, rzekomo samodzielnych przedsię-. biorstw).Czwartą pozycją dorobku dysku­syjnego jest to, co nazwałbym za­sadą asymetrii w rozwiązywaniu poszczególnych problemów < plano­wania i zarządzania. .Na przykład można chyba uważać za rzecz po­wszechnie a’-jeptowaną, że' plano­wanie inwestycji wymaga innej skali centralizacji decyzji, niż pla­nowanie produkcji. 1 że nie może być pełnej zbieżności również po­między uprawnieniami przedsię­biorstw w zakresie np. planowania asortymentu z , jednej, a ustalania, cen z drugiej strony.O ile wymienione wyżej cztery, punkty, stanowiące'dorobek dotych­czasowej dyskusji modelowej, .od­naleźć można w sposób mniej lub (Więcej wvraznv w większości ostat­nich wypowiedzi nu temat zm.an modelowych, o tyle sprawa, na któ­rej z . kolei zamierzam się zatrzy­mać, nie została chyba tirzez nikogo wyraźnie postawiona, mimo że prze­bija ona poprzez wiele rozumo­wań. ,Sądzę mianowicie, że dotychcza­sowe rozważania nad sprawą zmian modelowych nauczyły nas jeszcze

mość, że ilość 4 pewników, 'którymi operujemy przy .rozpatrywaniu sprawy modelu) i w -ogólności w po­lityce gospodarczej, jest dość' skro-, mna; że wiele decyzji- musi być podejmowanych na podstawach 'nie.- pełnych,- że wiele elementów decy-.. zji nie dnje się łatwo zanalizo-, wać. czy ze względu, na ich zło­żoność, czy też i i niedoskonałość' naszej - instrumentacji poznawczej.' Stąd, nasuwa się konieczność prze­strzegania , tego, ćo .nazwać można’. — zapożyczając termin od prof. Ko- tarbińskiegj — regułami dobrej'ro­boty, . ’ . ;' Myślę, że" jedną z podstawowych- reguł tego typu .jest np. stwierdze­nie, że ilość decyzji 1 podejmowa­nych pr-ez jakiś’organ phnujący,' czy zarządzający, ma z natury rze­czy wpływ na ich. jakość i że nie zawsze istnienie warunków dosta­tecznych do powstania trafnej de­cyzji, przesądza, iż istnieją '•ówno-- cześnie warunki dla skutecznego jej przekazania-Z tego typu rozważań ‘wynilmją’ poważne konsekwencje" -dla prdwi- dlowego rozwiązywania szeregu problemów, a w szczególności pro­blemu planowania centralistyczne­go. I tak np.. samo stwierdzenie, iż pożądana byłaby centralizacja de­cyzji w jakimś problemie, czy' w jakiejś dziedzinie, nie może przy’ zachowaniu ..reguł- dobrej - roboty' przesądzać automatycznie' ą:: scen­tralizowaniu danej decyzji,' (gdyż może się okazać/ j że,. ogólna s ilość* rozstrzygnięć, które miałyby ibyć ' powzięte przezorgana centralne! przekroczy próg,1 poza- którym <nie' dałoby- się - już- respekt’ ,ać reguł'

dobrej; roboty. Może się. także oka­zać, żę zwiększenie szans trafności decyzji przez centralizację może 
■osłabiać szansę prawnego ich wy­konaniaitp.. itp. .;

■ Żadna precyzyjną konkluzja z '3- gó typu rozważań „czy wiście nie wynika ..i może dlatego właśnie nie. został) one sformułowane ex- plici-te dotychczas. Wydaje mi się jednak, że stanowią one ważkie me­mento dla ' tych, którym, przypada budpwarr nowego po’ikiego mode­lu !■ że 'dotychczasowy przebieg dy­skusji- mbdelow-j wskakuje na '.na­rastanie świadoma' u znacz mia te­go, ćo -nazw lem wyżej regułami dobrej roboty. '
■Wyliczone wyżej pięć punktów nie wyczerpuje dorobku dotychcza­sowej dyskusji nad modelem, ale d.ojście do uzgodnienia , w tych wła­śnie- zagadnie,iłach pozwala — w moim przekonaniu — uziiać pewien etap dyskusji zą zamknięty w tym sensie, że jest już chyba nie do po­myślenia, ażeby do tych spraw je­szcze wracać i ażeby w dalszych fazach rozwoju sprawy modelu nlogło nastąpić zapomnienie, czy zlekceważenie tego co zostało wyżej zreasumowane. ”* Sprawa tempa zmian modelu .w -poruszona' była nie przez W _ Wszystkich dyskutantów.' e jeśli była"poruszona, tó z wyraźną intencji przy-^ mszania procesu. Jest/Więc’ trochę paradoksalne, iż w -końcowym wyniku dotychczaso­wej - dyskusji modelmvei można' u- znać za ustaloną +ezę przebudowy stopniowej, a me gwańm j i jed­norazowej. Wiąże się to ściśle z o- ,mówioną poprzednio ewolucją po- 'glądów ńr. samo' meritum sprawy. Tęzy'asymetrii: i respektowania spe­cyfiki branżowej, prowadzą przecież
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I.Wstępną fazę dyskusji nad’ modelem charakteryzowało oczywiście ostre nastawienie (krytyczne, ostra opozycja w' sto­sunku do przeszłości- Mówiąc pre­cyzyjnie,, ta faza dyskusji była przede wszystkim generalnym ata­kiem na administracyjny system planowania i zarządzania.Przedmiotefri ataku były równo­cześnie dwie rzeczy: budowanie pla­nów ze zlekceważeniem kryteriów ekonomicznych, rachunku ekono­micznego, a natomiast z..,wyraźną, skłonnością do arbitralnych, wolun- tarystyćźnych. decyzji administra­cyjnych oraz, przekazywanie zadań, planowych w drodze administra­cyjnej wtedy, kiedy mogłaby być skutecznie użyta metoda ekonomi­cznego ..oddziaływania planu na re­alizujące go przedsiębiorstwa. Lo­giczna konsekwencją tego ataku na dwóch bontach była kiehabihtacja" prawa wartości z jednej strony, a mocno zaakcentowanie tezy usamo­dzielniania przedsiębiorstw z dru-

pełnym tości.Dzięki natarcia
respektowaniu prawa war-temu jednak, że kierunek wybrar, został od począt-ku właściwie, skraju ić sformuło­wań, cechujących pierwszą fazę dy- . skusji, nie tylko nie przyniosła szkody, ale przeciwnie, znakomicieprzyczyniła się do ustaleniaWidłoweg pra-stanowiska i w ostate-

—W świetle dorobku naszych dys­kusji- modelowych wolno stwierdzić, że kierunki natarcia zostały od po­czątku prawidłowo postawione ■— że problemy, które wysunięto, na czoło, były tymi -właśnie, które przed wszystkimi innymi należało rozważyć i rozstrzygnąć.Nie przeszkadza to stwierdzeniu, że w tej pierwszej fazie dyskusji, ze zrozumiałych, przyczyn, reakcja przeciw administracyjnemu syste­mowi .planowania i zarządzania za-

cznym rezultacie do konsolidacji o- pinii fachowej. ,Wszyscy chyba już dzisiaj mają , świadomgść, że hipoteza gospodarki opartej o zasadę jednozakładowych przedsiębiorstw, w żaden - sposób między sobą nie powiązanych or­ganizacyjnie, jest iluzją- Wszyscv już chyba też mają świadomość, że pojęcie przedsiębiorstwa jest poię- ' ciem do pewnego stopnia konwen- cjonalnym — (czy przedsiębior­stwem jest pojedyncza elektrownia, czy raczej ich zespól, połączony li­nią wysokiego napięcia?) — ale te­za, że usamodzielnienie przedsię­biorstw, ze ich możliwie najszersza autonomia jest niezbędna dla przy- ^SOTeszenTadempWrozWojra-^czego nie t) Iko nie uległa osłabie­niu, lecz wręcz przeciwnie, wzmoc­nieniu przez odrzucenie postaw skrajnych.
■ Zyskaliśmy również dzięki odby­tej dyskusji wyraźną świadomość, żę-. nadbudowa organizacyjna nad ' pojedynczym przedsiębiorstwem — (organizacja nadrzędna, obejmująca kilka, kilkanaście czy kilkadziesiąt przedsiębiorstw: czysto jednej bran­ży, czy też zespolonych na podsta­wie innego kryterium). — rjegt naj­częściej potrzebną, ale ^ze nie . jest zawsze i wszędzie potrzebna;1 że istnieje miejsce .również - i dla jakiejś ilości.,rferafedsiębiorstw-, nie.włączonych do organizacji nadrzęd­nych.prowadziła nie jednego z dyskutan­tów zbyt'daleko. Przez „zbyt dale- ------- - o-—- — , ,........

ko"--rozumiem;..po. prostu, opinie, .wania, prawa „ wartości ,odrzucenie
Podobnie w zagaduj du , głhso-

jest gospodarka krajów budujących socjalizm, jest — w moim przeko­naniu — bardzo niewiele miejsca na formuły sztywne, nie zawiera­jące wyjątków, na formuły, które pozostaj.. słuszne niezależnie od warunków miejsca i czasu.Przy dzisiejszym stanie naszej znajomości rzeczywistości gospodar­czej, przy dzisiejszym' stanie na­szego wyposażenia w instrumenty intelektualne, przy dzisiejszym sta­nie naszej gospodarki, przejście od' pseudo-prawd absolutnych do okre­ślenia tendencji i kierunków dzia­łania wydaje mi się szczególnie cennym elementem dorobku dotych­czasowych dyskusji modelowych.Drugim —. niemniej ważnym — jest uprzytomnienie, że szereg pro­blemów, poruszanych w dyskusjach, nie wiąże się z pryncypiami gos­podarki socjal’ tycznej, że chodzi tu o zagadnienia praktyczne, nadające się do rozwiązywania nie dro-gą de- dukcyjr ch założeń, lecz na tle a- nalizy rzeczywistości. i że rozwią­zania bardzo odmienne mogą być w tym samym stopniu z_odne z podstawowymi założeniami socjali­stycznej gospodarki, gdyż różnią się tylko ich mniejszym lub większym dostosowaniem do potrzeb prak­tycznych.Jest to pewnego rodzaju odmito­logizowanie niektórych zagadnień planowania i zarządzania, ‘niesłusz­nie lokowanych na szczeblu zagad­nień doktrynalnych, podczas gdy w rzeczywistości chodzi tu o za­gadnienia techniczne- Niesposób np. doszukać się argumentów, które by uzasadniały traktowanie sprawy for- my i zakresu* organtzacji nadrzęd­nych przemysłu socjalistycznego pod innym kątem, mz pod kątem zapew­nienia sprawnego funkcjonowania przedsiębiorstw. ,Trzecim elementem dorobku do­tychczasowej dyskusji modelowej jest, jak sądzę, mocne uwypuklenie konieczności liczenia się z wymo­gami, jakie dla m-tod planowania i zarządzania .wynikają w zależno- ści..;od chara. iru i wielkości przed­siębiorstw i od specyfiki branżowej. Dorobek dyskusji w .tym względzie chroni..nas nie tylko przed sche­matyzmem planowania administra­cyjnego,. które,., jak wiadomo, za-. Stonowało, w Polsce jeden jedyny system •orgamzaeąi przemysłowej w postaci ,centralnego zarządu, opar­tego o założenia analogiczne-do 'ka­pitalistycznego „kartelu branżo wpgj>,|

gospodarce, jaką
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nieuchronnie do stopniowości prze­budowy modelu. Zfniana gwałtow­na jest bowiem możliwa tylko wte­dy, jeśli ma się opierać na jednoli­tym od początku do końca schema­cie, nie różnicującym rozwiązań or­ganizacyjnych', dla poszczególnych grup przemyciu, nie zawierającym różnic metodologicznych w odnie­sieniu do poszczególnych: grup pro-

Ną etapie bardziej posuniętej in- 
dustriąljząęji wybór Warunków jest 
już problemem bardziej ztożonym 
£> prostu dlatego, Ź« możliwych' 

erunków jbst więcej, 1 źe naj-

blemów.Wreszcie jęcia tezy delu stało decydującym dla przy- stopniowości zmian mo- się ujawnienie, iż prze-budowa s;stemu cen musi być nie­stety rzeczą dość przewlekłą, a oczywiście warunkiem przez wszy­stkich uznanym za konieczny dla bardzo poważnego zwiększenia sa­modzielności przedsiębiorstw i dla bardzo znacznej decentralizacji pla­nowania jest poprzednia przebudo­wa systemu cen.

bardziej niesporne decyzje inwesty­
cyjne powinny być w zasadzie już nie +ylko powzięte, ale i zrealizo­wane. Pojawia się również, jako alternatywa zwiększania inwestycji, ewentualność dążenia do lepszego wykorzystania istniejącego poten­cjału.Jasnym jest, że model, który w danym wypadku . nie może zadowo­lić, to model sprzyjający podnosze­niu stopy akumulacji, ale nie ułat­wiający rozwiązywania w sposób racjonalny problemu proporcji, ani też np. model z istoty swej fawo­ryzujący wielkie nowe inwestycje kosztem inwestycji mniejszych, uzupełniających lub modernizują­cych.Nie chodzi tu bynajmniej o ja- kieś -abstrakcyjne spojrzenie na spraWĘ modelu, gdyż czytelnik z

wypadkach powstające problemy mogą być rozwiązane bądź przez ośrodek planujący, bądź przez przedsiębiorstwa w drodze ścisłego rachunku ekonomicznego, opartego o dane cyfrowe, zapożyczone z ze­wnątrz — np. od rynku; Równo­cześnie dia szeregu problemów brak nam bądź podstaw teoretycznych, bądź naprawdę pewnych instru­mentów analizy.

za najważniejsze w merytorycznym dorobku naszej dyskusji modelo­wej,. Ograniczę się tułaj do trzech punktów, gdyż te punkty wydają mi się właśnie decydujące.Chodzi sprawę „użytecznegozakresu" centralnego planowania, o zasadę „oszczędności nakazów" i o zasadę „różnorodności orga-

. Jest dla wszystkich jasne,., że ekwiwalenty dla. ■ klasy pracującej jakie wynikałyby z.rewizji-sysisnu cen ińie' mogą być w naszej kon­kretnej rzeczywistości ustalone na poziomie straty przeciętnej, lecz na poziomie zapewniającym każdemu pełną kompensatę t. zn. w sumie dapłaitę, podwyżkę płac - silniejszą hiż po>dwyżka.’ńęn.Na. tym tle wyszło na . jaw, iż jeśli z jednej strony zmiana mo­delu. jest konieczna dla usunięcia czynników hamujących rozwój, sił wytwórczych dla przyśpieszenia tempa rozwoju, dla lepszego wyko­rzystania rezerw naszej gospodarki, o tyle z. drugiej strony dla doko-' nania tej zmiany konieczne są również rezerwy w innym sensie. Chodzi oczywiście o rezerwy w po­staci bądź to nagromadzonych za­pasów towarów konsumpcyjnych, bądź w postaci oczekiwanego^ nie­zmiernie szybkiego wzrostu podaży tych towarów.. Gdyby stosunek siły nabywczej do masy towarowej nie był tak naprężony jak obecnie, mo­żna by zapewne nie bez ryzyka przy­jąć hipotezę, iż zmiana modełji sa­ma stworzy dostateczne „rezerwy" w postaci. dostatecznie szybkiego wzrostu masy towarowej. W wa­runkach dzisiejszych, a w szczegól­ności w warunkach silnego parcia ną. regulację płac W tych grupach, które nią dotychczas nie zostały objęte, założenie takie byłoby iluzją.Kwestia'tempa .zmian modelo­wych -ma swój wydźwięk • politycz­ny, gdyż mie .Ulega‘Wą^^ że istnięją czynniki,, które z tych czy innych racji nie technicznego cha­rakteru, sprzyjają bądź przyśpie­szeniu bądź zwolnieniu tempa prze­mian. Dlatego aktem lojalności po- litycżnej i intelektualnej wydaje się" stwierdzenie, że całkowicie nie­zależnie od gry tych czynników,, rezultaty osiągnięte w dotychcza­sowej dyskusji .modelowej równają się wypowiedzeniu się za stopniową 
a nie gwałtowną t przebudową mo- dełu.

Z tego rodzaju postawienia spra­wy wynika jednak również konie­czność, pośpiechu w ramach możli­wości’ wyznaczonych przez obiek­tywne czynniki, konieczność nieza-, niedbywania żadnej okazji realizo­wania zmian już dojrzałych. Tylko wtedy uda się utrzymać w społe­czeństwie uczucie, źe stopniowość przemian i ich dość powolne tempo nie oznaczają rezygnacji z zasady głębokiej przebudowy modelu, jeśli przebudowa ta będzie się ustawicz­
nie posuwać naprzód choćby po7 wolnym krokiem..

łatwością stwierdzi, że to, co po­wiedziano wyżej, dotyczy w dośćznacznej mierze sprawy przemian modelowych nie tylko u nas, ale także np. w Związku Radzieckim.Jeśli jednak rozumowanie to. wskazuje jaki kierunek zmian mo­delu może być użyteczny, to nie mówi ono jeszcze nic o stopniu je­go użyteczności. Jeszcze mniej wy­prowadzić można wniosków tego typu z tak np, słusznych twier­dzeń, że centralizacja decyzji „we właściwym zakresie" i usamodziel­nienie przedsiębiorstw — również We właściwym zakresie — da je maksymalne szanse sprawnego fun­kcjonowania gospodarki, a zatem najszybszego jej wzrostu. Wydaje mi się w konsekwencji, że dla oce­ny skutków, jakich można oczeki­wać od zmian modelowych, trzeba uwzględnić problemy, które nie są modelowymi sensu stricto, ale któ­re są z tą sprawą najściślej zwią—

Analiza elastyczności konsumpcji posu­
nęła sfę, przynajmniej za granicą, dość 
daleko, ale nikt chyba nie będzie W, ćr- 
dzil, że posunęła się dosyć daleko, aby 
dostarczyć nam już na prawdę wystar­
czających instrumentów oceny zmian 
struktury konsumpcji w okresach burzli­
wego wzrostu stopy życiowej.

Analiza efektywności inwestycji daje 
Się z pewnością pogłębić i została już u 
na* pogłębiona. Ale stosowane metody 
pozwalają tylko na dosyć precyzyjne 
porównanie inwestycji w jednej branjy, 
nie dając możności wystarczające pre­
cyzyjnego porównywania inwestycji w 
różnych branżach. Ponadto naprawdę 
doniosłe roboty inwestycyjne amortyzu­
ją się z reguły w okresie dłuższym, niż 
okres moralnego starzenia się urządzeń 
technicznych. To znaczy, iz poza ra­
chunkiem pozostaje w gruncie rzeczy 
najważniejszy czynnik, związany z nie­
możliwością przewidzenia tempa postę­
pu technicznego w poszczególnych dzie­
dzinach.

nizecyjnej". Te trzy te w toku dyskusji, 
dalej wyjaśnić.

terminy, uku- pozwolę sobie
e interesuje nas 
prognozy eKo-1 Planowanie nie . dla celów 1 „ nomicznej, ani w charakterze„sztabowego ćwiczenia ekonomicz­nego", przygotowującego do doraź-- nego interweniowania ■ w życie go­spodarcze. Planowaniu stawiamy inne zadanie — zasianie pokiero­wania całością rozwoju gospodar­czego i to pokierowania w sposób skuteczny.

n.
Dorobek dyskusji modelowej nie ogranicza się do wyżej omówionych spraw o charakterze w znacznym stopniu metodologicznym. Może z mniej powszechną zgodą, może w sposób mniej wyraźny, uzgodniony został w toku dyskusji również sze­reg merytorycznych problemów! Za­nim jednak dó nich przejdę, wydaje mi się konieczne zatrzymać się chwilę nad bliższym określeniem roli, jaką zmiany modelowe mogą Odegrać dla postępu gospodarki.Zagadnienie nie jest łatwe jeśli chce . się wyjść poza ogólne stwier­dzenia, prawdziwe zresztą, ale nie dające żadnej podstawy do oceny skali oddziaływania zmian mode­lowych. Jednym z takich stwier­dzeń jest np. ważka skądinąd teza, że określone metody zarządzania i planowania, które na pewnym po­ziomie sił wytwórczych mogą dzia­łać twórczo, stają się nieuchronnie . hamulcem w rozwoju sił wytwór­czych na innym ich poziomie.Myślę np. że. u progu uprzemy­słowienia zagadnienie rozmiaru in­westycji jest tak całkowicie decy­dujące, a. ewentualność wybrania całkowicie; fałszywego kierunku prac inwestycyjnych jest tak nikła (po prostu dlatego,, że zainwestowa­ne środki stały się znikome), iż w rezultacie najważniejszą cechą mo­delu użytecznego na tym etapie jest to, by pozwalał on skutecznie mo­bilizować znaczną część dochodu społecznego na inwestycje.

Pierwszym takim problemem jest sprawa czynnika ludzkiego. Nasz wczorajszy model posiadał swoistą, właściwą mu dyscyplinę, której nie zamierzam oceniać z punktu widze­nia politycznego czy moralnego, o- graniczając się tu do skonstatowa­nia, że przez jakiś okres dyscyplina ta działała. Obecnie przestała ona działać i w dawnej formie wskrze­szona być nie może.
Gdybyśmy próbowali powrócić wstecz 

do modelu administracyjnego planowa- 
aa "a,Wet gayMmy po prostu nie 

uosć daleko poszli w przemianach mo- 
»*fiż systfin« zą^ządzą^i, j, plano­

wania zawisłby w powietrzu, gdyż brak 
by mu było dyscypliny niezbędnej dla 

, mnkcJono wąnlą,. tęapsmisji . przekazuj ą- 
cych Impulsy planowe. System wczoraj­
szy zapewniał również pole «Ha sui ge­
neris Inicjatyw',, nie inicjatywy oddol­
nej, aie inicjatywy odgórnej. Być może 
zapewniał on nawet zbyt łatwe warun­
ki dla pewnej postaci inicjatywy — np. 
dla ambicji technicznych. Ambicje te, 
korzystne sanie w sobie, stają się nie­
bezpieczne wtedy, kiedy polityk gospo­
darczy rezygnuje ze swego prawą do 
wyboru właściwych kierunków i pozwa­
la współistnieć ze sobą nadmiernej iloś­
ci śmiałych projektów technicznych na 
wzajem ze sobą konkurujących o wie­
dzę techniczną, o deficytowe surowce, o 
środki inwestycyjne. Na żywą Inicjaty­
wę odgórną nlesposóh dziś liczyć; cza­
sami czuje się ona skompromitowana 
popełnionymi błędami, kiedy indziej — 
w czjm tkwi piękny objaw dojrzałoś­
ci — nie uważa za słuszne manifestować 
się bez odarcia - o inicjatywą oddolną i 
bez zapewnienia sobie zaplecza w pogłę­
bionej analizie ekonomicznej,Nasz nowy model musi się oprzeć na takich formach dyscypliny i ta­kich postaciach inicjatywy, jakie mają największe szanse rozwinię­cia się dziś, w roku 1957 i w la­tach następnych.Chyba nikogo nie potrzeba prze­konywać, źe powiedzenie to jest synonimem terminów — inicjatywa oddolna i dyscyplina organicznie wytwarzana w ramach przedsię­biorstw i ich rad rol otniczych. W tym sensie efekty pozytywne zmian modelowych mogą być w naszych dzisiejszych warunkach ocenione jako szczególnie silne, bo prowa­dzące nie tylko do lepszego zagos­podarowania środków trwałych i obrotowych, ale także do bez po­równania pełniejszego wykorzysta­nia czynnika ludzkiego.

Istnieje jeszcze inny czynnik, który 
może potężnie wzmacniać lub Ograni­
czać skuteczność zmian modelowych. 
Tylko w jednym wypadku kwestia zmian 
modelu wyczerpywałaby całość proble­
mów polityki gospodarczej, a mianowi­
cie gdybyśmy stanęli na gruncie iluzo­
rycznych hipotez, źe równowagą poje- 
dyńczych przedsiębiorstw automatycznie 
jest równowagą gospodarki, źe dążenie 
przedsiębiorstw do - maksymalizacji zys­
ków równa się w sumie maksymalizacji 
dochodu społecznego, źe nie ma miejsca 
na uwzględnienie preferencji zbiorowych, 
źe ogólny kierunek planu ma po prostu 
wynikać z sumy preferencji indywidual­
nych.

Dodajmy do tego konwenejona- łizm danych statystycznych, które w ustroju kapitalistycznym (a u nas na odcinku sektora prywatne­go}, są z reguły skrzywione przez strach przed podatkiem, (łub dosta­wami ? przymusowymi) a w ustroju socjalistycznym przez niezmiernie trudne do uniknięcia splatanie się sprawozdawczości statystycznej ze sprawozdawczością z wykonania planu (z którą łączy się taka'lub Inna odpowiedzialność administra­cyjna lub premia).Domagając się rozszerzenia ana­liz, domagając się rozszerzenia ra­chunku ekonomicznego, nie wolno się łudzić, że tym samym zdołamy wykluczyć potrzebę makrodecyzji ekonomicznych o kruchych prze­słankach teoretycznych i o kru­chych podstawach statystycznych-Ale do decyzji takich można dojść w sposób różnoraki. Może je cechować dogma tyzm, zastępo­wanie podstaw naukowych pse- udo-naukowymi, rzekomymi kano-nami, ność także reguł tatni
Może je cechować arbitral- administracyjna. Ale można dojść do nich przestrzegając dobrej roboty. Tylko ten os- wypadek może nas oezywi-ście interesować. Tam, gdzie nie ma możności przeprowadzenia ra­chunku, trzeba zabezpieczyć przed błędem. sięMyślę, że jest kilką metod, z któ­rych żadna nie jest dostateczna, ale wszystkie razem mogą coś dać, Niektóre z nich mają charakter całkowicie techniczny — np. kwe­stia dpracowy wania możliwie znacznej ilości wariantów planu, po prostu po to,» aby konsekwencje podstawowych wyborów makro­ekonomicznych mogły wystąpić z największą jasnością. Inna meto­da — to wspomniane wyżej, przy innej okazji, świadome ogranicze­nie ilości makrodecyzji po to wła­śnie, aby zwiększyć ich trafność. Inna — to jawna i szeroka dysku­sja na temat wyborów dokonanych przez planującego, nie tylko w na­dziei, że dyskusja sama coś wnie­sie, ale także dlatego, aby planu­jący decyzję dwa razy zastanowił się nad jej motywami.Jest jeszcze szereg środków bar­dziej już merytorycznych, zmniej­szających ryzyk. pochopnych, błędnych makrodecyzji. Jednym z naczelnych jest ta na pewno prze­strzeganie zasady rentow.,ośpi przedsiębiorstw i przedsięwzięć wszelkiego typu nie dlatego, aże­by przesądzało to z góry o ma­ksymalizacji dochodu społecznego, ale dlatego, że stanowi to znako­mite zabezpieczenie przed zamazy­waniem buchalterii gospodarki na­rodowej. Wchodzą w grę także gwarancje instytucjonalne- I tak np. wolno widzieć słuszność w te­zie, ‘że przynajmniej najdonioślejsze makrodecyzje nie mogą być upra­wnieniem jakiegoś ciała o' charak­terze technokratycznym, lecz na­leżeć muszą do ciał reprezentują­cych całe społeczeństwo.Przy zachowaniu tych reguł do- jbrej roboty, przy zabezpieczeniu odrowego rozsądku, przy wykorzy­staniu doświadczenia społecznego, historycznie narosłego w kraju' makrodecyzje, mimo braku pod­staw teoretycznych i mimo ułom­ności podstaw statystycznych, by­najmniej nie muszą być błędne bynajmniej nie muszą nosić cha­rakteru arb'f’-al ści.Nie ma co ukrywać faktu, że te-

Ale termin ten wymaga uzupeł­nień; tTżeba mianowicie powiedzieć co jest niezbędne po to, aby plan jako całości był skuteczny- Pro­blem skuteczności planu dotyczy zarówno kwestii jego opracowania, metody przekazywania ’ nakazów planowych, jak wreszcie sprawy zmian w toku wykonywania planu. (Ta ostatnia sprawa nie została w teku dyskusji modelowej sze­rzej naświetlona).Przez, opracowanie planu rozu­miem zarówno kwestie metod (ana­liz, szacunków, makrodecyzji) do­prowadzający ch da ogólnej koncep - cji planu, jak i sprawę zafiksowa- nia tej koncepcji. W tej właśnie płaszczyźnie pojawia się problem roli planu centralnego, jego miej­sca w całości systemu planowania i zarządzania naszą gospodarką.Otóż wydaje się, źe jeśli zasto­sujemy do tego problemu „reguły dobrej roboty", wolno będzie po­wiedzieć; planowanie centralne jest czynnikiem niezbędnym i nieza­stąpionym w gospodarce secjali- stycznej — co nie przeszkadza te­mu, źe istnieje pewien zakres u- źyteczny tego planowania, tak jak mogą istnieć przekroczenia zakresu użytecznego. en zakres użytecz­ny Ł jego przekroczenia nie jest trudno określić w odniesieniu do wypadków krańcowych.
Jasnym jest np., ±e tyiko M płasz­

czyźnie plano-wania centralnego może 
znaleźć wyraz preferencja zbiorowa te- 
go typu, Jak świadome ograniczenie swo­
body wyboru konsumenta, jak wyższa 
czy niższa skala udziału inwestycji w 
dochodzie społecznym, jak wreszcie np. 
skala wysiłku zbrojeniowego. Odwrot­
nie poza zakresem użytecznym, plano­
wania centralnego znajdują »ię njewąt- 
P"me wszelkie takie decyzje, które nie 
zawierają w sobie- żadnego elementu 
wyboru i mogą być powzięte w drodze 
samego tylko rachunku ekonomicznego, 
opartego o dane „z. zewnątrz". Poza 
Wypadkami krańcowymi sytuacja jest 
jednak bardziej złożona. Co Jest makro- 
decyzją o zasadniczym znaczeniu! Co 
zrobić z wypadkami, w których przewa- 
ta element rachunku, w których Jednak 
Pojawia się w pewnej mierze także «le-
menr wyboru 
chunkiem?

Myślę, źe

nieumotywowanego ra-

nie wolno zapomnieć

Poza wyjątkami nikt z ekonomi­stów polskich tego rodzaju iluzji nie podziela i niewielu jest nawet ekonomistów w krajach kapitali­stycznych, którzy pozostaliby wierni tym echom wczesnego liberalizmu ekonomicznegoW tym sensie zmiany modelu nie wyczerpują zatem problemów po­lityki gospodarczej. W tym sensie szczęśliwa zmiana modelu nie prze­sądza jeszcze Szczęśliwego kierunku polityki gospodarczej.Co rozumiem w tym wypadku przez politykę ekonomiczną? Zespół makrodecyzji podejmowanych w imieniu zbiorowości przez upraw­nione do tego organy. Decyzji ta­kich jest wiele. Wynikają one nie tylko z uwzględnienia określonych preferencji zbiorowych, na co zga­dza się nawet każdy nowoczesny liberał. Źródłem ich jest także to, że bynajmniej nie we wszystkich

teczny, alb» te* *4 nieskateczne, t* 
znaczy nakazu nić wź*aeBl!p|*>

Równolegle stosowanie necicew I na­
kazów jest zresztą w praktyce niezmier­
nie często stawianiem przedsiębiorstw* 
wobec dwóch sprzeetete óhUlającytit 
czynników. Widzę tylko jedno uzasad­
nienie dla zastosowania nakazu, miano­
wicie wypadek, kiedy lamodrieine fafa- 
łante przedsiębiorstwa grozt rozejściem 
się z linią wytyczoną przez pian, * nie 
udaje się znaleźć lnsirpmem*w I Bełż­
ców pozwalających “n*-
dzielne działanie i planem. Stosowana

K słosnje się pewien PoSe prynniywwy 
środek, ponieważ lepszego środka dzia­
łania nie ma, ponieważ całość planu nie 
zdołała tak określić warunków działa­
nia danego przedsiębiorstwa, aby jego 
samodzielna działalność zbiegła się z li­
nia planu.

Ponadto należy brać pod uwagę nie- 
bezpteezeAstwa awfgzane x ehdralcterem 
absolutnym nakazu, to znaczy * faktem, 
że wymaga on zpelalen<a określonego 
zadania planowego ber żadne! możności 
porównawczego wyważenia oVaenieteio 
rezultatu z rezultatami wykonywania 
innego nakazu. Które z przedsiębiorstw 
leniej wykonało plan nakazowy? To,
które przekracza znacznie zadania w za­
kresie produkcji globalnej, ale jaskrawo 
nie wykonuje planu kosztów, czy to, 
które zaledwie wykonnie plan produk­
cji. ale znakomicie rea1!zuje zadania w 
dziedzinie kosztów? Kilka równoległych 
nakazów, skierowanych da ter* samego 
przedsiębiorstwa, mole być tylko prze.» 
przypadek w całkowitej ze snba zgod- 
nóś-i. A kiedy brak tej zeodnoś-f, gos­
podarka nakazowa albo sprowadza się 
w końcowym wyniku do ąrbłraineto 

• wyboru przez kierownika przędslebifń- 
stwa — który z nakazów ma on wyko, 
nać lepiej, a który gorzej, albo — jak 
to zresztą najczęściej ma mieisce w 
praktyce — do uznawania jedneen z 
wskaźników nakazowych za ważnie tezy 
niż wszystkie inne, w zasadzie posta­
wione w tei samej płaszczyźnie. Wiemy, 
że w praktyce takim najważniejszym 
wskaźnikiem był u nas przez d*m?e 
lata wskaźnik produkcji globalnej, 
wskaźnik, który chyba najmniej mówi 
o rzeczywistej sprawności przedsiębior-

o dwa razy już przytoczonej za-^ sadzie, źe tylko wtedy decyzje są trafne, jeśli kompetentny organ nie podejmuje ich zbyt wiele.
już przytoczonej za-

Stąd. nie w charakterze jakiejś absolutnej zasady, bo takiej chy­ba stworzyć się nie da, tylko w charakterze tendencji, wytycznej, wolno powiedzieć, że zakres cen­tralnego planowaniu, powinien być dostatecznie szeroki, aby zawrzeć: a) wszystkie makrodecyzje o ge­neralnym zasięg r, b) tę część wy­borów o zasi _gu węższym, gdzie w braku elementów rachunku szczególną rolę odgrywa długody­stansowe przewidywanie kierunku rozwoju całości gospodarki (podsta­wowe inwestycje).Natomiast wydaje się zbędnym obciążaniem i obniżaniem spraw­ności planowania centralnego, przekraczaniem zakresu użyteczno­ści tego planowania, powierzanie centralnemu organowi planującemu wszystkiego. tego, co może być bądź rozstrzygnięte ' wyłącznie na pod­stawie rachunku (opart go o dane z rynku, czy opartego o logiczne, wcześniejsze decyzje planu cen­tralnego) bądź nosi wyraźny cha- rafcter odcinkowy i krótkofalowy.2 Użyty wyżej termin „planowa­nie skuteczne", uważam za synonim częściej używanego terminu: planowanie dyrektywne, oczywiście w szerokim znaczeniu słowa „dyrektywny". Nie nale­ży natomiast w żadnym raziemieszać pojęcia dyrektywności planu 7 zasadą nakazu.Czy znaczy to, źe mamy wyklu­
czać nakaz? Wręcz przeciwnie. Nawet kapitalizm nie unika naka-go rodzaju makrodecyzje są przy obecnym stanie wiedzy niezbędne w gospodarce socjalistycznej i, nie _______ ________ ____________ma powodu widzieć w scharakte- dowych części nie jest stosunkiemzów określonych dziedzinach.Stosunek koncernu do jego skła-

Dlatego nie odrzucając absolut­nie stosowania nakazu planowego, wtedy, kiedy to jest konieczne (sto­sowania oczywiście w sposób nie naruszający rozrachunku gospodar­czego przedsiębiorstw) wydają się słusznym położyć jak największy nacisk na tezę „oszczędności" na-kazów.3 Wreszcie zasada różnorodno­ści form organizacyjnych. Nie jestem pewien, czy w tej sprawie nastąpiło uzgodnienie po­glądów, czy tylko tymczasowy kompromis. Nadal . istnieją zdecy­dowani przeciwnicy istnienia or-. ganizacji nadrzędnych innego ty­pu, niż dobrowolne zrzeszenia przedsiębiorstw. Są i tacy, którzy narret na tego rodzaju zrzeszenia nie spoglądają bardzo ciepło. Wśród zwolenników istnienia organizacji nadrzędnych, jako dość generalnej, ale nie powszechnej formy gru­powania przedsiębiorstw socjali­stycznych,., niektórzy, przekładają koncentrację poziomą (typu dotych­czasowego zarządu centralnego) in­ni koncern pionowy. Są tacy, któ­rych sympatie idą wy raźnie w kie­runku przedsiębiorstw^ jednoza­kładowego i tacy, których ciągnie np. wiązanie w Jedną całość od­rębnych dziś przedsiębiorstw, ści­śle ze sobą kooperujących, a wszczególności wiązanie poważniej.szych przedsiębiorstw kluczowychz drobniejszymi dostawcami.Stosując inny odróżnić kilka
zakładami, jegoprzekrój możnawspółistniejących tendencji w temacie form organi-

Wreszcie nie najmniej ważnym 
■ argumentem za rożnorodnośc :ą 
form organizacyjny h jest' możność uwzględnieni” w tym. wypadku preferencji zainteresowanych,' to znaczy dyrektorów i rad robotni­czych, okręconej grupy przedsię­
biorstw. Ilie znaczy, to, abym się wypowiadał za dobrowolnymi zrze­
szeniami przedsiębiorstw, przeciw­nie, sądzę, iż decyzja powinna na­
leżeć do państwa, ale zasięgnięcie 
ż w fniarę możności uwzględnienie opinii zainteresowanych wydaje mi się rzeczą nie tyiko wskazaną, ale nawet niezbędną. Poczucie sza- bicnowości, świadomość zbiurokra­tyzowania dotychczasowej formy organizacyjnej jest wprost obsesją dla olbrzymiej ilości zespołów i jednostek kierujących przedsiębior­stwami. Zaufania do^nowych orga­nizacji -nadrzędnych nie da się z pewńośęią stworzyć bez szerszego systemu konsultacji. Nie wolno lekceważyć faktu, że ludzie lepiej pracują w takich ramach organi­zacyjnych, 'jakie uważają za słu­
szne, nawet wtedy, kiedy abstrak­cyjnie biorąe ramy fe nie» są bynaj­mniej lepsze od innych-Różnorodność to nie tylko u- względnienie niezmiernie obfitego zespołu przesłanek ‘ obiektywnych, które powinny być brane pod u- wagę, ale także droga do zapew­nienia nowemu modelowi lepszego zrozumienia, żywszego poparcia ak­tywu technicznego i aktywu rad robotniczych. *

Ostatnią sprawą, którą zamie­rzam poruszyć, jest pytanie, czy zmiany modelu, jakie zarysowały 
Się w toku dotychczasowej dysku­sji, można uważać za rozwiązanie definitywne w tym sensie, iż po ich dokonaniu problem ten miałby na długo zniknąć z pola uwagi.Uważam za prawdopodobne, że zmiany modelowe tęgo i najbliższe­go roku będą dość dalekie od wy­czerpania sprawy. Przebudowa mo­delu odbywa się bowiem w .Pol­
sce w warunkach dość specyficz­nych. Na obecny stan rzeczy ma duży wpływ szereg czynników, które wolno uważać za przejścio­
we, a które rzutują na sprawę właściwego rozwiązania kwestii modelu. Jednym z takich czyni- ków jest znane zjawisko bardzo niestety generalnej demoralizacji, która sprawia, że znakomita ilość bodźców. czy nakazów, nie działa bynajmniej w sposób zgodny z in­tencjami’ czynnika planującego.Wiemy dobrze, że dawny system premiowy prowadził do świadome­go zaniżania planów. Mniej pamięta się o tym, że stworzenie funduszu zakładowego w niektórych wy­padkach odegrało rolę analogiczną. Stąd np. w systemie bodźców, jakie powinniśmy zbudować, odgrywa dziś szczególną rolę troska o to, by nie stworzyły one poła, czy wręcz zachęty do oszukiwania. Jest to e- lement tak ważki, źe on właśnie, a nie jakiś inny, musi decydować o pierwszeństwie dawanym pewnemu rodzajowi bodźców przed innymi. Ale przecież jutro może być ina­czej.Kwestia centralizacji inwestycji wydaje mi. się zasługiwać na innerozwiązanie przejściowe, niż na sta­łe. W Zasadzie wychodzę z założe­nia, że lwia część nowych zakła­dów winna powstawać na podsta­
wie decyzji centralnej, że lwia część planowych wydatków inwestycyj­nych powinna przechodzić przez plan centralny. Za stan normalny uważam zdecentralizowanie i opar­cie o oprocentowane kredyty tylko inwestycji uzupełniających i mo­dernizacyjnych — to znaczy mniej­szej części planu. Ale dojście do te­go stanu normalnego nie prowadzi prostą drogą. Chwilowo w planie dominuje wykańczanie dawno roz­poczętych wielkich zakładów i oba­wiać się należy, że nie od razu uda się, przy ograniczonych środkach inwestycyjnych, .wykroić dostatecz­

ną porcję na inwestycje zdecentra- uiego są naprawię cbv^a^Xo^ W chwili jest tej tezy, czy też ? b 1 niesporną, ze istnieje traktują ją Jako tymczasowy kom- pom,^z\maywnymipromis w nadziei, że w fazie reali- 9 3 W. Powych zakładach,
ss • - =- -

zacyjnych przedsiębiorstw. Jedna z nich przyjmuje-, wielkość przedsię­biorstwa za główne kryterium, do­puszczając np. bardzo dużą swo­bodę działania dla małych przed­siębiorstw terenowych, a bardzo małą dla wielkich. (Trudno zrozu­mieć dlaczego nie odwrotnie, kie­dy szansa dojrzałego kierownictwajest większa w dużych przedsię­biorstwach). Drugą bierze za pod­stawę kryterium branżowe, jako kryterium wyłączne, względnie ja­ko jedno z kryteriów,, z tym, że drugim kryterium Jest np. stopień zaspokojenia potrzeb rynku w dzie-dżinie danej produkcji.Stąd trudno jest powiedzieć, czywszyscy zwolennicy tezy różnorod­ności form organizacyjnych sek­tora socjalistycznego są naprawdę zwolennikami f-'

ryzowanym stanie rzeczy jakiejś słabości gospodarki pianowej __  pod warunkiem maksymalnego zre­alizowania praktycznych gwaran­cji dla trafności makrodecyzji. Bez tego warunku zmiany modelowe niczego przesądzić nie mogą. Mo­del i polityka gospodarcza są ze sobą sprzężone. Skuteczność zmian modelowych może być sparaliżo­wana, lub' odwrotnie — znakomi­cie wzmożona przez równoległą e- welucję polityki gospodarczej.

opartym o użycie bodźców, lecz opartym o użycie nakazów. Zaka­zy lub nakazy państwa, nawet w gospodarce kapitalistycznej, istnie­ją nie tylko w okresie wojennym. Na pewno nie można się obyć bez nakazów. Lepiej użyć ich jawnie, niż stwarzać pozory działania me-chanizmów ekonomicznych tam, gdzie w istocie działa nakaz (cza­sami zdarza się tak w systemie jugosłowiańskim) ale- - , . — — - tego niewynika, ażeby nakaz był szczęśli­wą formą przekazywania zadania
III.

planowego.
Fczastaje mi przejść do zrea­sumowania tego, co z subiektyw­nego punktu widzenia uważam

Spotkałem się w dyskusji modelowe! 
z pewni tezo., z którą trudno mi Się 
pogodzić: „Jeśli Istnieje obawa co do 
skuteczności nakazu, to przecież można 
go wzmocnić bodźcami?- Jeśli dubluje 
się nakazy bodźcami, to albo te bodźce 
są skuteczne, a wtedy nakaz jest zby-

d/u, " łh f1 0 te slow*, to
’** qn J’ko “"‘«“toczny 1 

raź™?*?® - zwolennik zasady
roznorodnosej form. Nie istnieje w 
“olm przekonaniu żadne generalne 
optimum formy organizacyjnej — ani 
owustopniowośc, ani jednostopnlowość 
organizacji przedsiębiorstw nie ma- 
h«?>™Znej’ »»l kryterium
branżowe, ani kryterium wielkościowe 
nie mogą być we wszystkich wypadkach 
uznane z* wskazówkę główną, a jeśli 
nawet w jakimś momencie, rozważając 
promem kompleksowo, możną pewną 
formę organizacyjną uznać za możliwie 
Zbliżoną do optimum, to Hic znaczy 
to, iz za jakiś czas form» ta p»-
lostanie na

Ponadto wydaje się stuszne Uwzględ­
niać obok bardziej abstrakcyjnym Ła- 
łozeń typu „racjonalna organizacja" 
również zawożenia barizfej przyzżemne^ 
ale n<e mniej ważkie. Na przykład w 

kiedy" ' zdolność zarządzania 
przedsiębiorstwami soejalfstycznvmi nie 
WzlO,Ia bynajmniej współmiernie do 
rozbudowy naszego sektora socjabsłyez- 
negn, jakąś forma, skądinąd kusząci* 
może okazać się marnotrawstwem wie­
dzy techniczne i 1 umiejętności kiero­
wania W niektórych wypadkąm ten 
czynnik wydaje się wręcz decydujący, 
stad trudno pogodzić słę. np. z tend-n- 
cjami do bardzo szerokiego przekazywa­
nia drobnych przedsiębiorstw tereno­
wym radom nar-orfowvm, które j«- 
SZCZ-. nie dysponują kwalifikowanym 
aparatem do kierowania tymi przedsię­
biorstwami, podczas kiedy w przemyśle 
khi-zowym już pra<-ują ludzie ».dó'ńi 
znakomicie no pokierowania nic tylko 
podlegającym im przedsiębiorstwem, lecz 
dworną czy trzema drobnymi zakUda- 
związanymi1 ^anynl przedsiębiorstwem

wej proporcji pomiędzy inwestycja­mi centralnymi i decentralnymi to chyba jest słuszne sądzić, że w pewnym momencie trzeba będzie otworzyć czasowo szersze pole dla inwestycji zdecentralizowanych po to, zęby moc potem wrócić do większej nieco centralizacji.„ N\e, ,2.amierzalh mnożyć dalej przykładów, które miały jeden tyl- i + Podkreślenie specyficznoś­ci 1 tymczasowości, niektórych dziś istniejących okoliczności, szczegól­nie ważkich z punktu widzenia mo- elu. Ponadto trzeba się jeszcze li- z koniecznością poprawienia ofędów, które przecież na pewno popełniamy, i które doświadczenie pozwoli naiń skorygować. Wreszcie wzrost sił wytwórczych, jaki nastą­pi W najbliższych latach postawi przed nami problemy, których dziś nie potrafimy jeszcze trafnie prze­widzieć.'Oczywiście wolno przypuszczać, ze zmiany modelu w latach przy- s^yęb nie będą miały podobnej skali jak w okresie 195ń — 1958, aie tym niemniej pozostaje faktem, iż pod groźbą sklerozy ■— żadnego nio- ? ,u. ~7a ł te8°> który jest w tej chwili w Polsce budowany eta­pami — nie można uznać za wiecz­ny. '
CZESŁAW BOBROWSKI



, Stałnió zarówno, prasa, .przemysłowego i kupca,'Wielu ludzi liVzne .posiadających; wszystkie warunki imejjsca.i perspescywdziałaczy gospodarczych a&Ł rozwoju różnych form inicjatywyposiadających, wszystkie warunki tywy prywatnej, to brak ostatecznieokreślonego miejsca i perspektyw; przepełnione są ‘grorna- mi na wzmożone-prze­jawy wszelkiego rodza- spekulacji. Gromi się przekupki sprzeda­jące cj tryby pod „De- ukatesami", gromi się . prywatnych kupców sprzeaających w swoich sklepikach towary z „Galluxu“ czy paczek PKO;, gromi się też sprzedawców sklepów uspołecznionych, którzy za­miast kuponów ubraniowych po 3 metry sprzedają od razu całe bele; gromi się setki innych mniejszych lub większych „kombinacji".Powoli znajduje to wszystko wy­raz w odpowiednich . zarządzeniach upraszczających postępowanie są-

działalności produkcyjnej, jeszcze i ‘ dzisiaj powstrzymuje ■-się ’ód; niej w obawie, by nie stać się wyrzut­kiem- społeczeństwa z „zaszarganą" przeszłością, pozbawionym wielu
prywatnej w naszym systemie gos­podarki socjalisty canej.

normalnych uprawnień członka spo­łeczeństwa socjalistycznego.Nie są to obawy bezpodstawne, jeżeli weźmie się pod uwagę, że rozwój prywatnego handlu i pry­watnych form drobnej wytwór­czości wyprzedza dotychczas usa­modzielnienie uspołecznionego prze­mysłu drobnego oraz reformę han­dlu państwowego i spółdzielczego. A zrozumiałe jest chyba, że nasz obecny handel uspołeczniony,, któ­rego rola sprowadza się zazwyczaj do mechanicznego rozdzielnictwa towarów pozostawia* znacznie wię-

A przecież zmiana poglądów na rolą 
prywatnej inicjatywy w okresie przejś­
ciowym Jest nowym, poważnym nur­
tem w ruchu robotniczym wielu partii 
komunistycznych. Wystarczy tu wymie­
nić Chiny f częściowo NRD, które z po­
wodzeniem rozwijają różne formy kapi­
talizmu państwowego, ograniczające ży- 
W1ołowość rozwoju przedsiębiorstw pry- 
watnj^h, włączając je do realizacji za­
dań planowych. Szczególnie wykrysta­
lizowane poglądy na rolę i perspektywy 
Inicjatywy prywatnej posiada wreszcie 
Wioska Partia Komunistyczna, Podjęła
ona obronę działalności produkcyjnej 
drobnych 1 średnich producentów, któ­
rych zyski zmniejszają się na rzecz 
wielkich monopoli; zapewnia ona, że 
socjalizm zagwarantuje średnim war­
stwom społeczeństwa włoskiego ich 
własność. Jak to bowiem twierdzi To- 
gliattf — dla rzemieślników, dla wlel-
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dowe przeciwko spekulantom, za­ostrzających wyroki i ułatwiających ich .wykonanie.j Tymczasem już nieboszczyk Kaut- sky zauważył, że karabinami spe­kulacji nie zwalczysz. Potwierdziła to. i niedawna historia. Któż z nas nie pamięta wyroków śmierci za handel mięsem w czasie okupacji i?, ogromnego strumienia nielegalnej ^rąbanki", który płynął mimo to ze wsi- do wszystkich miast i mia­steczek? Potwierdziły to i obserwa­cje z Okresu ostatnich dwunastu lat Polski Ludowej. Czas jest więc już chyba najwyższy byśmy zrozumieli, że nie tylko w karach i sądach na­leży szukać skutecznych sposobów zwalczania ożywiającej się speku­lacji, lecz i w zmianie warunków ekonomi ćzinych.Tymczasem aktualne warunki ekonomiczne sprzyjają właśnie roz­wojowi . spekulacji, My..zaś. nic,, .albo, prawie nic nie robimy, by zmienić te warunki. Idąc po najmniejszej linii oporu usiłujemy rozwijać ad­ministracyjne formy walki ze spe­kulacją, zaniedbując ekonomiczne.Zastanówmy się więc, jakie to są warunki sprzyjające spekulacji?Pierwszy z nich to uczucie tym­czasowości rozwoju inicjatywy pry­watnej, i wypaczenia stąd płynące;

cej miejsca prywatnego naprawdę i

i dla działalności handlu > niż może go pozostawić samodzielnie pracujący,w oparciu o ztlrowe zasady handel uspołeczniony. Przykładem tego może być Jugosławia, gdzie dzięki dobrej organizacji handlu uspołecz­nionego, handel prywatny prawie nie istnieje. fTak samo zrozumiałe jest, że znacznie większe możliwości roz­woju mają prywatne formy drobnej wytwórczości obecnie, gdy uspo­łeczniony przemysł drobny i tere­nowi’ są ograniczone w swych moż­liwościach przez szereg krępujących je przepisów administracyjnych. Zrozumiałe jest też chyba, że wyko­nanie uchwały VIII Plenum o wpro-

klej masy chłopów, dla poważnych grup 
małych i średnich producentów przejś­
cie do form' produkcji typu socjalistycz­
nego tzn. form opartych o zasady ko­
operacji pozostaje sprawą odległą i może 
być jedynie wynikiem jakiegoś sponta­
nicznego ruchu, który nastąpi po długim 
okresie przeobrażenia. W okresie przejś­
ciowym socjalizm musi zagwarantować 
prawo Warstw średnich do ich własnoś­
ci. Bowiem walka klasy robotniczej 
przeciwko kapitalizmowi i o socjalizm
jest jedyną walką, która 
przyszłość warstw średnich.

gwarantuje

drugi to nienadążanie zaopa-trzenia materiałowego za rozwojem .wytwórczości prywatnej, a tej ostat- ńiej za rozwojem handlu prywatne­go; trzeci wreszcie — to niedostoso­wanie oferowanej wielkości masy towarowej -i struktury asortymen- ftiwej do zmienionych w wyniku 
■^zrostu dochodów ludności, rozmia­rów i struktury popytu.

TYMCZASOWOŚĆCzy’ to aby na długo? Czy za dwa, trzy lata nie zacznie się nowa ijbitwa' o handel", domiary-i ogra- Łiczenia. nagonka do spółdzielni jracy? Czy oddadzą mi mój sklep,, iiiłyn, masarmę, piekarnię, fabrycz­kę marmolady, cegielnię itd.? Są to pytania, które nurtują dzisiaj każ­dego przedstawiciela tzw. inicjaty­wy prywatnej, każdego rzemieślni­ka, właściciela drobnego1 zakładu.
SPROSTOWANIE

. Wmr 13 „Z. G.“ podano błędnie imię 
Jednego z autorów artykułu pt. y
<el prywatny5’. Zamiast EUSeniuszVi^z_ 
iewski powinno być Edward W*- - 
im. Za pomyłkę przepraszamy autoia 
czytelników. rEDaKCJA

wadzeniu drobnym przemyślepaństwowym i spółdzielczym cał­kowitej swobody .zbytu i ustalania cen zgodnie z warunkami rynko­wymi-zwiększy' poważhię operatyw­ność tego przemysłu w wielu dzie­dzinach produkcji eliminując, a w niektórych być może rozszerzając możliwości rozwoju przedsiębiorstw prywatnych.Nie ulega w każdym razie wąt­pliwości, żę dopiero po reformie uspołecznionego handlu j przemysłu można będzie właściwie, w opar­ciu o istotne przesłanki ekonomicz­ne określić miejsce inicjatywy pry- ' watnej w naszej -gospodarce.Nic też dziwnego, że w tych wa­runkach obserwuje się napływ do handlu prywatnego elementów przypadkowych nastawionych na doraźne zyski, powstrzymują się natomiast z podjęciem inicjatywy handlowej znane, stare firmy ku­pieckie. Podobrte zjawisko można również zaobserwować w wielu dziedzinach rzemiosła i prywatnych form drobnej wytwórczości. Wszę­dzie dominuje nastawienie na szyb-

Wynika z tego, że w okresie przejściowym państwo, dążąc do maksymalnego, wykorzystania wszel­kich możliwości produkcyjnych, dla jak najpełniejszego zaspokojenia potrzeb społeczeństwa musi zapew­nić drobnym i średnim producen­tom dogodne warunki egzystencji. Niestety, znajomość tych tez nie jest u nas dostateczna i nie robi się wiele dla ich , popularyzacji. Brak jest wreszcie wśród naszych ekonomistów oraz działaczy partyj­nych i gospodarczych ostatecznie sprecyzowanych poglądów na te zagadnienia.Wydaje się, że to właśnie jest jedna z poważnych przyczyn wielu innych’ niekonsekwencji sprzyjają­cych rozwojowi spekulacji.
DYSPROPORCJE

I SPRZECZNOŚCINastawienie ma osiągnięcie doraź­nych zysków sprzyja specjalnie rozwojowi inicjatywy handlowej, a znacznie mniej rozwojowi drobnych form wytwórczości prywatnej.
Tak np. według danych Ministerstwa 

Finansów iv pierwszym tylko kwartale 
1557 r. liczba prywatnych przedsiębiorstw 
handlowych wzrosła o 68%, a prywat­
nych przedsiębiorstw przemysłowych o 
53% (wszystkie formy działalności pro-
aukcyjnej nie zaliczone do
lub rolnictwa) 
czych zaledwie

i zakładów’ 
o 18%.

rzemiosła 
rzemieśinl-kie, doraźne, zyski. nie zawsze . legalneNasuwa się więc pytanie: czyż- byśmy uważali za ^rdziej ryzy­kownie i kosztowne przeprowadze­nie przynajmniej częściowej refor­my handlu uspołecznionego , oraz wykonanie uchwał Vin Plenum w sprawie usamodzielnienia przed­siębiorstw przemysłu drobnego niż rozbudowę prywatnych, form drob­nej wytwórczości i handlu? I to form .posiadających w wielu przy­padkach charakter spekulacyjny.Innego rodzaju przyczyna stwa­rzająca poczucie tymczasowości 

wśród wielu przedstawicieli micja-

Należy przy tym zaznaczyć, że wiele 
z nowopowstałych zakładów rzemieślni­
czych posiada charakter czysto usługo­
wy, a niektóre są po prostu zamasko­
wanymi punktami sprzedaży detalicznej. 
Natomiast przemysł prywatny posiada
h*rdzo skromną wyjściowa. nie
mogącą wywrzeć, większego wpływu na. 
zaopatrzenie handlu. Zwłaszcza, że w5ęk-‘ 
szość produkcji tego przemysłu odbiera­
ją przedsiębiorstwa państwowe;—Zrozumiałe jest więc, że handel prywatny musiał stanąć wobec ostrego braku masy towarowej, co skłoniło go do poszukiwania niele­galnych źródeł nabycia towarów'. Zwłaszcza, że zgodnie z obowiązu­jącymi przepisami nie ma on moż­ności zaopatrywania się w pań­stwowym handlu hurtowym_ oraz

prywatnych przedsiębiorstwach ivy- twórczych. połażonych, w -innych re- 
■ jonach 'gospodarczych. <Tympzasem hurt prywatny, niemal zupełnie zlikwidowany w 'ostatnich fatach,. luki tej nie "jest wystanie, wypełnić bo się dopiero organizuje.I tego zjawiska nie można jed­nak, z punktu widzenia likwidacji nadużyć w handlu, uznać za ko­rzystne. Prywatne bowiem hurtow­nie zwłaszcza w warunkach nie­nadążania rozwoju produkcji są jeszcze jednym ogniwem wyszuku­jącym nielegalne źródła nabycia to­warów i tym samym zaopatru­jącym w nie sklepy detaliczne.Wydaje się więc, że w tej sytu­acji powinniśmy usilnie dążyć, jeżeli nie do zaopatrywania handlu pry­watnego przez hurt państwowy, to przynajmniej do organizowania od- rębnych hurtowni państwowych, spółdzielczych, względnie prowa­dzonych przez instytucje społecz­ne (np. Zrzeszenie fjandlu prywat­nego i usług oraz iżby rzemieślni­cze). Niestety, jedyna tego typu hurtownia organizowana przez Zrze­szenie Prywatnego Handlu i Usług w Warszawie przez wiele lat nie mogła powstać głównie z powodu braku zgody MHW. W dodatku nie słychać nic, by w tym kierunku cos się poważnie ruszyło.Niezależnie jednak od nienadą- żania.^ prywatnych form drobnej wytwórczości za rozwojem handlu prywatnego do spekulacji i nadużyć skłania również niedostatecane za­opatrzenie surowcowe.

Według oceny niektórych fachowców 
z Izby Rzemieślniczej i zrzeszeń pry-

• Przcniysh» istniejące zakłady 
rzemieślnicze i prywatne przedsięblor- 
»^mSr?elIlySl?,’e otrzymują legalnie z 
przemjsiu państwowego zaledwie 50% 
Potrzebnych im surowców, a w nie- 
ktorych przypadkach jeszcze mniej, zro- 
™m.laIe jest, że w tej sytuacji musza 
istnieć wyjątkowo . silne bodźce ekono­
miczne dla kradzieży i nadużyć w orze- 
mysie państwowym.Jasne jest więc chyba, że w tych warunkach żadne prawne kierowa­nie inicjatywy prywatnej do pro­dukcji, a nie do handlu, jak .to pro­ponuje J. Kutin w nr 5 „życia Partii" nie może dać wyników, ko­nieczne jest stworzenie odpowied­nich warunków ekonomicznych.

WZROST DOCHODÓW 
A SPEKULACJAInnego rodzaju dysproporcja -po­wstała w wyniku niedostatecznego wzrostu produkcji artykułów”kon- sumcyjnych w porównaniu ze wzro­stem doehodów ludności. Dyspro- porcję^tę traktuje się zszwyczaj ja,- ko główną, ekonomiczną przyczynę spekulacji..W tym Jednak przypadku sprawa wydaje się nieco uproszczona. Glo­balna bowiem wielkość towa­rowej może się doskonale bilan--- wać z poziomem dochodów ludnoś­ci., a pomimo to może istnieć i ist- nieje’.. miejsce ; dla ^spekulućji. Tłu­maczy -.się to - faktem,-że - wraz ze wzrostem dochodów ludności nastę­puję zmiana struktury pop-.’tu. Prze­sunięcie się popytu w kierunku ar- Jykułów wyższej jakośc-j, dóbr.--wyż­szego rzędu.Jest to sprawa stara, jak ekono­mia. Nasz, przemysł uspołeczniony i jego współpraca z handlem są jed­nak tak zorganizowane, że nie rea­gują dostatecznie szybko na zmianę skali preferencji ludności. Wystę­puje to szczególnie silnie w okre­sach, gdy nieco prędzej wzrastają jej dochody. Zmiana struktury po­pytu powoduje zwłaszcza wówczas narastanie niechodliwych remanen­tów. ■Przede wszystkim więc brak do­stosowania struktury produkcji do struktury popytu ludności, przy obowiązujących u nas sztywnych, centralnie wyznaczanych ' cenach, stwarza ekonomiczne warunki spe­kulacji; wykupywania atrakcyjnych towarów ze sklepów uspołecznio­nych w celu ich odprzedaży po wyż­szych cenach w sklepach prywat- nych; na bazarach itd.Tu dochodzimy znów do koniecz­ności reformy państwowego prze­mysłu drobnego, lekkiego i handlu, aby te gałęzie naszej gospodarki mogły w sposób bardziej elastyczny reagować na zmiany struktury po­pytu.

Niestety, dotychczas, w praktyce bar- 
azo niewiele zrobiono w dziedzinie uela­
stycznienia tych dziedzin gospodarki i 
stworzenia bodźców zachęcających je w 
sposób ekonomiczny dp zmiany struk- 

y produkcji, stosownie do zmian 
aochodów ludności. Brak jest też do­
tychczas właściwie prowadzonych ba- 

b«dżetów rodzinnych, które pozwo- 
lfyby na określenie Jak trzeba zmienić 

jtrukturę produkcji, by byia ona dosto- 
sowana do projektowanego wzrósł u do­
chodów ludności. Badania tego rodzaju 
są prowadzone od wielu lat np. w Cze­
chosłowacji i bardzo pomagają w pla- 
nowanlu zarówno wzrostu produkcji jak 
i dochodów ludności.W przypadku braku możliwościszybkiego dostosowania struktury produkcji do zmienionej skali pre­ferencji nabywców, utrzymanie równowagi rynkowej możliwe jestpoprzez odpowiednie utrzymaniezmiany cenartykułów cieszących się większym papytem. I to jest sprawa stara jak ekonomia. Powstaje tylko py­tanie, czy ze względów społecznych tego rodzaju podwyżki cen są do­puszczalne? Czy nie prowadzą one do obniżenia stopy życiowej ogółu ludności?

Obawy te nie zawsze wydają się uza­
sadnione. Przede wszystkim dlatego, że 
najczęściej istnieje u nas potrzeba pod- 
wyzszenia cen na towary . wyższego rzę- 
auj zazwyczaj i tak niedostępna nawet 
dla średnio zarabiających obywateli. Tak 
np. sprzedawanie poniżej cen równowa­
gi samochodów’, motocykli, rowerów i 
wielu luksusowych artykułów importo­
wanych wzmacnia tylko siłę ekonomicz­
ną osób lepiej sytuowanych, lub stwarza 
dogodne warunki dla rozwoju spekulacji.Wobec trudności uzyskania odpo­wiednich danych trudno jest usta­lić, jaki odsetek towarów sprzeda­wanych poniżej ich ceny rynkowej 

- fcafia,. obecnie .bezpośrednio, z uspp-

ROWSTAJE TOWARZYSTWO ROZWOJU1 ZIEM ZACHODNICH

Grupa działaczy społecznych wywodzą­
cych się z b. działaczy Polskiego Związ­
ku Zachodniego, b. działaczy polonijny, h 
w Niemczech oraz przedstawicieli lud­
ności rodzimej z Ziem Zachodnich zaini- 
cjowala powołanie do życia Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich. Towarzystwo 
ma ambitne zamiary nadrobienia choć w 
części zaległości powstałych w latach 

—1956. ą wynikających ze zlikwido­
wania szeregu placówek, kulturalnych; i 
społecznych na Ziemiach Zachodnich,

Po Październiku na Ziemiach Zachod­
nich ¼astąpIło duże ożywienie: reakty­
wują się i powitają najrozmaitsze pla­
cówki, począwszy od talclcii, jak instytut 
Zachodnią Instytut Śląski, Instytut Bał­
tycki, Zachodnia Agencja Prasowa» 
związki Kaszubów, Opolan, Warmiaków 
oraz $zereg innych 'organizacja, naukowo- 
badawczych, społecznych i kulturalnych. 
Towarzystwo Rozwoju Zim. Zachodnich 
pragnie nadać tym wszystkim inicjaty­
wom charakter hardziej powszechny i 
zorganizowany oraz zespolić ich wysiłki 
W jeden nurt, ina.iacv na celu ożywienie 
całokształtu zagadnień Ziem Zachodnich.

Towarzystwo Rozwoju, 
nich w swoich pracach

Ziem Zachód-
zamierza duży Warszawie, (zw)

nacisk położyć na aktywizację gospodar­
czą Ziem Zachodnich, co wiąże się ściśle 
z zagadnieniem repatriacji naszych ro­
daków z ZSRR. dla których trzeba .za­
pewnić mieszkania oraz stworzyć im mo­
żliwość’ zatrudnienia. Ważną, dziedziną 
pracy Towarzystwa, będzie też zajęeie 
się ludnością rodzimą, która w ubiegłym 
dwuna^tGileriu była niejednokrotnie krzy­
wdzona i dvskivininowana. Towarzystwo 
współdziałać będzie w naprawie krzywd 
oraz pracować nad doprowadzeniem do 
równouprawnienia wszystkich mieszkań­
ców Ziem Zachodnich. •

Komitet organizacyjny, który wyloiVo- 
ny został 25 kwietnia br., przewiduje, że 
pierwszy ziazd (organizacyjny) Towarzy­
stwa Rozwoju Ziem Zachodnich odbędzie 
się w końcu maja. Na zjazd zaproszeni 
zostaną działa cze ludności rodzimej, po­
słowie z Ziem Zachodnich, uczeni zaj­
mujący się problematyką .. .tych .ziem, 
przew.oflniczą&y prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, dziennikarze oraz przed­
stawiciele organizacji społecznych — ra- 
zem około 390—400 osób. Na zjeździć wy­
brana zostanie Rada Naczelna oraz Za­
rząd Główny Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Za-nhodnich. Zjazd odbędzie się W

IWORT I EKSPORT URZĄDZEŃ ELEKTROTECHNICZNYCH

Tegoroczne dostawy inwestycyjne z za­
kresu aparatury- i, urządzeń elektrycz­
nych obejmują przede . wszystkim kom­
pletne wyposażenie elektrowni, urządze­
nia telewizyjne oraz elektryczne wagony 
i elektrowozy. W I kwartale br. otrzyma­
liśmy już z NRD 4 elektryczne 
ki trójwaaonowe i 3 elektrowozy. Z Fran­
cji nadeszły urządzenia dla telewizji po-

Ponadto ZSRR,
Ausiru otrzymaliśmy turbozespoły dla

Zawarliśmy ’ również umowy na dosta­
wy.kredytowe z Austrii .i NRF (z firma­
mi ’ „Phrker" i „Siemens”) w celu rozbu­
dowy elektrowni w Blachowni. Podpisa­
no również kredytowy kontakt z firmą 
„AEG*1 z NRF na dostawy kompletnego 
wyposażenia dla elektrowni „Pońiorza- 
ny“.

Jednocześnie rośnie nasz eksport arty­
kułów. elektrotechnicznych. Podczas gdy 
w 1955 roku wartość tego eksportu wyno- 

'hnnnd 4 min ?ł, to zawarte dof^ch-rozbudowywanych elektrowni przemy- . . .....
slowyeh. ■ czas w hr, kontrakty wynoszą 29 min zł.

W easwimych miesiącach br. prze- Najważniejszymi naszvml. pozycjami 
widywano sa dostawy dalszych 13 e!ek-
trycznvclr jednostek trójwagonowyćh i 
17 elektrowozów z NRI> oraz wyposażę--' 
nie dla telewizji katowickiej z Anglii. 
Ponadto w kr. nadejdzie do kraju 20 tur­
bozespołów o ogólnej mocy 350 MW.

eksportowym? z. tej dziedziny są trans­
formatory. .podstacje prostownicze, a^a- 
ratn^a roz-dweioza. silniki i kable ener­
getyczne, T?o . gtowAvch odbior^ó’” na-
szvch wyrobów
leża: zpaji. Korci.
Indie i Brazylia, (tg)

elekt-mt^chnicznych ra-
Jugosławia, Turcja,

KOPALNIA TOPNIKA HUTNICZEGO

W woj. kieleckim pod Rykoszynem 
rozpoeznie się budowę dużej zmechanizo­
wanej kopajni-kamlenlolomu, w której 
wydo&ywany będz*e topnik hutniczy, 
wapień i kamień budowlany. Już w przy­
szłym roku wydobycie kamienia wapien-

surowca, przy rocznym wydobyciu

1 500 tys. ton — po pełnym urnchomiev 
niu kopalni...— obliczane są na 90 lat.

W .topnik'hutniczy z -nowej kopalni za- 
opatrywać się będą: huta im. Bieruta, 
huta .rPrkńi” i huta im. Lenina. Przy 
kopalni, zbudowane zostanie osiedle mie­
szkaniowe, którego pierwsze dwa bloki 
liczące okóło'zb^taiią Jeszcze w br. 
w stanie surowym, (tg)

O LEPSZY KOKS

ruch
tym miesiącu nastąpił próbny roz- 
węglowni w Zakładach Koksowni- 

a „Victoria" w Wałbrzychu. Węglow-
nia ta zwana pierwotnie „centralną** 
miała przygotowywać mieszanki węgla • 
także dla potrzeb, innych koksowni w

f -Sła • tj,^prowa-
dzemie..inwestycji na ograniczonym tere­
nie, ńio pozwnhia Jednak na rowhoczes- 
iiE na wegieL : W
weglowni więc bodzie się rozładowywać 
t* ll;o weaiel obcy (Górnośląski) i prze- . 
mielać. Ma to jednakże zasadnicze zna-
c z on i n d ] a p r o rl ule eM

nie wzrasta zapotrzebowanie w kraju. Nie­
zależnie bowiem od pierwotnych błędów 
— inwestycja ta pozwoli zastąpić 3ó proc, 
węgla koksującego węglem górnosląsk-m, 
co nawet przy- obecnej Stosunkowo nie­
wielkiej różnicy w cenie przyniesie oko­
ło zysku rorżnie. "JednocYeśńie
podniesienie produkcji I gatunku koksu 
pozwoli zaoszczędzić około 16 min zło­
tych.) ' - .

Szkoda tylko, że poza przemieleniem 
węglownia w ZK „Victoria” nie będzie 
mogła przygotować mieszanek dla innych

Victoria”, ściślej dla podniesienia jego 
jakości. Dokładne przemielenie węgla 
gnrnn£la=1degn pozwoli zaoszczędzić wę­
giel uszlachetniający, na który nieustan-

Z. K.... koksowni.

WIĘCEJ MATERIAŁÓW
Dla przemysłu włókienniczego kwie­

cień był trudnym miesiącem. Szczegól­
nie dotyczyło to przemysłu bawełniane­
go na skutek braków zaopatrzeniowych 
i obniżenia sic dyscypliny pracy wśród 
załóg w okresie świat. Mimo tych trud­
ności przemysł, włókienniczy wykonał 
swe zadania produkcyjne. Masa towaro­
wa dostarczana przez przemysł w’ókien- 
niczy w zasadzie pokryira zapotrzebowa­
nie rynku, z wyjątkiem niektórych tka­
nin wełnianych 1 jedwabnych wysokiej 
klasy. -

W kwietniu przemysł bawełniany. wy- 
nrndukown, łącznie.ponad 42 miliony me­
trów tkanin, tj. o ok, - 2 min met­
rów więcej, niż w kwietniu ub. . r. Za­
znaczyć przy , tym należy, iż zakłady ba­
wełniane dysponują obecnie o. wielo bar-' 
dziej bogatym wachlarzem asortymento- 
w^m i główni’ nacisk kła da na produkcję 
nowych i wyższych gatunkowo tkanin. 
W CZPB — Południe produkcin popeliny 
wzrosła np. o 50 proc." w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, a w CZPB — Północ 
wyprodukowano wiele tysięcy, metrów

. Ważne jest, jednak, że produkcja ko­
ksowni zmierza w kierunku oszczędności 
węgla urzlacheinlającego, bez .obniżania 
jakości koksu, (bw)

WŁÓKIENNICZYCH

wysokogatunkowych satyn zastępujących 
z powodzeniem tkaniny jedwabne.

Przemysł wełniany wykonał swe zada- 
nia - z nadwyżką ok. 60 tysięcy metrów 
tkanin, dając na rynek o ok. 200 tysięcy 
metrów tkanin więcej niż w kwietniu ub. 
roku. Należy podkreślić, -że produkcja 
tkanin wełnianych w" kraju jest dwu­
krotnie większa od okresu przedwojen­
nego, mimo iż ludność Polski jest h ok. 
10 min osób mniejsza. Przemysł wełnia­
ny również kładzie nacisk na rozszerze­
nie wachlarza asortymentowego oraz 
podniesienie jakości tkanin, rozbudowu­
jąc w' tym celu produkcję materiałów 
:z wełny czesankowej.

Przemyśl jedwabniczy również nie po- 
zosiajc w tyle. Nie wywiązuje się on je­
dynie z dostaw' granatowych tkanin pod- 
sz^wkowy ch oraz białych jedwabi su- 
kienkowvc.il. Ogólnie jednak pod wzglę- 
dc‘w Mości plany swe przekracza.

Produkcja branży dziewiarskiej i poń­
czoszniczej wzroyła w stosunku do kwiet­
nia uh, r. o 10 proc,, przy znacznym po­
lepszeniu. jakości i trwałości wyrobów* 

(ji)

łecznionej sieci handlowej..-do ich „ uzdrowieniu i.warunków . ekonomi cz-przyszłego użytkownika. Obawiać się jednak należy, że ’ stosunkowo niewielki. Wyrównanie więc cen tych artykułów do poziomu rów­nowagi w większym stopniu ozna­czać będzie prawdopodobnie zmniej­szenie skali spekulacji niż odbije się na stopie życiowej ludności.Należy więc przypuszczać, że ist- sjnieją znacznie większe, niż dotych­czas zastosowano, możliwości- wy­równywania rozmiarów podaży i popytu poprzez zmiany cen — bez szkody dla stopy życiowej ludności gorzej i średnio zarabiającej. Aby móc się jednak w tych możliwoś­ciach dokładniej zorientować, trze­ba przede wszystkim dysponować bogatym materiałem . analizy staty­stycznej budżetów rodzinnych osób o różnych poziomach zarobków. Obawiać sdę jednak, należy, że nasze badania budżetów rodzinnych, jak dotychczas i w tym celu, nie zostały właściwie ‘ wykorzystane.*Z wszystkiego co tu dotychczas zastało powiedziane wynika chyba jasno, że zdecydowana większość, przejawów spekulacji i nadużyć

nych funkcjonowania naszej gos^ podagki.Nie ‘można więc zgodzić się z twierdzeniem, że nasilenie zjawisk spekulacji wiąże się z niedocenia­niem w praktyce znaczenia środ­ków represyjnych i szerokiej po­mocy ' społeczeństwa w walce zespekulacją. Przeciwnie wydaje się,że nasilenie zjawisk spekulacyjnych wynika w pierwszym rzędzie z, nie- . doceniania czynników . ekonomicz­nych zapewniających ich likwida­cję i przeceniania znaczenia środ­ków represji.Błędu tego nie ustrzegła się rów­nież B.. Wiśniewska w artykule z nr 18 „Życia Gospodarczego" wska­zując jako drogi likwidacji nadu-żyć i spekulacji wzmocnienie do­zoru, walkę z biernością wobec przestępstw, wskazywanie spraw­ców nadużyć i sposobów ich popeł­niania. Jako jedyny bodajże czyn­nik ekonomiczny w walce z na­dużyciami dostrzega ona wzrost poziomu płac. Tymczasem dyspo­nujemy przecież przebogatym, dzię­ki popełnionym błędom, wachlarzem środków ekonomicznych likwidacji podstawowych . przyczyn wielu formspekulacji i nadużyć; środki admi- posiada swoje wyraźne źródła eko- mstr&cyjne i represje mogą'i po- nomiczne, że wytworzyły się sprzy- jsd^^ jaxo uzupeł-1 , “ t ■ y nwme srodkow ekonomicznychjaja.ee spekulacji warunki gospo-. ' darcze. Aby więc zlikwidować lub przynajmniej ograniczyć te nieko­rzystne zjawiska gospodarcze,- trze- 
,bą. -przede wszystkim-- pomyśleć-

kienkowvc.il
jaja.ee


AUTOMATYZOWAĆ
ZBIGNIEW SCHULZ

Intensyfikacja procesów produk­cyjnych do granic technicznej wy­dajności maszyn ha skutek stoso­wanych wysokich parametrów wy­maga szczególnie ścisłego przestrze­gania reżimów technologicznych. W' mogowi temu człowiek nie zaw­sze mógł sprostać, co stanowiło do niedawna poważne przeszkodę ogra­niczającą możliwości wzrostu wy­dajności pracy w drodze pełnego wy­korzystania aparatu wytwórczego. Przeszkody te zostały usunięte przez szybkosprawne; dokładne i nie zna­jące zmęczenia w 'przeciwieństwie do człowieka aparaty i urządzenia kontrolne, kierujące najbardziej skomplikowanymi procesami niejed­nokrotnie nieuchwytnymi dla czło­wieka.Automatyzacja opiera się na na­sadzie, którą można określić sło­wem „samoregulowanie". Działal­ność zautomatyzowanego zespołu urządzeń produkcyjnych polega na tym, że wielkość uzyskiwana od- działuje tu na wielkość zadaną korygując samoczynnie odchylenia

od posiadanych parametrów. Mamy tu do czynienia z kierowaniem pracą maszyn przez maszyny.Automatyzacja umożliwia przeto dalszy wzrost wydajności pracy za­trudnionych robotników w porów­naniu z robotnikami pracującymi w tradycyjnych systemach produk­cji, nie mówiąc już o istotnej zmia­nie warunków pracy i jej charakte-

produkcji zautomatyzowanej, dozo­rują jedynie pracę urządzeń auto­matycznych. Wypieranie robotni­ków z produkcji i zastąpienie ich pracy pracą maszyn, mechanizmów i urządzeń pomiarowo kontrol­nych umożliwia dalszą intensyfi­kację procesów technologicznych.
W krajach wysoko uprzemysło­wionych automatyzacja wychodzi już na szerokie drogi praktycznego zastosowania. W wielu informacjach prasowych i czasopismach facho­wych różnych dziedzin często spot­kać można bardzo interesujące da­ne ilustrujące efektywność stosowa­nych nowych urządzeń automatycz­nych. W zakresie tym przodują jak wiadomo Stany Zjednoczone i Związek Radziecki. Po nich nastę­pują takie kraje, jak: Anglia, Fran­cja, NRF,Miejsce robotników w produkcji zajmują maszyny i urządzenia. Nie­liczni robotnicy, pozostający w

Przykłady z zakresu automaty­zacji produkcji zamieszczone poni­żej pozwalają zorientować się, ja­ki wzrost wydajności pracy pozwa­la osiągnąć automatyzacja produk­cji.W fabryce samochodów w Gor­kim w r. 1956 przy automatycznej produkcji kadłubów silników w ilo­ści 680 sztuk na zmianę, zatrud­nionych było 186 ludzi. Według norm technicznych w systemie tra­dycyjnej produkcji maszynowej, produkcja tej ilości silników wyma­gałaby zatrudnienia około 14.880 ludzi. Wydajność pracy wzrosła tu więc dzięki automatyzacji 65-krot- nie.Podobny, a nawet większy wzrost wydajności pracy na skutek auto-

matyzacji stwierdzono w Stanach Zjednoczonych. W Stanie Nebraska w fabryce aparatów radiowych produkującej dziennie 209 aparatów zatrudnionych było 200 pracowni­ków. Na skutek automatyzacji wy­twórni stan zatrudnienia zmniejszył się do dwóch osób, sprawujących- kontrolę nad urządzeniami zauto­matyzowanymi. Osiągnięto tu więc 100-krotny wzrost wydajności pra­cy.Wzrost wydajności pracy w wy­niku automatyzacji nie zawsze jed­nak bywa tak wysoki i wydaje się, że przy założeniu stosowania ma­szyn używanych w tradycyjnym systemie produkcji, stanowi on -w zasadzie różnicę między wydajno­ścią osiąganą w produkcji mecha­nicznej, a wydajnością techniczną maszyn i urządzeń pracujących w liniach automatycznych, które wydajnością swą zbliżają się do technicznej wydajności maszyn.Na przykład w zakładach Gene­ral Motors, wytwarzających 300 chłodnic samochodowych na godzi-

W w

nę zatrudniono przed automatyza­cją 12 pracowników. Po zautomaty­zowaniu produkcji w latach 1954— 1955 przy tej samej produkcji za­trudniono tylko 1 robotnika i 2 Inspektorów. "Wydajność pracy wzrosła tu więc około 4-krotnie.Wydaje się również, że wzrost wydajności pracy w produkcji zau­tomatyzowanej jest różny w za­leżności od typów stosowanej auto­matyki i przyjętych rozwiązań’ te­chnicznych. .Oczywiste jest jednak, że wzrost wydajności pracy, będący rezulta­tem automatyzacji, jest bardzo po­ważny, a przez uwielokrotnienie si­ły produkcyjnej prący wypięrą z produkcji pracę żywą. Qg^lpjgv rzecz biorąc uważa się, że „ąutorpą- tyzacja doprawadza średnia zmniejszenia zapotrzebowania ng siłę roboczą o około 80—90 proc.”1).O efektywności automatyzacji w Związku Radzieckim, w Stąpach Zjednoczonych i innych krajach' sły­szymy dość często, czego nie można powiedzieć w odniesieniu- do. lite­ratury i publicystyki polskiej. Na­leży oczywiście dostrzegać różnicę w zakresie omawianego problemu u nas i w krajach wyżej wyB?i£- nionych, lecz wydaje się,-że tak cie­kawy problem godny jest uwagj ęa- wet przy tak skromnym, ekspery­mentalnym zakresie, jaki ma su-

Dane powyższe wykazują, że au­tomatyzacja obróbki kadłubów sil­ników w naszym przykładzie po­woduję spadek kosztów robocizny oraz spadek kosztów amortyzacji powierzchni produkcyjnej. Równo­cześnie .wzrasta zużycie energii e- lektrycznej oraz maszyn i urządzeń; co powoduje wzrost ogólnego kosz­tu o 9,5 proc.
■ 'Wynika to stąd, że" wzrost ko­sztów amortyzacji maszyn i urzą­dzeń jest tak wysoki, iż nie zostaje on skompensowany przez obniżkę innych składników kosztów.Amortyzacja maszyn i urządzeń zaliczana jest do grupy kosztów względnie stałych, co w praktyce że Wzrostu wiel-kośgj ]produkcji, ygżjał typh kosz­tów (iakp 7 wielkości stąlej). spada. 
PpzwsU to przypuszczać, żę przy
StworziSpiu ę^powiedhięh warun-

Na Zjazd Ekonomiki Przemyślu przy­
było 360 osób, wiadomo — zjazd zjazdem 
a pobyt w Wiśle też jest coś wart — 
słonko, góry, aura itd. większość jednak 
srogo się zawiodła, pogoda w Wiśle by­
ła pod „zdechłym azotkiem”, zimno, po­
chmurno i od czasu do czasu z nieba 
stąpało. Siłą więc rzeczy, z przyczyn 
tak zwanych niezależnych — trzeba było 
brać albo udział w obradach, albo spę­
dzać czas przy kawie z dodatkami na 
dole w restauracji.

Pierwszego dnia po południu podstawą 
dyskusji były referaty rektora dr. Fran­
ka „Przedsiębiorstwo w gospodarce ka­
pitalistycznej” oraz mgr. Gajdy „Przed­
siębiorstwo w gospodarce socjalistycz­
nej”. Już samo ujęcie tego problemu w 
dwu oddzielnych referatach nie wydaje 
się słuszne. Połączenie tych referatów 
pozwoliłoby nie tylko pa skrócenie cza­
su przez eliminację powtarzania się 
autorów, lecz również umożliwiłoby du­
żo lepsze opracowania go, oraz wyciąg­
nięcie znacznie lepszych wniosków. 
Pomijam już fakt, że o ile pierwszy re­
ferat był referatem na dosyć wysokim 
poziomie, o tyle referat mgr. Gajdy w 
niektórych wypadkach postulatów tych 
nie spełniał, co spowodowało, że spot­
kał, się on z dość ostrą krytyką i po­
lemiką.

Półudniowe obrady rozpoczęty się od 
odczytania referatu prof. rektora Rach- 
walskiego na temat „Zagadnienie bodź­
ców ekonornięzpych., , w. działalności 
przedsiębiorstw przemysłowych”.

W konkluzji stwierdza on, że podsta­
wa systemu bodźca zbiorowego, a także 
Indywidualnego zainteresowania powin­
na być rentowność przedsiębiorstwa, 
mierzona wielkością wygospodarowanego 
zysku.

Następny referat wygłosił prof. Mayrc, 
;,Zagadnienie indywidualnego zaintere­
sowania materialnego w przedsiębior­
stwie przemysłowym”.

Postulował on stworzenie nowego ra­
cjonalnego systemu bodźców ekonomicz­
nych, zrywającego zdecydowanie z do­
tychczasowymi sztywnymi metodami 
tradycyjnymi, które opierałyby się na

jak najbardziej elastycznym Stosowaniu 
poszczególnych systemów plac przy wy­
korzystaniu mierników, dostosowanych 
do specyficznych możliwości posz- 
cafegóinych rodzajów prac i stanowisk. 
Pozą tym należałoby opracować system 
współdziałania bodźców bliskich z bodź­
cami odleglejszymi oraz z bodźcami od­
działującymi na warunki bytowe pra­
cowników, nie lekceważąc bynajmniej 
wpływu tych ostatnich na wzrost wy­
dajności pracy.

Wydaje się, te i tutaj obydwa refe­
raty mogły być opracowane przez Jed­
nego autora, co pozwoliłoby na unik­
nięcie dublowania zagadnień, np, bodź­
ców moralnych i materialnych oraz da­
lekich 1 bliskich, które obaj autorzy 
uwzględnili w szerokim zakresie.

Drugi dzień obrad rozpoczął się od 
odczytania referatu prof. Piotrowskiego 
— „Samorząd robotniczy a zarządzanie 
przedsiębiorstwem”,

Postuluje on wprowadzenie nie Istnie­
jącego dotychczas obowiązku zatwierdza­
nia statutu rad robotniczych (także już 
utworzonych) przez odpowiednie organa, 
przeprowadzające Ich weryfikację wy­
łącznie z punktu widzenia zgodności z 
obowiązującym prawem.

Ostatnia część referatu stwierdza, 
że ze względu na brak kwalifika­
cji członkowie rad robotniczych nie wi­
dzą swoich, zadań i proponuje powoły­
wanie dobrze wynagradzanych etato­
wych sekretarzy technicznych przy ra­
dach robotniczych, posiadających' wyższe 
wykształcenie ekonomiczno - prawnicze 
lub ekonomiczne; Postuluje również 
tworzenie obowiązkowych zrzeszeń przy 
centralnych zarządach składających się 
z dyrektorów zakładów 1 przewodniczą­
cych rad robotniczych.

Następny referat prof. Kordaszewskle- 
. go na temat „Rady robotnicze a zarzą­

dzanie przedsiębiorstwem” postuluje 
wprowadzenie systemu udziałów w na­
szych przedsiębiorstwach.

Prof. Kwejt zreferował dwa rozdziały 
przygotowywanej przez siebie książki, 
dotyczące historii zarządzania przedsię­
biorstwem w ustroju kapitalistycznym. 
Referatem uzupełniającym był referat

a problematyka planowania w przedsię­
biorstwie”,

M. in. stwierdza on, źc piany nie po­
winny być podstawą oceny pracy przed­
siębiorstw 1 określa inne sposoby za­
gwarantowania wykonania zadań gospo­
darczych.

Trzeci i ostatni dzień obrad rozpoczął
referat 
„udział 
stwa”.

prof, 
załogi

Jeżowskiego temat
w zysku przcdsiębior-

Wyciąga on z swych rozważań wnio­
ski, że wielkość udziału załogi w zysku 
nie może być a priori limitowana w 
liczbach bezwzględnych czy też w sto­
sunku procentowym do płac.

AUtor sprzeciwia się również ponosze­
niu części ryzyka produkcji przez zało­
gę, argumentując to m. in. sprzecznoś­
cią z obowiązującym ustawodawstwem 
pracy.

Ostatni referat wygłosił dr Winiewski 
na temat „rola ekonomisty w przedsię­
biorstwie socjalistycznym”. Udowadniał 
on konieczność zmian w strukturze or­
ganizacyjnej przedsiębiorstw soCjaiisty-
cznych, omawiał jakość 
micznych i wysokość ich 
powodującą ucieczkę od

*

kadr ekono- 
wynagrodzenia 
tego zawodu»

Nasuwa słę parę wniosków odnośnie 
samego przebiegu obrad i dyskusji. Za­
równo w referatach jak i w dyskusji 
poruszano nie tylko sprawy teoretyczne, 
ale i postulowano szereg wniosków 
praktycznych.

Wiele głosów w dyskusji było rozsąd­
nych 1 głęboko ujmujących szereg pro­
blemów, byty jednak też glosy, które 
wskazywały na nieznajomość problemów, 
brak właściwego interpretowania pew­
nych zagadnień lub wręcz nieznajomość 
rzeczy.

Niektóre glosy w dyskusji przypomi­
nały mi stary, brodaty dowcip dotyczą­
cy wyprawy Kolumba. Na statku Ko­
lumba majtek z bocianiego gniazda 
krzyknął: ląd. Poczyniono odpowiednie
przygotowania, wszyscy ubrali się od- 
' ’ ’ “ ’ ' oczach, widać iuż

mgr. Kortana, pt< „Planowanie centralne

świętnie, Ląd rósł w 
było piękne wybrzeże 
okolicy. Na ' wybrzeżu

i wspaniałą zieleń 
stała duża groma-
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da ludzi. Gdy statek przybił do brzegu, 
Kolumb wraz z załogą zeszli na ląd i 
zbliżyli się do tubylców. Kolumb zapy­
tał; czy wy jesteście Indianie? Odpo­
wiedzieli chórem; tak, a czy ty jesteś 
Kolumb? Tak, ja jestem Krzysztof Ko­
lumb, Indianie chórem; Hurra, jesteśmy 
odkryci, niech żyje. wielki Krzysztof 
Kolumb.

Podobnie rzecz się miała w Wiśle, nie­
które wypowiedzi miały charakter bo-, 
gatego i twórczego odkrywania „Ame­
ryki”, oraz wyważania raz po raz otwar­
tych drzwi.

Odnośnie samego przebiegu obrad wy­
daje się, że byłoby bardziej słuszne 
opracowanie jednego podstawowego re­
feratu 1 paru referatów szczegółowych 
dogłębnie poruszających określone pro­
blemy, które wygłoszone byłyby na po­
szczególnych sekcjach. Ponieważ na 
zieżdzie wygłoszono 10 referatów, skułki 
były takie, że o ile dyskutant pierwsze­
go dnia obrad przed południem mógł 
sie wypowiedzieć na temat dwóch pier­
wszych referatów, o tyle ostatniego dnia 
miał coś do powiedzenia odnośnie wszy­
stkich. Nie trzeba chyba udowadniać 
jak odbPn się to na jakości dyskusji, 
tym bardzie! że ostatniego dnia czas 
dyskutanta limitowano do 5 minut.

Poważnym mankamentem tematyki 
obrad byio całkowicie pominięcie roli 
przedsiębiorstw eksperymentujących w 
naszej gospodarce. Co jak co. ale pro­
blematyka przedsiębiorstw eksperymen­
tujących. których wynjki małą bvć pod­
stawą uogólnień' | ’ dalszych zmian w 
nowym modelu, chyba nie powinna być 
pominięta.

Zjazd pomyślany bvł pod kątem po­
łączenia teorii z praktyka. Pomysł ten 
nie do-zekał się szczęśliwego uwieńcze­
nia. Większość przemówień przedstawi­
cieli zakładów pracy nacechowana bya 
chęcią ukazywania drobnych bolączek 
ich zakładów. Zadali oni natychmiasto­
wego Ich usunięcia, gdy tymczasem wy­
powiedzi przedstawicieli świata nauki 
ujmowały większość zagadnień dyna­
micznie i perspektywicznie.

A OTO WAŻNIEJSZE WNIOSKI 
WYSUNIĘTE PRZEZ KOMISJĘ 

WNIOSKOWĄ:

1) Zjazd wyraża pogląd, że celowe jest 
pogłębianie badań w zakresie ekonomiki 
przemysłu i ekonomiki przedsiębiorstwa.

21 Zjazd postuluje, aby w pracach nad 
modelem gospodarczym uwzględniona 
została odpowiednio rola ekonomiczna 
przedsiębiorstwa.

3) Podstawowym czynnikiem, warun­
kującym dynamiczny rozwól eosnodą-kl 
narodowej, jest stała I systematyczna 
realizacja postępu technicznego.

4) Zjazd stwierdza, że iedna z istot- 
• nych cech przedsiębiorstwa socjalistycz­

nego lest przestrzeganie zasady rentow­
ności,

5| Zjazd uważa za kąnleczne przyspie­
szenie prac nad reformą systemu cen.

6) Ziagrt „znale za wskazane — po do­
konaniu reformy cen — powiązanie in­
teresów osobistych załogi z rentownoś­
cią przedsiębiorstw.

7) Załoga powinna ponosić odnowle- 
działność materialna i ryzyko wyników 
gospodarowania w granicach jej udziału 
W zvsku. Poglądy sugerujące pokrywa­
nie Strat przedsiębiorstwa przez za>osę

tomatyzacja w naszym przemyśle. Należy dodać, że dotąd jeszcze w Polsce o automatyzacji można mó­wić jedynie jako o eksperymencie, którego rezultaty z ekonomicznego punktu widzenia nie zawsze są za­dowalające.Do jednego z pierwszych zauto- ‘ matyzowanych działów obróbki na­leży zaliczyć dział obróbki kadłu­bów silników elektrycznych w za­kładach M-7 w Tarnowie. Zautoma­tyzowany dział produkuje, rocznie około 40.800 sztuk kadłubów silni­ków. Ilość tę uzyskuje się przy średnim roboczym trakcie wynoszą­cym 3,45 minut. Równolegle z pro­dukcją korpusów na linii automa­tycznej w zakładzie produkuje się silniki w tradycyjnym systemie produkcji na obrabiarkach uniwer­salnych. Silniki te przeznaczone są na eksport, zaś silniki produkowa­ne na linii automatycznej — na po­trzeby krajowe. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest tÓJ'że ‘Obrób­ka. korpusów na linii automatycz­nej jest niezbyt dokładna, co dy­skwalifikuje je jako artykuł ekspor­towy mimo, że nie wpływa w istot­ny sposób na wartość użytkową silników. Nie mniej jednak można wyciągnąć stąd wniosek, że auto­matyzacja obróbki nie została nale­życie opanowana.Koszt urządzenia linii automa­tycznej, budowanej w latach 1953— 1956 wyniósł 3.667.237 zł. Rzeczy­wista wydajność linii, osiągana w 1956 r. przy średnim takcie wyno­szącym 3,45 minuty wynosiła na dwie zmiany 156 sztuk korpusów, co w stosunku rocznym daje 46.800 sztuk.Ogólny koszt zakupu i montażu obrabiarek uniwersalnych, potrzeb­nych do rocznej produkcji tej ilo­ści korpusów, wynosił około 454.500 zl 2). Ja1’ wid ie z porówna­nia obu liczb różnica jest tu znacz­na. Koszty urządzeń wytwórczych linii automatycznej są przeszło 8-krotnie wyższe. Gdyby więc u- rządzenia te amortyzowały się w tym samym czasie, co obrabiarki uniwersalne, koszty amortyzacji byłyby około 8-krotnie wyższe. Po­nieważ jednak okres amortyzacji urządzeń automatycznych jest krót-

ków dla wzrostu prpdukćji (w dro- dz» przyśpieszenia biegu maszyn wielkpsęryjna produkcja) lup u- ruphp^iemg BFQdplfgji na trzy zmiąpy koszt jódnprtkpwy korpusu ulegm£ ąśljicźsęj ©bJiiżęę i Osiągnie koszt niższy, piż ty produkcji na obrąbiarkąęh uniwersalnych. W za- kresie zpytu silników elektrycz­nych ńii ma jak dptąd trudności, ii wr<ck przBętwpig, jężęlj uwzglę­dnij łWipslg i drobne­go przemyśhł, tę. niltty nawet o- czękiwać wzmożenia popytu na silniki. Ze strony więc rynkowej produkcja nie powinna tu. napot­ykać na większe trudności. Ogólnie rzecz biorąc wydaje się, że zauto­matyzowany dział obróbki kadłu­bów silników może przy odpowied- . nim wzroście wielkości produkcji wykazać efektywność ekonomiczną tego przedsięwzięcia, wyrażającą się w obniżce kosztu jednostkowego produkcji zautomatyzowanej w po­równaniu z produkcją na obrabiar­kach uniwersalnych.Gorzej przedstawia się efektyw­ność automatyzacji obróbki otwo­rów w. czertach bloków samochodo­wych do samochodów M-20 War­szawa. Wynika to stąd, że zapo­trzebowanie na bloki uzależnione jest od wielkości produkcji samo­chodów, która, jak wiadomo, prze­biega w niezbyt wielkich seriach. Biorąc pod uwagę wysoką wydaj­ność zespołów zautomatyzowanych oraz niską produkcję samochodów, oczywistym jest, że linia automa­tyczna nie może być w pełni wy­korzystana. Wykorzystanie zdolnoś­ci produkcyjnych linii liczone w stosunku do dwóch zmian, kształtu­je się następująco:
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1958 7.450 9,32) 312 9
1960 27.308 3.320 1,140 34Zestawienie to wykazuje, że de­cyzja odnośnie automatyzacji tego odcinka produkcji jest nietrafna.Podobnie chybiona z punktu wi­dzenia ekonomicznego jest automa­tyzacja obróbki głowic silników sa­mochodów Star-20, których koszt w obróbce zautomatyzowanej wzrósło około 180 proc, Przy rozpatrywaniu tych przy-

z ptacr podstawowej Zjazd 
całkowicie niesłuszne,

8) Zjazd uważa, że rady 
«noga spełnia* swole wielkie

uważa za

rnho»nirze 
zadania w

zinf? zarzadzanla prorfnkrla ood 
warunkiem przestrzegania linii podbiału 
kompetencji między radą a dytekto- 
feiDi

9j Zjazd postuhił* utworzeni»
.cza w dużych przedsiębiorstwach stann- 

znstency dyrektora do spraw eko- 
nomfcżriyrh.

10) Blorąr nod uww ro7szerzen?e za- 
Kręsn uprawnień .przedsiębiorstw, Ziazd 
domaga sie określenia — droęa 
nvrh przepisów —• stanowisk, dla kfó- 
rwh 'wvma^n- jest wyższe wykształce­
nia ekonomiczne.

111 Ponieważ zakres odpowiedzialnoś­
ci I nrary ekonomisty w prz.Ads?nb’or- ’ 

nr^^ny^Mnrvch lest Mwnv 
Włedz1.alności i pracy person»!™ tpchnirz- 
n'»»nl z^ftzd domaga sir zrównania ulać 
ekonomistów z placami Inżynierów.

*
Podobnie lak na większości zjazdów 

1 w tym przypadku nie tirhvbiono tra- 
<7vc11. Nie było nikogo z Radv Ekono- 
mlrznek ant y żadneeo resorłn eosno- 
dar^zpEro. Wiadomo, mndel rroenodarrzy

szy, koszty wzrastają w jeszcze większym stopniu. W zagadnieniu tym pozwala zorientować się przed­stawiona poniżej tabelka, ilustrują­ca wysokość i strukturę kosztów jednostkowych kadłubów w dwóch systemach obróbki.
Przeciętny koszt korpusu 

silnika elektrycznego w zł*)

w przede dniu 12 .rocznicy Wyzwolenia Czechosłowacji — podpisana została w Pradze przez premierów PRL 
i CSR wspólna deklaracja.

Obok wspólnej deklaracji podpisana została w Pradze przez polską delegację rządową i delegację rządu 
czechosłowackiego umowa w sprawie utworzenia Polsko-Czechosłowackiego Komitetu Współpracy Gospodarczej.

Umowa stwierdza, że do zadań Komitetu należą w szczególności:
1) koordynacja rozwoju poszczególnych gałęzi gospodarki narodowej obu krajów: 2) rozszrzenie wzajemnej 

wymiany towarowej i wymiany usług; 3) rozszerzenie kooperacji w produkcji przemysłowej i rolnej oraz peł­
ne wykorzystanie zdolności produkcyjnej gospodarki obu krajów; 4) pogłębienie współpracy naukowo-techni­
cznej; 5) polne wykorzystanie możliwości komunikacyjnych Polski i Czechosłowacji.

Umowa została zawarta na czas nieograniczony.

R->da Fkonemiczun ma powziąć ostałe- 
rz„ą decyzic odnośnie modelu gosnn- 
dnrezegoł be? uwzględnienia roli nr?*d- 
sieMorsiwa przemysłowego w ivm mo- 
dnH, s szkoda, bo mor-1ibv dv«kiima-ać 
cbn-laśby z mzn mięt,, nrzez cvs- 
kutńnta TCz-Ueni^ckieeo który stwter- 
dz.ia fę; „lik. lok mv TńlkruekonnmJśej 
ns'a"dm„ przedsfeb'nsełwfl H“-o samo­
dzielność). fo taki brózie mod«1.

Jeżeli chodzi n Prz0dsł»wlH>U resor­
tów maigeyeb nlecm nzd nrzedsiehior-
sfwani.

mÓeł irh 7 p°w-
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tprom oreraTii-

w IHArq u^łwnrin
nrary. 
sin n wysokim poziomem
oreanlzarvinym I tak precyzyjną spraw­
nością, (Kg)

•) Podana wysokość kosztów dotyczy 
przeć kosztu dla 3 typów o wielkościach-
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Ogółem 7437 81,24 i09,s

**) Amortyzację obliczono przyjmując 
2o-letni okres używalności budynków fa­
brycznych.

*•*) Dla obrabiarek uniwersalnych przy­
jęto ip-Ietnl okres użytkowania, dla linii 
automatycznej 8-letni,

kladów niasposób powstrzymać _.'ę od uwagi, że zakłady samochodowe innych krajów o dużo wyższej pro­dukcji jak np. Generals Motors w Stanach Zjednoczonych i ZIS w ZSRR zaczynaty automatyzację od takich detali jak produkcją chłod­nic, tłoków, pierścieni kulkowych, a więc części, których jest znacznie wyższe, niż bloków oraz głowic, tj. tych detali, których produkcję w systemie zautomatyzowanym podję­to w Polsce. Wypływa stąd wniosek, że ustalono u nas fałszywe kierunki automatyzacji. Rozpatrywane więc przykłady automatyzacji w naszym przemyśle, będąc niewątpliwie po­stępem w sensie technicznym, są regresem w sensie^konomicznym, co znajduje swój wyraz we wzroś­cie kosztów produkcji.W każdej racjonalnie prowadzo- hej, opartej na rachunku ekono­micznym gospodarce, nie chodzi bynajmniej o to. by automatyzować produkcję za wszelką cenę. Chodzi O to, by nakłady związane z auto­matyzacją w produkcji dawały kon­kretny gospodarczy efekt, którego podstawowym wskaźnikiem jest ob­niżka kosztów.Na zakończenie można i trzeba postawićv pytanię, czy istnieją w Polsce dziedziny produkcji, których automatyzacja w naszych obec­nych, dość skomplikowanych’ wa­runkach gospodarczych, jest ko­rzystna. Niewątpliwie są takie dzie­dziny.
’) Por. Labor. Fact. Book 12, New York 

l»a5.

s) Ceny obrabiarek wg cennika Nr 20 
a r. 1955 aktualne od '1X1959 MO b* 
koszty montażu.



r._ rzebieg. _ obecnej ;ko­niunktury na Żachddzie jest zbyt znany, abyI trzeba było jej osiągnię­cia ilustrować na ’
Grupą, przemysłowaŚrodki żywności, napoje, tytoń 1955 1956

mach cżascplsma ekeno - micznego. Znane sąrów- ’ nież dzieje różnych prze­widywań wybuchu kry- zysu ekonomicznego, da- kenywane przez mark­sistowskich i burżuazyj- nych ekonomistów oraz polityków. Wiemy o tym, że żadna z. tych prze­powiedni nie została spełniona. Rów­nież tezy o rzekomych kryzysach w USA po II wojnie światowej nie znajdują potwierdzeni, także wśród marksistów amerykańskich.Niewątpliwie, przepowiednie ko­niunktury należą do zadań trudnych i skomplikowanych. Historia nauko- wvc’7 Jinte-tutćw bad~ń k^rrunktu- ry dostarcza setek niekiedt7 humo­rystycznych przykładów pomyłek w przewidywaniach. Na przebieg ko­niunktury wpływa czasami tyle — pozornie mało znaczących i przy­padkowych ’— czynników, że do­kładne uwzględnienie zarówno ich

Przemysł tekstylny Żelazo i stal Wyroby metalowe Chemikalia
144124181210226

151127192 .220244
źródła: dla NRF —Wirtschaft.. — ----- -----und sta-

tistik, 1956 nr 10 str. 534, dla USA — Fe-
. deral Reserve Bulletin, styczeń 1957, str. 

73, dla EUP — General Slatistics Paryż 
1957 nr 1 str. 3 i 5.Wydaje się, .że przytoczone wyżej dane potwierdzają tezę o „inwes­tycyjnym" charakterze obecnej ko­niunktury. Znacznie szybszy wzrostprodukcji dóbr „ńagnie" za ^bą dukcji społecznej. wzrost całej pro­

samych, jak i ewentualnego ichwpływu jest bardzo utrudnione.Niemniej jednak popełnione przeznas ekonomistów marksistow-skich — w okresie powojennym po­myłki były tak częste, że warto się nad tą - sprawą zastanowić.Nie wdając się w szczegółową a- nalizę, wydaje się, iż można stwier­dzić, że główną przyczyną pomyłek było przeoczenie bardzo ważnych i zasadniczych przeobrażeń w kapita­lizmie współczesnym, dogmatyczne upieranie się przy przestarzałych sformułowaniach, przecenienie stop­nia wewnętrznych sprzeczności ka- pitełiziru w chwb1 "becnel. d^o-"sl Yeganie powstałych stosunkowoniedawno możliwości ich zlagodze-Oczywiście, tezy o cyklu „szcze-gólnego rodzaju", w którym po kry­zysie może dojść jedynie do „szcze­gólnej" depresji i nowego kryzysu — a także głosy niektórych towa­rzyszy, cieszących się dużym auto- rytetem z 'oficjalnych trybun zjaz- doryrych — podpowiadały niejako ta­ki właśnie kierunek badań.Wszelkie prognozy ekonomiczne, chociażby wypowiadane przez ludzi cieszących się dużym aułoryti tern, posiadają jednak tę właściwość (na szczęście czy też nieszczęście?), że muszą wytrzymać konfrontację z życiem, i to dość szybko. A kon- frontacj.-. — jak dotychczas dawała rezultaty dla 'przewidywań riemre.Można wprawdzie powiedzieć:przecież również burżuazyjni polity­cy (np. Hoover) oraz burżuazyjno sławy ekonomiczne myliły się w tej sprawie. Lecz cóż z tego? Jeżeli burżuazyjny ekonomista popełnia pomyłki i to nawet poważne, ekono­mista marksistowski nie ma szcze­gólnego powodu do zmartwień. Na­tomiast troską napawa go fakt, gdy systematycznie od lat wszystkie na­sze prognozy okazują się niesłuszne.

nakładów inwestycyjnych niektó­rych krajów najbardziej rozwinię­tych. Jeszcze jaskrawiej występuje to w krajach zacofanych. Według obliczeń rzeczoznawców ONZ dla gospodarczego rozwoju tych krajów (zakładając jedynie 2% przyrostu dochodu narodowego na głowę lud­ności i 1,25 przyrostu ludności rocz­nie) niezbędna jest obecnie suma około 14 miliardów inwestycji rocz­nych, pedczas gdy cała prywatna akumulacja wynosiła w ostatnich hitrch nkcło 5 mld doi. ręc-.nłe. Po­zostawianie rozwoju gospodarki „na­turalnemu" działaniu żywiołowych praw ekonomicznych przekreśliłoby całkowicie zamierzenia likwidacjiNie mniej, jeżeli nie bardziej, ważną rolę odgrywa państwo przy

zysu nadprodukcji. Wystarczy tu przypomnieć że kryzys ekonomiczny nadprodukcji w 1929 r. był poprze­dzony przez kryzys agrarny nie: tyl­ko w czasie, lecz w pewnym stop­niu również przyczynowo.Tak więc obecna koniunktura po­siada charakter „inwestycyjny" w wielu krajach „eksportowy", we wszystkich krajach jest podtrzymy­wana i podnoszona przez zakupy rządowe, jak dotychczas, rosnące.
W związku z powyższymi wywo­dami nasuwają się dwa pytania:1) co się dzieje z masą towarową zakupywaną , przez państwo, i2) skąd państwa czerpią, środkina tworzenie dodatkowej siły bywczej na rynku. na-

CHARAKTER
OBECNEJ

KONIUNKTURY
KAPITALISTYCZNEJ

JÓZEF Z A WADŹ K

Jednym z poważnych czynników obecnej koniunktury jest szeroko zakrojony i realizowany program bu­downictwa mieszkaniowego. Sprawa ta jest zbyt dobrze znana, by wy­magała obszerniejszego omówienia. Jest jednak rzeczą oczywistą, że do­konywa się szybki wzrost produkcjimateriałów budowlanych oraz nych dóbr inwestycyjnych.. in-Szybki wzrost produkcji dóbr in­westycyjnych stanowi rezultat, ko­nieczności odnowienia (w niektórych krajach — jako skutek depresji lat trzydziestych i wojny dawno nieod- nawianego) aparatu produkcyjnego oraz bardzo licznych udoskonaleń technicznych ostatniego okresu, któ­re spowodowały masowe „zużycie moralne" istniejącego aparatu tech­nicznego.Koniunktura obecna jest również rezultatem dość szeroko zakrojo- nyW długofalowych progi-dmów roz-Analizując charakter obecnej ko- - wojowych krajów zacofanych. Stwa-niupktury gospodarczej, dochodzimydo wniosku,społecznym że udział prywatnej «Jrhaln^m r,-r.-’”>oie dość systematyczniespada. Sprawę tę poruszałem już i ilustrowałem liczbami w numerze 11 „Życia Gospodarczego" i nie mam potrzeby powtarzać tu dowodów.Wynika z tej tendencji ważnv wniosek: jeżeli udział . prywatnej kon?unnucji w produkcie społecznym

rza to duży popyt na dobra inwes­tycyjne, wytwarzane w krajach bardztej rozwiniętych. Oczywiście, • w związku z tym powstaje wiele trudności ekonomicznych, szczegół-' nie płatniczych, lecz jednocześnie na jakiś czas powstaje swoistego rodza­ju „koniunktura eksportowa". Zja­wisko tej koniunktury występuje szczególnie jasno w takich krajach jak Anglia i NRF. Dla scharakte­ryzowania tego zjawiska mogą po-

eksportowym charakterze obecnej keriunktrry. Tek no. od 1951 r. do 1954 r. nadwyżka eksportu nad im­portem NRE wynesiła • 13% mld. marek. Na teką jnnę zostały ./za­mrożone" należności niemieckich przedsiębiorców za granicą. Oczywi­ście, kapitał prywatny, przy stosun­kowo wysokiej stopie procentowej na wewnętrznym rynku kapitało­wym, nie mógłby sobie pozwolić na tak długotrwałe „zamrożenie" swego kapitału. Państwo więc „upłynnia" te zamrożone kapitały, udzielając eksporterom kredytu i zwiększając w ten sposób masę pieniężną.Ogromną rolę odgrywają również bezpośrednie subwencje rządowe. We Francji np. wszystkie towary eksportowane są zwolnione całko­wicie od podatku obrotowego, któ­ry wynosi 1914% ceny detalicznej, część obciążeń społecznych (5% wartości funduszu płac) jest ekspor­terom zwracane, zw-rsca się również znaczną część podatku pośredniego, rczen. eksporterzy otrzymują od 25do 30%, wartości eksportowanych

szukać bodźca służyć krajówp o d. a r c z e j. Koniunkiu-a cbn^na posiada wybitnie „inwestycyjny" charakter, potwierdzają tó dane sta- tystyczne wszystkich głównych kra­jów . kapitalistycznych. . Przyjmując 1950 r. jako równy 100, otrzymamy
1929 r.
w 1953

następujące fakty: udział zacofanych w imporciekapitalistycznego wynosił w — 29"'n. w 1938 r. — 31%. 
r. — P.9%. w eksporcie u-

nych w NRF ponad 140%, przemy­słu lekkiego 70%, a przemysłu spo­żywczego ponad 676,0. W USA pro­dukcja - „dóbr trwałych" wzrosła w tym samym czasie o 58, a „dóbr nietrwałych” o W krajach na­leżących do EUP wskaźnik wzrostu produkcji kształtował się w sposób następujący: -1938 r. = 100.

dział ten wynorl w analogicznych latach 33. 35 i 40"o- Przy ogólnym wzroście wagi ^gatunkowej eksportu dóbr iriwestyevinych w całym eks­porcie (w 1950 r. — 34%) udział krajów zacofanych jako odbiorcy tych dóbr wynosi! w 1950 r. 54% całego eksportu1)ś Zarówno „inwestycyjny" jak rów­nież „eksportowycharakter obec­nej koniunktury rzuca pełne świa­tło r.a rolę państwa w obecnym ..cu- dz'e“ gospodarczym. Wyjaśnialiśmy już (..Życie Gospodarcze" Nr II) de­cydującą rolę państwa we wzroście

towarów w postaci ulg i zwrotów. Do tego dochodzą subwencje przy eksporcie produktów rolniczych, wynoszące dla pszenicy, cukru i wi­na 20‘k mld f*7. Całość dopłat wraz z ulgami podatkowymi jest szacowa­na ha sumę 303.5 mld ir rocznie.3) Do tego dochodzą jeszcze kredyty upaństwowionego banku handlu za^ granicznego, wynoszące na koniec 1954 r. 2110 mld friZarówno eksport, jak i import odbywa się poprzez szereg instytu­cji międzypaństwowych, takich jak: Bank Rozrachunków Międzynarodo­wych, Europejska Unia Płatnicza itd. itp. Słowem: od jakiejkolwiek strony byśmy rozpatrywali koniun­kturę „eksportową", wszędzie prze­jawia się decydującą rola państwa burżuazyjnego.
'Ani inwestycje, ani eksport nie są w stanie wyjaśnić całkowicie przebiegu obecnej koniunktury gos­podarczej? Pozostaje jeszcze ciągle znaczna nadwyżka towarów wypro- dukowanvch przez społeczeństwo i nie znajdująca nabywców. Stanowi to rezultat szybszego wzrostu pro-dukcji od siły nabywczej ludności, tj. "starej sprzeczności' kapitalizmu, ” " ’ podporządkowaniawynikającej z

Redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” zawiadamia
CENTRALE HANDLU ZAGRANICZNEGO oraz 
WYSTAWCÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

że przygotowuje .

NU MER SPECJALNY
poświęcony

MIĘDZYNARODOWYM TARGOM POZNAŃSKIM
. - 1 miasta Poznania.

zagranicznych.

Redakcja zwraca się do wszystkich
INSTYTUCJI 1' PRZEDSIĘBIORSTW
zainteresowanych Międzynarodowymi Targami Poznańskim
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Cennik ogłoszeń:

całej produkcji osiąganiu zysków kapitalistycznych. W „normalnych" warunkach dawnego kapitalizmuistnienie Mkiei nadwyżki towarów powodowało gwałtowny spadek ich cen, często poniżej kosztów, produk­cji, powodowało zamykanie zakła­dów, masowe bezrobocie i kryzys ekonomiczny. ' Problem realizacji nadwyżki towarowej, postawiony ongiś niezwykle głęboko przez Ró­żę Luksemburg, stanął obecnie w całej okazałości, jako domagający się rozwiązanfa. Wskazywałem już, że w tę „szczelinę” między produk­cją i prywatną konsumpcją wkracza państwo, nabywając rosnące masy towarów na stworzonym przez sie­bie sztywnvm rynku. Znaczenie za­kupów rządowych jest obecnie tak w;elkie. że przedsiębiorcy w swo'ch planach uwzględniają tę pozycję ja­ko czynnik nieraz decydujący o za­mierzeniach inwestycyjnych. Wy­starczy stosunkowo nieznaczna re­dukcja wydatków rządowych na ten cel (jak. to, miało miejsce w II kwartale 1954 r. w USA), by z miejsca poczęły przejawiać się ele­menty kryzysowe. Przy pomocy swoich zakupów,, odpowiednio zma­sowanych i scentralizowanych w czasie, organy państwowe uzyskują możliwość wpływania na tendencje kształtowania się cen rynkowych. Na szczególne podkreślenie zasługu-je wpływ ekonomicznej
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Na żądanie wykonujemy układy 
graficzne w'g obowiązujących sta­
wek

państwa na kształtowanie się cen produktów rolnych. Nie ulega wąt­pliwości, że bez zakupów rządo­wych, premii eksportowych, sub­wencji itp., kryzys agrarny dawno by się już ujawnił, powodując, być może, wybuch powszechnego kry-

mi mogłyby dotyczyć podatków na­kładanych na burżuazję. O ile po­datki te zmniejszałyby ich bodźce do inwestycii lub do konsumpcji, o tyle musiałyby działać tak samo, jak : podatki nakładane' na rzesze pra­cujące, tj. przesuwałyby jedvnie si­łę nabywczą z jednej kieszeni do drugiej, nie zwiększając jej global­nie.- O ile podatki te stanowiłyby formę przymusowego uruchomienia oszczędności klas posiadających, o tyle zwiększyłyby ogólną silę na­bywczą. Spróbujmy więc zastanowić się na chwilę nad tą sprawą.We wszystkich krajaęh Zachodu . możemy zaiuważyć b. poważny 
■ wzrost podatków nakładanych na burżuazję, szczególnie na ekstra zy­ski monopolistów. Dane niżej przy­toczone zilustrują to zjawisko:W NRF podatek dochodowy Kształtuje się jak' następuje: dachćd roczny przy 30 tys. marek rocznego dochodu 12.165 marek po­datku. przy 80 tys. — 43.645, przy

zostaje w kanałach systemu bank©» wego, które dostarczają w zamieci za to rządom pieniędzy (chociażby w postaci pieniędzy „depozyto­wych") wprowadzają do gospodarki narodowej niebezpieczne elementy inflacyjne.Niezwykle ostrożne w swoich o- cenach, oficjalne „Etudes et Cca- jcncturca" z czerwca .1956 r.- stwier­dzają, że chociaż w chwili obeenej nie' ma jeszcze w krajach zachod­nich inflacji w pełnym tego słowa z” cren u. to jen aak tendencje , in- flacjonjstyczne są niezwykle aktu­alne. Próby zaś przeciwdziałania in­flacji przy pomocy restrykcji kce-dyfnwvch. • ogrgniez«aia wydatków

206 tv 1'41 215, 5)W USA w okresie 1946'54 ogólna suma zysków korporacji wynosiła 420.6 mlj dcl., podatki zabrały z tej sumy połowę, bo 210.7 mld. dcl. (''f ■deral Reserve Bulletin nr 11 — 1953 str. 1133' oraz nr 3 — 1955 str. 31)3). W Anglii najbogatsze 5% ludności kraju płaciło pi"zed wojną 37,81¼ swego dochodu w postaci podat­ków, w 1953 r. podatki zabierały 61,7% dochodów tej warstwy. (Ąn- nual Abstract of Statistics 1956 str. 22—23).- Nawiasem mówiąc,

rządowych i zrównoważenia budże­tu. cowrdzą do ujawnienia zjawisk nadprodukcji.Również ekspansja eksportowa zawiera w sobie — jak to wyka­zują burżuazyjni ekonomiści — (por. np. Weltwlrtschaftlichęs Archiv nr 1 — 1956 artykuł dr. Wernera Gnałza) niezwykle niebezpieczne skałki dla trwałości waluty itp.Nakręcanie koniunktur!7 przy po­mocy inwenstycji też ma swoje gra­nice. Jako skutek tego powstaje dysproporcja między produkcją

Ad 1). W wielu krajach zakupy - rządowe posiadają charakter mili- tarystyczny, tworzenia zapasów strategicznych, służących celom wo-
jennym. ie 1945'54 organyrządowe USA dokonały zakupów’na sumę 323,4 mld (w niezmiennych cenach 1951. r.), z tego na cele „ob­rony narodowej" zakupiono za 276,9 mld dcl.4). W tym sensie military­zacja ekonomiki odgrywa ważną ro­lę jako czynnik „nakręcania" ko­niunktury. „Małe wojny" (w Korei, Indochinach, Indonezji, na Mala­jach. w Algerzeitp.) pozwalają pań­stwom „zużytkować" te nagroma­dzone zapasy wojenne i oczyścić miejsce dla nowych zakupów. W tym samym kierunku d-ziała „po­moc obronna" USA dla innych kra­jów oraz „moralne zużycie", które dla tego gatunku „towarów" posia- da-szczególne znaczenie.Byłoby jednak ’ rzeczą niesłuszną , rozpatrywać militaryzację ekonomi­ki jako jedyną możliwość „nakrę­cania" koniunktury. Doświadczenie wskazuje, że militaryzacja ekonomi­ki może dla tych celów służyć jedy­nie tam, gdzie istnieją duże rezer-wy niewykorzystanych mocy dukcyjnych, surowców itp.

przytoczone przez nas dane rzucają pewne światło na problem wychwa­lanego obecnie na Zachodzie wzro­stu udziału plac w dochodzie na­rodowym. Wystarczy tu wskazać, .że

■ Działu I i Działu II, przeinwestowa-' nie przemysłu przy jednoczesnej Sła­bej elastyczności rynku produktów,- kcummpevjnyeh. W dotychczasowej historii kapitalizmu prowadziło to zawsze do kryzysów ekonomicznych i do czasowego wyrównania tych dysproporcji w czasie kryzysu. Cie­kawe uwagi na ten temat możemy
udział zysków korporacji amery­kańskich w dochodzie narodowym, przed opłaceniem podatków, wzrósł w 1948 r. w porównaniu z okresem przedwojennym o 18%, po opłace­niu podatków, udział ten zmalał o 13% 8). Sprawa ta wymagała jed­nak osobnego omówienia i być mo­że uda mi się ją wkrótce oświetlić.Tak więc wzrost podatków nakła­danych na burżuazję jest niezależ­nie od tego jak 'będziemy to zja- . wisko tłumaczyć sobie — niewątp­liwy. Sumy płynące stąd do kasy - państwa są olbrzymie. Jednocześnie system podatkowy, jak dotychczas, nie wstrzymuje prywatnych inwes­tycji, co wykazaliśmy już przedtem, ani też nie zmniejsza wydatków konsumpcyjnych burżuazji. Dywi­dendy wypłacane przez spółki ak­cyjne. już po opłaceniu .podatków,wzrosły we wszystkich najmniej w dwójnasób, podzi clonych zysków.źródło samoinwestycji

krajach co masa nie- stśnowiaca przedsię-bk—tw. rośnie.Przy wysokich podatkach, istnie­jących w okresie powojennym, ulgi podatkowe, udzielane przez rządy — j-ak to widzieliśmy — hojną ręką p-zełsłębinreran.' stanów*a kolosalny bodziec ekonomiczny. Manewrowa-, nie tymi ulgami podatkowymi po­zwala państwom znacznie bardziej' niż kiedykolwiek (z wvjatktem o- kresów..w701ennych) iwpływać na roz- . miary spożycia, stymulować pry-

przeczytać w „Bericht" nr 2 Nie­mieckiego Instytutu Góspodarcztgo.Analiza przebiegu procesów gos­podarczych ~~ stwierdzają autorzy —- wskazuje, że w ciągu dziesięcio­leci znaczenie tej dysproporcji, było zawsze poważne. W USA np. od 1921 do 1929 r. produkcja dóbr trwałych wzrosła o 150, a nietrwa­łych o 65%. Ta dysproporcja zosta­ła częściowo wyrównana w 1932 r. (tj. w najgłębszym punkcie kryzy­su), kiedy produkcja pierwszej ka- tp-’”i”:i spadła do 79 punktów (w stosunku do stanu z 1921 r.), a pro­dukcja drugiej kategorii dóbr jedy­nie do 124. Od 1932 r. do 1939 r. produkcja dóbr pierwszej kategorii wzrosła o 190 a drugiej kategorii jedynie o 52%. .W okresie kryzysu 1938 r. spadek produkcji'dóbr trwa­łych wynosił 36 a dóbr nietrwałych jedynie 11%. Od 1949 do 1956 r. produkcja dóbr trwałych wzrosła o 67, a nietrwałych o 30%. Ta nie­bezpieczna dysproporcja zawiera w • sobie elementy kryzysowe.Podobnie przedstawia się sprawa również, w głównych krajach Euro­py Zachodniej. W NRF np. tempo przyrostu dóbr inwestycyjnych by­ło c ’ 1950 r, (z wyjątkiem 1953 r.) co najmniej dwukrotnie szybsze' od •tempa przyrostu całej produkcji. Dopiero w drugiej połowie 1956 r, nastąpiło znaczne osłabienie produk­cji dóbr inwestycyjnych.Jak widać z powyższego, zarów­no koniunktura inwestycyjna, jak

pro- Nato-miast w innych krajach militaryza­cja ekonomiki może stać się hamul­cem dla ogólnego wzrostu produk­cji, dokonując się kosztem produkcji cywilnej, lub zgoła wywołać po­ważne trudności ekonomiczne, po­łączone ze spadkiem stopy życiowej ludności.Również W USA militaryzacja nie stanowi bynajmniej — zdaniem po­stępowych ekonomistów amerykań-skich jedynej alternatywy dlakryzysu. Rozwój budownictwa szkół, ' likwidacja zacofania niektórych re­jonów kraju itp., może zastąpić do­skonale militaryzację ekonomiki. Przeszkodę dla takiej właśnie for­my przeciwdziałania 1 kryzysom sla- . nowi poważny wpływ tuzów mono­polistycznego kapitału na państwo oraz imperialistyczny charakter jego polityki.Ad 2). Rosnące zakupy państwa wymagają olbrzymich środków pie­niężnych, powiększających silę na­bywczą na rynku. Chociaż obciąże­nia podatkowe nakładane na klasę robotniczą i farmerów wzrosły wie­lokrotnie we wszystkich krajach Zachodu, nie mogą one stanowić —moim zdaniem źródła dodatko-wej siły nabywczej państwa na ryn­ku. Wzrost siły nabywczej państwa dokonywa się tu Kosztenj. po­mniejszenia siły n a b y w-m e n t ó w.Wyda je się, że powyższe rozwa­żania tylko z dużymi zastrzeżenia-

ąyątnę, budownictwo, .^lieszkanipwe, określać* kierunek, inwestycji, a przez to również całej pro.dukcji,*Bardzo duże znaczenie jako czyn­nik wpływania na przebieg koniun­ktury .posiada dług państwowy. Je­żeli przy pomocy podatków państwo mobilizuje nrzvmusowe oszcze-lności klas posiadających, to przy pomocy pożyczek wewnętrznych mobilizuje , ono dobrowolne oszczędności dla celów swojej polityki ekonomicznej.Olbrzymi wzrost długu publiczne­go w krajach burżuazyjnych stano­wi obecnie bezpośredni rezultat po­lityki „nakręcania" koniunktury.W miarę wzrostu globalnej pro­dukcji społecznej i dalszego roz­wierania się „szczeliny" między pro- duikcia i kr.:i«umocią muszą jedno­cześnie rosnąć sumy niezbędne dla interwencjonizmu państwowego. W dodatku długi muszą być spłacane i to w miarę .upływu czasu — w coraz większych rozmiarach. Jeżeli obciążenia USA kosztami procentów od długów wewnętrznych wynosiły w 1939 r. 941 min. doi., 1949 r. 5352 min. doi., to obecnie przekra­czają już sumę 7200 min. doi. rocz­nie Podobnie przedstawia się skra­wa w innych krajach. Jako skutek tego rządy muszą zaciągać pożyczki już nie tylko dla swoich zakupów, lecz również dla'spłacenia procen­tów i rat dawnych pożyczek. Po­nieważ jednocześnie, pod wpływem wysokiej koniunktury i dużego po­pytu na kapitały, rośnie stopa pro-.centowa (w USA w okresie 1940/56. z 1,75 do 3%, jeszcze bardziej w innych krajach), to przedsieb!orcv mniej chętnie'..zakupują obligacje państwowe" niżej oprocentowane. Coraz większa część pożyczek po-

również, różne metody nakręcania koniunktury zabierają w sobie wie­le niebezpiecznych elementów .dla gospodarki, mogących w określonej sytińłcji doprowadzić do - .wybuchu kryzysu. Byłoby co najmniej grubo przedwczesne lansować poglądy o przezwyciężeniu kryzysów przez ka­pitalizm. Kwestią dyskusyjną 'na­tomiast może być, czy przy obec­nych . metodach-• i rozmiarach od- dz:alywania państwa na gospodarkę możliwe są kryzysy. tak głębokie idługotrwałe, jak kryzys 1929'33. Warto zaznaczyć, okresu że rów-nież znakomita większość burżua- zyjnych ekonomistów — o ile moja znajomość literatury pozwala miwydać sąd nie uważa,, .jakobykryzysy zostały już wyeliminowane z cyklu kapitalistycznego.Niemniej, jak jdotychczas, całość polityki ekonomicznej państw bur- imzvinych . pozwoli im wpłvnać poważnie na przebieg cyklu, pod­trzymać i podnosić ekspąnsję gos­podarcza, przy pomocy „zastrzy­ków" subwencyjnych i innych środ­ków łagodzić przebieg cyklu i skrajne fluktuacje.Nie ulega wątpliwości, że -bez uwzględnienia roli państw burżua- zyjnych w dziedzinie ekonomicznej, nie^oosób zrozum’eć i oświetlić charakter obecnej koniunktury,
’) Por. Bremer Aussehuss ffir W’rt- 

schaftstorschung. Aufbauplhne und wirt- 
schaftlicher Fortschrift in terent wc- 
kelten Gębieten, Bremen 1954 str. 11 i 14.

!) Por. „Measureś for the Economie De- 
velopment. of Under-Development Coun- 
trięs”, ONZ 1951, str, 76.

>) Por. Le Mopde nr 3314 6/IX 1956..
•) Por. Federal Reserve Bulletin, ma-

rzec 1956, str. 331.
s) Źródło: Handelsblaft Diisseldorf 19'12 

1952.
*) Pór. Edward F. Denison „Distributio» 

of ńatfcnal -income” w „SUrvey ot current 
business”, czerwiec 1952, str. 22—23,

FAKTY I LICZ BY
ROZWÓJ GOSPODARCZY 
MONGOLII

Pogłowie bydła w Mon­
golii przekroczyło obecnie 
25 min sztuk, a w stosun­
ku do 1947 roku pogłowie 
bydła zwiększyło się o 3,4 
iu!n sztuk.

Produkcja przemysłowa 
w roku ubiegłym wzrosła s 
dwukrotnie. Na przestrzeni 
ostatnich, czterech lat place 

■ robotników i innych pra­
cowników wzrosły o 73*ń, 
a pasterzy bydła — o 
57»/,. (M)

BUbZET ANGLII 
NA 1557-58 ROK

Budżet Anglii na 1956-57 
rok zamknięto deficytem 
331 min funlów. Bezpośre­
dnim między innymi wyni-
hieni „operacji
Egiptowi'

przeciw
było zwirksze-

nie wejcanYch wflrtków 
Anglii W 1956-57 roku o 26.4 
min funlów, W nowym 
budżecie wpływy są prze-

widywane w sumie 5 556 
min funtów, a wydatki — 
w wysokości 5 681 min fun­
tów, czyli deficyt wyniesie 
125 min funlów.

Jak w nnnrzcdnich la­
tach największą pozycją 
rozchonową są wydatki na 
cele wojenne, które, wyra­
żają się sumą 1 420,3 min 
funtów, do czego dochodzi 
jeszcze 29,8 min funtów 
Wydatków wojennych w 
ministerstwach cywilnych 
oraz 62,8 min funtów ame­
rykańskiej pomocy wojen­
nej i tzw.. wkładu zachod- 
nlo-ntemieckiego do kosz­
tów utrzymania wojsk 
angielskich na terytorium 
NRF.

Łącznie zatem wydatki :
na cele wojenne tworzą
ogromną sumę 1 503,8 min 
fąntów. Na ochronę zdro­
wia,. ubezpieczenia społecz­
ne, emerytury i w ogóle

Obniżono stawki niektórych 
bezpośrednich i pośrednich 
podatków na sumę 97,65 
min funtów. Z obniżki sko­
rzystają najmniej szerokie 
masy ludności pracującej.
Natomiast angielskie Koiń- 
panie zagraniczne zostają

w 1940 roku. Zwiększanie 
się zadłużenia amerykań­
skiej ludności znacznie wy­
przedza wzrost Jej docho­
dów. Indywidualne. zadłu­
żenie w końcu 1956 roku 

. stanowiło 56,8*/, osobistego 
dochodu ludnośt*. Ponie­
waż wzrost zadłużenia in­
dywidualnego w USA jest 
już bliski granicy maksy­
malnej a produkować to­
warów na zapas nie można 
bez końca, przeto — jak

zwolmone całkowicie pd 
podatku od zysków, có we­
dług obliczeń urzędowych 
wynosi ogółem 25 min 
funtów. (M)

wzrost, zadłużenia 
ludności w.USA

Zadłużenie ludności ame­
rykańskiej w końcu 1956 
roku osiągnęło sumę 162,7 
mld dpi., przewyższając o 
10,8*ń zadłużenie z roku po­
przedniego. Na przestrzeni 
Ostatnich 11 lat-indywidual­
ne zadłużenie ludności USA 
wzrosło o 128,9 mld doi.

Oblicza się, iż w latach 
1955-56 amerykański -konu- 
ment na zakupy towarów' 
na raty wydawał Htó swo-

na zaspokojenie bytowych ■ 
potrzeb maności prz.ewiflu- __ ....................   _
je się 968,4 min funtów. ich dochodów wobec 7Vi

•twierdzi prasa amerykań­
ska — znaczenie zadlńżę-
nia konsumpcyjnego w 
podtrzymywaniu wysokiego 
poziomu aktywności gospo­
darczej w 1957 roku powin­
no się zmniejszyć. (M)

STOCZNIE OKRĘTOWE 
W HOLANDII
NIE PRZYJMUJĄ 
ZAMÓWIEŃ

Stocznie okrętowe w Ho­
landii moją zamówień na 4 
łata i ostatnio w szeregu 
wypadków odmówiły przyr 
Jęcia nowych zamówień. 
W ciągu 11956 roku Holan­
dia dostarczyła 125 statków 
o pojemności 544 tvs. ton, 
a nowych zamówięń otrzy­
mała na 291 statków o po­
jemności 1,4 min ton. (M)



„Potrzebna gosposia
JÓZEF T. MIESZKOWSK1

Jednym z przejawów przemian, Jakie nastąpiły w strukturze zawo­dowej ludności w Polsce. Ludowej, jest prawie kompletne zlikwidowa­nie zawodu służby domowej.
załączników 1 zaklejaniu uważana jest jednak za coś go, za „awans społeczny" się marzeniem niejednej z

kopert, lepsze- i staje dziew-
ganizowanla wreszcie i określenia praw i obowiązków zawodu pomo­cy w gospodarstwie domowym. '

ZLIK’VID?WANIE
PÓŁMILIONOWEGO ZAWODUDoniosłość tego zjawiska charak- teryzują następujące liczby:Podczas gdy w Polsce międzywo-lennej zgodnie z ostatnim po-wszechnym spisem ludności z grud­nia 1931 roku — mieliśmy 441 tys. osób zatrudnionych w charakterze służby domowej na wsi i w mieś­cie, to częściowe spisy ludności do­konane w Polsce Ludowej w latach 1946 i 1950 nie notują już w ogóle tej kategorii pracowników.Warto dodać, że z przytoczonej liczby 441 tysięcy osób — w mia­stach pracowało ogółem 233 tys. (w tym 194 tys. kobiet), zaś kobiet zamieszkałych u pracodawców było 358 tysięcy. Liczby te w latach na­stępnych okresu przedwojennego za­pewne jeszcze wzrosły w związkuchoćby tylko szybkoprzyrostem naturalnym.Dziś ta półmilionowa zatrudnionych, a więc

rosnącymkategoria dziesiątaczęść wszystkich pracujących naje­mnie robotników w Polsce przed- wrześniowej, przestała istnieć, je­śli nie liczyć nikłej ilości „gospoś", jakie tu i ówdzie w miastach i po wsiach przetrwały, ignorowane przez oficjalną statystykę. Sądząc z nieopubłikowanych wykazów ubez­pieczonych, liczba ich waha się o- becnie w granicach 20 tysięcy.Zjawisko zatem dość poważne, za­sługujące na głębsze zastanowienie, zwłaszcza z uwagi na wciąż zwięk­szające się trudności na rynku pra­cy w Polsce Ludowej, szczególnie w dziedzinie zatrudnienia kobiet.
„PRACA KOBIET"

NIE ZNAJDUJE CHĘTNYCHInny paradoks z tej samej dzie­dziny. Zdawałoby się, że groźba bezrobocia znów, jak w latach mię­dzywojennego kryzysu, zaczyna straszyć w Polsce. A jednocześnie...Zgłaszający się do usługowej spółdzielni „Praca Kobiet" w War­szawie musi czekać często aż kilka tygodni, zanim zjawi się ktoś chęt­ny, do zrobienia zwykłych gospodar­skich porządków w jego mieszka­niu, To samo dzieje się w innych spółdzielniach pracy tego, typu w stolicy. Lista zgłoszeń ofiarujących pracę domową, liczy często aż kil­kaset pozycji i nie znajduje chęt­nych na jej wykonanie. A:. oferowa­na praca jest, ftosunkowo, ..n.ieźle płatna — po 8 zł za godzinę — i jak wiadomo, , żadnych specjalnych kwalifikacji prócz posiadania dwoj­ga rąk nie wymaga.Długie są również codzienne ru­bryki w gazetach oferujące stałą pracę „gosposiom" w domach pry- •watnych. Do zawarcia- umów przy­chodzi jednak znacznie j-zadziej. Ogłoszenie trzeba powtarzać mie­siącami.Czym wyjaśnić te sprzeczności?

czyn przybywających do miasta.— Wzięłam przed kilkoma laty taką osiemnastoletnią Cesię ze wśi do siebie — mówiła przewodniczą­ca.'-Pobyła coś tylko rok. Zaagito- wali ją, namówili i poszła na „umy­słową". Teraz mają ją podobno zre­dukować, ale do mnie przecież nie wróci taka "była pani urzędniczka...
MADCIIEN FUR ALL^S .Z kolei mówiliśmy z jedną z tych niecieszących się sympatią pań do­mu.— Większość dziewczyn i . kobiet, przychodzących zarówno na godzi­ny, jak i zgłaszających się na sta­łe do pomocy w prowadzeniu go­spodarstwa domowego, jest do gruntu zdemoralizowana L nie za­sługuje na zaufanie. Proszę zauwa­żyć, że nawet spółdzielnie pracy, zrzeszające te kobiety, nie chcą brać za nie odpowiedzialności. Mia­łam taki wypadek.Najęłam dwie sprzątaczki, aby zrobiły gruntowne porządki przed świętami. Nie mogę przecież patrzeć im stale na ręce w czasie roboty. To wie pan co zrobiły7 Miałam w antresoli nowiutkie buty narciar­skie zapakowane na lato. Wyjęły pokryjomu te buty z paczki, na- pchały w paczkę starych gazet ' zo­stawiły ją na miejscu.Z tymi zaś co chcą nibv pracować na stałe bywa jeszcze gorzej. Jed­na z moich znajomych ma większe mieszkanie, więc zdecydowała wziąć taką „gosposię" i zameldowała ią u siebie. A ta na to tylko czekała. Rzuciła pracę, ale się z pokoju nie wyprowadziła i podała, się za sub­lokatora. Dotąd nie r można jej wy­eksmitować. ,fA spróbuj takim zrobić jakąś wy­mówkę? Z całą bezczelnością ci od­powie: „Wszyscy dziś’ Oszukują, i kradną, tylko że sądownie karzą tych, co mniej kradną. oszukują gluoiej i nie mają stosunków".Jak można taką „pomocnicę do­mową" traktować inaczej?
MILIONOWE STRATYDoskonalszego miernika wartoś­ci niżli pieniądz, ludzkość — nie­stety dotąd n’e wymyśliła—dowo­dził jeszcze inny z rozmówców

20 tysięcy pracownic tego wodu. jest dostateczną liczbą, podjęcia trudu określenia ram wodu, który już jutro stworzyć
za- dla za- mo-że-źródło egzystencji dla dalszych dziesiątków ' tysięcy kobiet dziś drżących przed widmem bezrobo- cia. -

O WŁAŚCIWY MODEL ZAWODUSedno zagadnienia tkwi w' bra­ku zrozumienia dla istoty zawodu pomocnic domowych, a ’ w dalszej konsekwencji i w niewłaściwym u- stawieniu tej.ważnej profesji w"hie­rarchii innych z- •■odów Rzuca się to 'zwłaszcza w y temu, kto 'ob­serwował rolę i pozycję pracownic gospodarstwa domowego za grani­cą — dowodziła rozmówczyni, któ­ra właśnie wróciła że Szwajcarii.Zakres obowiązków i odpowie­dzialności kierującej gospodar­stwem domowym lub nawet jej po­mocnicy jest- w- .gruncie rzeczy dużo większy,- niz przedszkolanek, higie­nistek i pielęgniarek, nie mówiąc już o szwaczkach, modystkach. fry­zjerkach, gastronomach itp Od ta­kiej osoby wrmaga się. by umiała administrować budżetem rodzin- hvm. znała podstawy racjonalnego odżywiania i .higieny, umiała za­jąć się niemowlęciem i. dzieckiem, organizowała określony, tryb wszy­stkich czynności w domu, a więc' liczyła, kupowała, gotowała, sprzą­tała. prała.' szyła 1 opiekowała się innymi, robiąc. to wszystko sama bez każdorazowych dyrektyw • i wskazań.Wymaga to, rzecz prosta, poważ­nych kwalifikacji, i przygotowania. Za to wszystko trzeba również od­powiednio zapłacić. Toteż- za - gra­nicą znacznie łatwiej utrzymywać luksusowe' auto, niżli pomoc domo­wą. A w domu taka pomoc trak­towana jest z całym szacunkiem, narówni z członkami rodziny. Wza­jemne' prawa i obowiązki są do­kładnie określone w umowie o pra­cę, uświęcone tradycją, strzeżone i gwarantowane • przez organizacje
skoro pracę wykwalifikowanego majstra, lekarza, naukowca, literata czy męża stanu, miarodajne, kom­petentne i oficjalne' czynniki wy­ceniły ■ —• powiedzmy. — na 30 zł. za godzinę, to czy słuszne jest' by ci ludzie wykonywali' pracę szaco­waną tvlko na B zł, : god/.inę'

CESIA POSZŁA NA „UMYSŁOWĄ"Ustną ankietę rozpoczynamy od rozmowy z długoletnią i doświad­czoną obywatelką przewodniczącą spółdzielni usługowej „Praca Ko­biet".— Niechęć do pracy w charakte­rze tzw1. pomocy domowej objaśnić należy wieloma przyczynami. Go­spodarskie zajęcia w zapuszczo­nych mieszkaniach: mycie podłóg i okien, zwłaszcza pranie cudzych brudów nie należą do zajęć ani ła­twych, ani przyjemnych. Ale nie to jest głównym powodem niechęci. Powszechne są wypadki, że zgłasza­jące się do spółdzielni kobiety wolą iść do prac fizycznych znacznie cięż­szych. Ot choćby na jesieni w po­le, na wykopki kartofli lub na wy­kańczane budowle w mieście, gdzie trzeba od metra cyklinować po­sadzki, szorować zachlapane farbą i cementem okna, bądź wynosić gruz i śmieci. Byle tylko nie speł­niać w pojedynkę posług gospodar­skich . pod okiem i dyrektywami tzw. pań domu w mieszkaniach prywatnych.W oporach tych główną rolę gra­ją momenty raczej psychologiczne. Członkinie spółdzielni skarżą się, że „panie .domu" są zazwyczaj -nie­taktowne, wścibskie, «drobiazgowe,swarliwe, lubiące^ wciąż , się rozpo­rządzać. Nade wszystko jednak traktują zatrudnione przez slabie kobiety z góry, często pogardliwie, jak kogoś gorszego od siebie i po­zostałych domowników. Taki sto­sunek drażni i zraża, tym bardziej źe pracujące samotnie pomocnice domowe są zdane tylko na własne siły. W kolektywie sytuacja wyglą­da już inaczej.W jeszcze większym stopniu od­działują na kobiety pewne sądy bardzo rozpowszechnione w latach powojennych. Choć pozornie znaj­duje się to w sprzeczności z oficjal­ną doktryną, to jednak praca fi­zyczna nie cieszy» się na ogół ani autorytetem,- ani szacunkiem w

..ęzyż nję, jęst.żótom .stra­tą dla społeczeństwa, wyraznvm uszczupleniem naszego, ma jątku na­rodowego, skoro wybitnego specja­listę i niezastąpionego fachowca zmusza się. by obierał kartofle, szo­rował podłogę, róbił przepierkę pie­luszek lub wvstawal . w kolejce ’ przed sklepem?Skromnie licząc, ■ gdy przyjmie- my, że w Polsce mamy 50 tysięcy wypadków, gdzie wybitni fachow­cy muszą poświęcać choćby tylko dwie godziny dziennie na niefa^ chowe czynności gospodarcze w, do­mu, nasze gospodarstwo narodowe ponosi stratę z tego tytułu na ja­kieś 100 min złotych rocznie.A przecież te ' miliony, to tylko część strat w naszym majątku'na­rodowym, powodowanych likwida­cją półmilionowego zawodu służby domowej.
ZWIĄZKI ZAWODOWE 

POWINNY STWORZYĆ RAMYCechą jaskrawo charakteryzują­cą zacofanie społeczno - politycz­ne służby domowej przed wojna był wyjątkowo nikły udział tego ele- mentuaw ruchu zawodowym.' Zale­dwie kilka tysięcy spośród tej pół­milionowej masy zdołały zorganizo­wać związki zawodowe i to przede wszystkim chrześcijańskie, z przy­słowiowym związkiem- świętej Zyty na czele. Zgoła minimalny odsetek grupował klasowy Związek Zawo­dowy Dozorców Domowych, przy czym swoistą klasowość > tego z ko­lei związku najlepiej maluje fakt, że stał się on wkrótce po zamachu majowym 1926 roku trzonem roz­łamowych związków, tzw. BBS.Niewiele również zdołały wskó­rać wśród tego „ciężkiego i niepo­datnego społecznie" żywiołu postę­powe organizacje kobiece z Ligą Kobiet i Organizacją Kobiet PPS na czele. Służba domowa tradycyj­nie zasilała szeregi bractw różań­cowych,. tercjarek: i dewotek, a roz­sypana w pojedynkę wśród tysięcy przypadkowych pracodawców, do samego wybuchu’ wojny znajdowała . się pod ich zależnością , i.. wpływem.' Nie miała przeto , żadnych powąż-

określonych sferach. Cóż zaś mó­wić o pracy służby domowej. Tra­dycje, „służącej do wszystkiego" z dawnych czasów są jak najgorsze i wciąż jeszcze żywe. Natomiast „praca umysłowa" w biurze, pole­gająca . choćby tylko na spinaniu
Bi a-rc ■■
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wisko gospodarczo i społecznie po­zytywne?Bo i z takimi opiniami można się jeszcze dziś zetknąć, dyskutując na ten temat.Dowodzi się więc przede wszyst­kim, że byliśmy świadkami nie li­kwidacji. lecz samolikwidacji za­wodu „służących", że żadnej dy­skryminacji oficjalnej tego zawodu nie było. ’Twierdzi się. że stosunki w Pol­sce Ludowej ewolucjonowały tak znacznie, a więc podniosła się sto­pa życiowa, świadomość politycz­no - społeczna mas. wzrosło poczu­cie godności obywatela, zniknęło bezrobocie na wsi i w mieście, jed­nym słowem ograniczono wyzysk człowieka przez człowieka aż tak

niepopularnym i'historycznie skom­promitowanym, jakim jest 1 służba domowa, -Najlepszym tego dowodem,, że i dziś — w obliczu rzekomo wciąż wzrastających trudności na rynku prapy — w dalszym ciągu nie ma 
■chętnych ani na stałe „gosposie" w domach prywatnych, ani na pracę od godziny przy sprzątaniu miesz­kań.Przypominać tu nie ma potrzeby, że wszystkie tego rodzaju sloga­nowe uogólnienia podlegają obec­nie bardziej skrupulatnym, wszech­stronnym i krytycznym sprawdze­niom, a w świetle tych sprawdzeń . z poprzednio bezwzględnie obowią­zujących pewnikóyn często mało co pozostaje. ■Bilansując tedy dokonany tu przegląd opinii na temat służby do­mowej, wnosić chyba wypadnie, że w wypadku bezapelacyjnego stwier­dzenia poważnej nadwyżki siły . roboczej na rynku pracy, zwłasz­cza wśród kobiet, za wysoce lek-

gospodarstwach domowych w nS* szym kraju.Co za tym idzie — istnieje rów« nież pilna potrzeba przygotowania zawodu pomocnic w prowadzeniu gospodarstw domowych; zawodu wymagającego kwalifikacji facho­wych i moralnych w stopniu nie- . mniejszym, a raczej większym, niż w innych profesjach specjalnych.Chodzi również o stworzenie te-kich ram nych dla śliły one obowiązki ników w
prawnych i organizacyj- tego zawodu, by okre* nie tylko jasno ^prawa i pracodawców i pracow- konkretnvch. aktualnychnaszych warunkach, lecz również zapewniły należny autorytet temu zawodowi w oczach całego społe­czeństwa. ■ .Reaktywować więc trzeba, nie instytucję „służących do wszystkie­go", lecz organizować należy na no- wo odpowiedzialny i kwalifikowany zawód pomocnic w prowadzeniu gospodarstw domowych.Gospodarcza i społeczna potrzeba komyślne należałoby uważać igno- istnienia tak „ustawionego" zawo-dalece. że nowych warunkachnikt nie chce pracować w zawodzie rowanie faktu jednoczesnego istnie­nia konkretnej potrzeby zatrudnie­nia od SO do 100 tysięcy kobiet w do żeluje się nie ulegać żadnej wąt­pliwości.

JÓZEF T. MIESZKOWSKI

CZY WSZYSCY ZA6RAM CZM1 TURYŚCI 
MUSZĄ BYĆ

.zawodowe ! -urzędy państwowe. Kultura zawodu jest na. wysokim poziomie, przeto, i zawód cieszy >ię powszechnie pełnym autorytetem. Konkursy na- najlepszą gospodynię domową wzbudzają memniejsze za­interesowanie niż■ konkursy piękno-. ści i mód. a laureatki takich kon­kursów mają zapewnione- powodze­nie w małżeństwie.'Wszystko to; oczywiście, jest wa­runkowane ogólną ■ zamożnością i kulturą, spjijec^eństwa-, v/rtv>=ok,ą. chniką urządzeń gospodarstwa do­mowego,-,•doskonałymi warunkami mieszkaniowymi.
My nie prędko jeszcze ten po­ziom osiągniemy. Czas jednak za­jąć się szkoleniem . i przygotowa- •niem kandydatek- do tak . rozumia­nego zawodu, Tym bardziej, że przekazywanie kwalifikacji dobrych gospodyń z matki na córki staję się obecnie coraz rzadsze i trudniejsze do. zrealizowania. ,Przed szkolnictwem zawodowym, przed organizacjami społecznymi z Ligą Kobiet na cz.ęle. stoi ogromne i wdzięczne póle do działania. Po tej drodze idąc, można wykształcić właściwy model nieodzownego spo­łecznie 1 gospodarczo zawodu.Już- obecnie stoimy wobec faktu

Wiadomość, że w. 1957 roku zamierza 
óowteazic Polskę ponad dwadzieścia 
pięć tysięcy turystów zagranicznych, 
wjwoidia powszechną radość, związaną 
z marzeniami o deszczu dewiz, mającym 
z tej okazji spłynąć na nasz kraj i umo­
żliwiającym obywalelom Polski pouroźe 
zagraniczne. Wobec tego, że niema róży 
beż kolców, radość ta zaprawiona jest 
jednocześnie troską o to, gdzie pomieś­
cić . przybyłych oiaz czy nasze urządze­
nia, domy i hoieie będą ma nich wy­
starczająco wygodne i luksusowe# Obawy 
te były wielokrotnie wyrażane na ła­
mach prasy, zwracającej uwagę na na­
sze braki i. niedostatki w. tym zakresie.

Wydaje się jednak, że niepokój ten 
wypływa głównie z dotychczasowego 
sposobu podchodzenia do cudzoziemców,- 
opartego na następującym schemacie 
myślowym: każdy cudzoziemiec, to bo­
gacz — z bogacza należy wyciągnąć ma­
ksymalną Ilość pieniędzy — by tego do­
konać przedstawiając jednocześnie Pol­
skę w jak najlepszym świetle, należy 
zapewnić mu jak najbardziej wyszuka­
ny sposób mieszkania, jedzenia i picia. 
Ta ostatnia zasada dotyczyła również 
cudzoziemców’ zapraszanych w ramach 
oficjalnych kontaktów, z tą tylko róż­
nicą, że zamiast zarobić, dokładaliśmy 
niemałe sumy, budząc tym zazwyczaj, 
zamiast podziwu, niejakie zdziwienie 
wśród przesadnie goszczonych.

W zgodzie z tym schematem było rów­
nież układane menu dzienne dla cudzo­
ziemców w zakładach ,,Orbisu" grożące 
szybkim otłuszczeniem serca i kosztujące 
12L», 160 a nierzadko przeszło 200 złotych, 
co według dotychczasowego kursu da­
wało zawrotną sumę 30—50 dolarów na 
dobę, przysparzając Polsce smutną sławę 
„najdroższego kraju na świecie".

• Gdy jednak oderwać się od tego spo­
sobu myślenia i spojrzeć na turystę za­
granicznego nie jak na milionera — 
choć i tacy może będą — lecz jak na 
normalnego człowieka przyzwyczajonego, 
co prawda, do nieco' wyższego standar­
du życiowego niż panujący u nas, to 
problem zakwaterowania nie wyda się 
chyba tak beznądz^jnv . tło rozwiązania.

Należy tylko pozbyć się fałszyAvego 
wstydu i ;obok8j)omieszc7Pń bardziej lu­
ksusowych, trzeBa sięgnąć śmiało do 
rezerw, znajdujących się w niektórych 
słabo wykorzystywanych domach wcza-

serwacja pochłania niemałe środki, a 
które stoją bądź puste, bądź są w rażą­
co niewłaściwy sposób wykorzystywane. 
Za granicą lego typu budowie w przy­
tłaczającej mierze są przystosowane do 
przyjmowania‘turystów i otoczone odpo- 
wiednią głośną reklamą, stanowią jesz­
cze jedną atrakcję danego kraju.

Przy odpowiednim podejściu można 
nawet prymityw i brak komfortu wy­
starczająco drogo sprzedać. Dlaczego np. 
nie zorganizować dla żądnych wrażeń 
cudzoziemców polowania na wilki i dzi- 
ki, raidu po bezludnych Bieszczadach 
(noclegi .w namiotach), lub wędrówek 
po jeziorach mazurskich, posiadających 
właściwości krajoznawcze, nic spotykane .. 
w zasadzie w innych częściach Europy. 
Dlaczego — będąc na Mazurach — nie 
zawieźć ich do kwatery Hitlera, sprze­
dając tam amatorom pamiątek, kawałki 
betonu z bunkru Fuhrera, po kilka do­
larów sztuka? Dlaczego’nie możn*a zor­
ganizować wycieczki do Łeby, celem po­
kazania wyrzutni rakietowych i pustyn­
nych, ruchomych piasków, zasypujących 
las i wioskę?

Ewentualnie, dlaczego nie przyjmować 
kuracjuszy zagranicznych do posiadają­
cych europejską sławę uzdrowisk w Cie­
plicach, Świeradowie lub Krynicy, zdo­
bywając w ten sposób środki na ko­
nieczne nieraz leczenie naszych obywa­
teli za granicą?

Nie jest bowiem słuszne stwierdzenie, 
że w Polsce w porównaniu do innych 
krajów, • nie mamy co pokazać; należy 
tylko umiejętnie zareklamować, uprze­
dzając lojalnie o nieuniknionych jeszcze 
trudnościach i niewygodach, panujących 
w naszym kraju.

Niezależnie od oferowania stałego po­
bytu w najrozmaitszych miejscowoś­
ciach — celem zwiększenia przepływu

cudzoziemców — muszą być . zorganizo­
wane wycieczki 8—Khdniowe- na ustalo­
nych trasach, obejmujące tak podstawo­
we miejscowości, jak Gdańsk, Poznań, 
Warszawę, Kraków i Zakopane, Wy­
cieczki, korzystające głównie z autokA-
rów (te jednak trzeba kupić) i 
nów "sypialnych, odciążyć mogą 
sposób przepełnione hotele.

I na zakończenie jeszcze jedna

wągo- 
w ten

uwaga
związana z przyjazdami do Polski,. Czy 
nie. warto byłoby rzucić wśród naszej 
emigracji hasła: „Każdy Polak spędza 
urlop w kraju". Urlop, bądź u .rodziny^ 
bądź w dowolnie wybranym domu wcza­
sowym łub hotelu, na zasadach pełnej 
odpłatności. Urlop, po którym łyknąw­
szy polskości i zostawiwszy w kraju .de­
wizy wróciłby do swego. obecnego miej­
sca zamieszkania. Byłoby to korzystne 
uzupełnienie oficjalnie organizowanych 
wycieczek, uważanych nieraz przez emi­
grantów jako propagandowe „pułapki”.

Oczywiście, dotychczasowe uwagi, po­
lemizujące z przesadnym oferowaniem 
luksusu cudzoziemskim turystom, nie 
oznaczają, że przyjęcie zagranicznych 
gości nie wymaga starań, wysiłku, czy 
nawet poważniejszych nakładów. Prze­
ciwnie, Jeśli nie chcętny się skompromi­
tować, to radykalnej poprawy wymagać 
będzie np. nasze żywienie zbiorowe, a 
zwłaszcza szybkość i uprzejmość obsługi, 
jak również wiele będzie, do zrobienia 
w zakresie czystości domów wczaso­
wych, możliwości ciepłej kąpieli, funk­
cjonowaniaWC, ftp. Tych spraw jednak 
za luksus raczej nie można uważać, 
przynajmniej takie stanowisko panuje 
na Zachodzie Europy, a wszak stamtąd 
mają nadejść owi turyści, upragnionymi 
dewizami szeleszczący.

STANISŁAW MARKOWSKI

sowych oraz w zupełnie do-

■zapotrzebowania na przynajmniej kilkanaście tysięcy kwalifikowanych pomocnic domowych, przygotowa­nych do objęcia całkowitej admi­nistracji ‘ gospodarstwern domowym u psób. których zawód'wymaga od­dania mu całego .bez reszty czasu i energti. ' Znacznie ■'poważniejszej, 
■ liczby , pracownic trzeba dla wy.konywania dorywczo różnych: czvn_ ności gospodarczych w tvch do­mach.. gdzie warunki materialne i mieszkaniowe pracodawców nie po- zwalają na angażowanie stałej po­mocy.

REAKTYWOWAĆ 
ODPOWIEDZIALNY ZAWÓD. Czy Takt likwidacji zawodu służ­by .domowej można uważać za zja-

mach, lak licznie spotykanych w miej­
scowościach klimatycznych na Ziemiach 
Zachodnich. Należy również pomyśleć o 
ewentualnych możliwościach zakwatero­
wania w mieszkaniach prywatnych.

Trzeba jednak tak, jak jest na całym 
świecie, podzielić posiadane lokale na 
kilka kategorii o zróżnicowanych ce­
nach, przedstawiając następnie w oros- 
pcktach w sposób jasny, wyczerpujący ' 
i rzetelny warunki, w jakich cudzoziem­
cy w Polsce będą przebywać. Do spra­
wy należy podejść po kupiecku, nie a- 
biecując z naiwnuch względów orowa- 
gandowych: w ofercie tego, czego nie 
można zapewnić, tak, by nikt z przyby­
wających nie czuł się zawiedziony lub 
oszukany. I jeśli dzięki temu, wśród 
reflektantów na przyjazd do Polski 
przeważać będą ludzie mniej zamożni, to 
nie ma powodów do zmartwienia. Trud­
no, nie stać nas obecnie na standard 
równy Riwierze, czy chociażby Dalma- 

- cji. -
Celem pobudzenia FWP do uruchamia­

nia posiadanych rezerw w pustych do­
mach, należy zagwarantować mu pewien 
udział we wpływach dewizowych, prze­
znaczanych następnie na zakup niezbęd­
nego wyposażenia* za granica, premie 
dla personelu itd. O możliwościach zna­
cznie lepszego, wykorzystania znajdują­
cych się w Polsce miejscowości wypo­
czynkowych może świadczyć np, fakt, 
że w okresie do 1945 r. przez Szklarską 
Porębę przewijało się rocznie około 90 
tysięcy osób, podczas gdy powojenny 
rekord ńie przekracza chyba 40 ty­
sięcy osób. I nie ma przeszkód, by 
w sprzyjających warunkach nie osiąg­
nąć starej liczby turystów, gdyż k^n^at 
( położenie Szklarskiej Poręby są atrak­
cyjne, a większość domów, choć wyma­
ga remontu4, nadal nada,je się do użyt­
ku. Miejscowości takich można by przy- 
tocz^ć znacznie wiecej.
.Ponadto mamy na najrozmaitszYTh te­
renach Polski szereg zabytkowych zam­
ków, pałaców i klasztorów, których kon- Ziemia Pomorska — okolice Trzcińska Foto H. Mąka

SBWH
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Dlaczego ruch ciężarowy PKS przynosi straty
Założenia rentowności pracy taboru

niejszych doświadczeń i"tradycji or­ganizacyjnych, zw,łaszeża.w kierun­ku określenia, i uporządkowania spraw swojego zawodu. Nie podję­to w tym okresie nawet na więk­szą skalę próby zawarcia umowy zbiorowej, a więc sprecyzowania praw i obowiązków pracodawców i pracowników względem siebie.Nie należy się przeto dziwić, że w radykalnie zmienionych warun­kach Polski Ludowej służba do­mowa nie wykazała żadnej spoisto­ści jako określony i kwalifikowany zawód, nie zrobiła i • teraz próby zorganizowania i. określepia ram swego zawodu, lecz stosunkowo bez­boleśnie istnieć przestała.Sądzić należy, że obecnie, kiedy ślad za koniecznością .nowego spojrzenia na zagadnienia wczoraj jeszcze uważane za definitywnie, rozstrzygnięte, w obliczu regene­rowania-się „kategorii pracowników zatrudnionych u pracodawców pry­watnych —przed ruchem zawodo­wym stoi wdzięczne zadanie zor-

................  «-—j „ generalne z dnia 5.XII.1852 r. zawarte 
ruchu towarowym wjńsuwają się na czo- pomiędzy byłym Zarządem Przedsiebior- 
lo bieżących zagadnień PKS, Rok 1957 - - •
stanowić ma punki zwrotny w pracy 
przewozowej PKS na’ odcinku transportu 
towarowego. Rok 1956 zaniknął się w 
przewozach towarowych cylrą 59 milio­
nów strat.

PKS jako przedsiębiorstwo wykonują­
ce— pozą przewozami, w ruchu towaro­
wym spedycję ■ i przewozy osobowe, 
na skutek deficytowej działalności w ru­
chu ciężarowym osiągnęła tylko 32,S proc 
planowanego zysku netto. (Planowany 
zysk zostałby więc osiągnięty, gdyby 
ruch towarowy nie przynosił strat). Na­
tomiast planowaina akumulacja z całej 
działalności PKS osiągnięta' została w 
97,6 proc., a to dzięki rentownej działal­
ności przedsiębiorstwa w zakresie ruchu 
osobowego r spedycji oraz dzięki wypra­
cowaniu planowanego podatku w wyso­
kości’ 11^2 proc.

Stan, ten, Zgodnie z założeniami planu 
NPG na rok 1957 ma się radykalnie 
zmienić, gdyż PKS ma dać z ruchu cię­
żarowego około, 3 milionów-akumulacji. 
A więc z przedsiębiorstwa na tym odcin­
ku przewozów poważnie deficytowego 
ma przejść na gospodarkę zdecydowanie rentowną.

Dla realizacji tego założenia konieczne 
Jest w pierwszym rzędzie, zrewidowanie - 
dotychczasowego systemu pracy taboru 
ciężarowego, celem eliminowania tych 
wszystkich form jęgo pracv na dotvcii- 
czasowych warunkach, które liyiy hic-4 
korzystne dla PKS, tj. przynosiły straty.

Takie-, posunięcie zainicjował już 
■pjŁS, wypowiadając z dniem js stycznia 
1W7 r. na okrea-3 miesięcy, porozumienia

stwa Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego a Centralnym Zarządem PKS. 
Ustalone bowiem w tym porozumieniu 
opłaty za usługi transportowo-spedycyj- 
ne nie pokrywały kosztów własnych. 
Wynikało to stąd, że w związku z prze­
dłużaniem się czynności przeładunko­
wych — czas* postoju pojazdów znacznie 
przekraczał normy przewidziane w tary­
fie na ten cel. Czynności ładunkowe 
(zwłaszcza wyładunek) były bardzo czę­
sto połączone z czynnościami dodatko­
wymi, jak wnoszenie mebli na piętro lub 
do piwnicy, donoszenie na dalsze odleg-
lości itp. Z jednej strony — pobierane 
opłaty Pyły zbyt niskie, a z drugiej stro­
ny — robotnicy wykonywali normy tyl. 

. ko w granicach 50—70 proc.
-Równocześnie CZ PKS zaproponował 

współpracę z Wojewódzkimi Przedsię­
biorstwami Handlu Meblami na nowych 
warunkach, dających PKS możliwość 
świadczenia usług. Podobne wytyczne 
otrzymali w styczniu br. co do wypo- 
wiedzrńia wszelkich umów przewozo­
wych przynoszących straty PKS — dy­
rektorzy zarządów okręgowych PKS.

Jednostki PKS w terenie będą więc 
mogły nadal wykonywać poszczególne 
przewozy dotychczas dla PKS nieren­
towne, jeżeli znajdzie się właściwe ży­
wotne rozwiązanie dla obu stron zainte­
resowanych wspomnianymi przewozami. 
Rozwiązanie .lakj,p będzie musialo być 

.znalezione, bp. przecież podstawowe za- 
dlmie transportu polegające- na pełnym 
zaspokojeniu potrzeb gospodarki naro­
dowej w- zakresie przewozów-powinno i 
musi -być wykonane

Jednym z takich rozwiązań będzie 
przejście na wynajem godzinowy przy 
przewozach wykonywanych samochoda­
mi „Star 20“ (np. w obrębie powiatu, tj. 
na krótkich odległościach, które, jak wy- , 
nika z dotychczasowych zestawień PKS 
przynoszą straty przy stosowaniu taryfy 
tonowej). Dalsze rozwiązania będą mu- 
sialy życiowo być rozstrzygane w kon­
kretnych przypadkach, przy pełnej 
współpracy terenowych władz (Wydzia­
łów Komunikacji Drogowej i’Wojewódz­
kich oraz Powiato-wych Komisji Plano­
wania Gospodarczego), aby zadania 
przewozowe w ciężarowym ~ transporcie 
drogowym mogły być przez PKS wyko­
nywane, w myśl wspomnianych uwag.

Są to jednak tymczasowe rozwiązania, 
które na dalszą metę nie dadzą I nie 
mogą dać pożądanych wyników. Ta nie­
korzystna bowiem sytuacja dla ciężaro­
wych przewozów PKS wynikała w głów­
nej mierze z różnicy założenia ilościowe­
go taboru benzynowego i ropnego, który 
na przestrzeni ostatnich lat diametralnie 
się zmienił. Otóż taryfa obowiązująca od 
roku 1952, jak również następna obowią­
zująca od roku 1956 zbudowane zostaly 
na założeniach według-stanu taboru cię­
żarowego PKS w roku 1952 (1 stycznia*): 
pojazdy niskoprężne (benzynowce) — 21 
proc.; pojazdy wysokoprężne (olej napę­
dowy) — 79 proc.

Obecnie według stanu na 111957- r 
stosunek ten wyraża sie całkiem od­
miennie, a mianowicie: pojazdy nisko- 
prężne (benzynowce) - 75,1 proc.; pojaz- 
dy wysokoprężne (ropniaki) — 24,9 proc 
»2^0«“ eksploatacji taboru ciężaru- 
Tl-ego PKS w porównaniu z rokieni 19^2 
niepomiernie wzrosły i są powpOepi strat

PKS, w szczególności w transporcie, kt 
ry ze względu na specyfikę przewozu 
(up. w granicach powiatu), wykonywany 
jest samochodami ciężarowymi Star 
(henzynowcami) bez przyczep.

Niezależnie od wspomnianego aspektu 
mającego wpływ na nierentowność no- 
szczegolnych przewozów PKS — również, 
moim Zdaniem, wynika to z niewłaści- 
,?'erg0 ««feralnego sposobu ustalenia ta= 

tonowcj bez względu na wielkość 
ładunku i warunków pracy taboru.

Aby temu stanowi rzeczy zaradzić CZ 
, , . P°w<>Ial komisję, której zadaniem 
bęazie przeanalizowanie taryfy towaro­
wej transportu samochodowego i opraco­
wanie postulatów dla jej zmian — zgod­
nie z potrzebami życia.

Zanim jednak nowa taryfa towarowa 
transportu samochodowego i spedycji zo­
stanie przygotowana. Państwowa Komu­
nikacja Samochodowa będzie musiała 
wykonywać- przewozy ciężarowe na pod­
stawie dotychczasowej taryfy, znajdując 
zawsze wspólnie z zainteresowanymi u- 
sługobiorcami i przy pełnym poparciu 
1 współpracy władz terenowych (Wydzia­
łów Komunikacji Drogowej i WKPG) 

„modus vix^endi" umożliwiające wyko* 
mywanie również zadań przewozowych 
dotąd nieopłacalnych (nierentownych).

Trzeba bowiem pamiętać, że do roli 
państwowego przewoźnika publicznego W 
terenie należy wykonanie tych wszyst; 
■przewozów, które wynikają i przy-? 
padają z podziału zadań w ciężarowym 
transporcie drogowym oraz sa fbedą po* 
dyktowane potrzebami gospodarki naro* 
deweji

STANISŁAW TYMIŃSKI:



sinym j przejawów Polskiego życia , gospo­darczego, dotychczas ab-ciążeńych, piętnem ■ za-j cofania porazbicrowgojjest cji i dno żące kich
sprawa normaliza- standaryzacji; Tru­to zagadnienie, le- u pt Jstaw wszel- poczynań . gospo-

wienie darczych, ma duże zna­czenie. Uprzemystowie- 1 nacjonalizacja produkcjipcwcduje w tej dziedzinie uwielo- fcretnianie każdego- błędu, każdego niedociągnięcia. Sprawy te zostały wprawdzie w ostatnich- latach od-, pcwiednio docenione, ciągle brako-

sklej, nawet w teoretycznym ide­alnym okresie długotrwałej sta­bilizacji, budowa i psychika czło­wieka osiadłego ulegają okresowym zasadniczym przemianom • (wpływ sportu, położenie ekonomiczne kra­ju, wpływy zewnętrzne itd.). A więc podstawą dla właściwie pojętej normalizacji i standaryzacji jest znajomość populacji, której w da­nym okresie normy mają służyć. Inaczej trafiają w próżnię...Poznanie fizycznych typów bu­dowy społee-” ństwa (populacji} lub

uzyskała jednak t ęzschcsfówacja, gdzie, jąk wiadoma, wyroby prze­mysłu lekkiego osiągnęły wysoki poziom. W latach IMS—1951 zmie­rzi; rro tam 170> tysięcy mieszkańców
lo dokonanie pomiarów reprezenta­tywnej próby całej populacji pol­skiej. Naukowy materiał antropo­log. czny aapcwsedxHO» opracowany przez matematyków, miał być w LISTYkraju. W NRD jak dotąd, przepco- postaci tzw. „fautuiuuw", tj. ufudeil wadzone zostały tyłka pomiary mio-.. reprezentujących typy budowy lu- dzieży szkolnej dla celów higieny dncści Polski z uwzględnieniem re- (wymiary ławek itp.j. Obecnie pro- jonizacji, dostarczony przede wszyst-
postaci tzw. ,fantomów, tj. modeli

jektowane są dalsze pomiary lud- . kun- pmnoystowi’ Lekkiemu: ctłzie-
UCHYLIĆ NARESZCIE NIEŻYCIOWY PRZEPIS

walo- jednak właściwych funda­mentów. Przeciętny obywatel spo-. tykał się z nim najczęściej w dzie­dzinie produkcji przemysłu lekkie-- go, a powiedzmy sobie szczerze — spotkania te nie należą do naj- przyjemniejszych i nie przysparza­ją dobrego humoru.Sprawa kupienia ubrania, bieliz­ny, butów, pończoch, skarpetek, ka- _pelusza

jego części nastąpić meże tylko drogą dokonania pomiarów odpo­wiednich cech całego społeczeń­stwa, co jest oczywiście niemożli­we do przeprowadzenia — lub je­go. reprezentatywnej próby, czyli ściśle według matematycznych za­sad dobranej grapy osobników, we . wszystkich badanych cechach re­prezentującej społeczeństwo, z któ-

ncści, tym. razem zakrojone na sze­roką skalę.Polska, która chyba nigdy w cią­gu całej swojej histerii nie prze­żywała idealnego okresu stabiliza­cji, przedstawia obszar antropolo­giczny nader zróżnicowany i jak dotąd bardzo mato opracowany.Pewne próby ' usystematyzowaniapopulacji miały miejsce w . okresie międzywojennym, kiedy niedawno zmarły prof. dr Jan Mydlarski zor­ganizował w Tatach 1921—1929 tzw. ,zdjęcie wojskowe", największe ze
przedstawia probierń, ,do którego, po odpowiednim przy- gotowaniu finansowym, przystępuje , się z ciężkim westchnieniem.- Roz­poczyna się długa i bezowocna piel- 

■ grzymkaj po sklepach całego- mia-.sta. Koszule będą miały zawsze nu-, mar za mały lub za duży, podobnie buty, która poza tym będą za wą­skie lub za szerokie, a w najlep-. szym*. razie za niskie w podbiciu. ' Nieszczęsne ubranie jeśli jest od­powiednio długie, na pewno pozo­stawia dość miejsca na dorobienie się potężnego brzuszka. Jeśli nato­miast obwód pasa jest dobry — le­piej nie zastanawiać aę nad długo­ścią rękawów i nogawek. Śliczne bluzeczki można przeważnie nosić do lat szesnastu, później — żegnaj nadziejo; żeby je włożyć trzeba przeprowadzić długą gładó-wkę.W rezultacie przemysł ponosił nieobliczalne straty na remanen­tach, których nikt nigdy nie ku­puje, a społeczeństwo znaczną część - życia spędzało w kolejkach, z. któ­rych wraca się z próżnymi rękami -i goryczą w sercu. Albo z. innejdziedziny — poza przertiysłem lek­kim — czy kto kiedy obliczył. ile zdrowia i nerwów kosztuje nie­jednego obywatela krzesło, na któ­rym spędza wiele godzin życia, a które jest właśnie za niskie i zmu­sza do kurczenia nóg? A niewłaś­ciwie umieszczona , klamka łub ok- no? A za krótki lub na * półtora osoby obliczony tapczan? A pokój, w którym się nic nie mieści poza tapczanem?Produkowano na ślepo-. Nikt nie wiedział na pewno, jakie wymiary, powinny mieć wyroby gotowe, aby zaspokoić potrzeby społeczeństwa i jaki wymiar je&t najpotrzebniej­szy w poszczególnych częściach Polaki. Jeśli bowiem, za punkt do­celowy dla. wszelkich materialnych i mcmatejialnych osiągnięć uwa­żamy człowieka? mustmynsobie po­wiedzieć, że cel ten przedstawia się niejasno. Człowiek jest zbyt roz­maity, aby możifa' sobie pozwolić
sik na szablonowe ujmowanie jedno- . Struktura fizyczna i psychicz-Nsw (me postawy mieszkańca Warszawy,Yorku, Moskwy czy Paryża wspominając już o Dakarzelub Pekinie), są całkowicie różne. Różnią się nawet między sobą, i to
bardzo, jzkańcy rozmaitych oko-lic tego samego kraju. Co więcej — w tych samych punktach kuli ziem-

MORWA
Drobne kwiaty wychylające się z nie­

wielkich, pierzastych liści nie przydają 
uroku temu drzewu — zwyczajnie nija- 
kiemu. Jest to jednak arzewo przedziw­
na. Z lepkich małych owoców można 
otrzymać dobre i mocne wino, soki, na- 
wet... barwniki. Łyko morwowe prze­
tworzone zostaje na delikatną i mocną 
przędzą jedwabną. A liście — o, to wie-

Są cne pożywieniem dla Jedwabni-

ANTROPOMETRIAna codzień
H. OSTROMĘCKA

rego została wybrana. Jest to tzw..zd jęcie antropa-mętryczn-e ludności. Zagadnienie- to dobrze pojęły pań­stwa o wyższym poziomie gespo- darezym, które chcąc wyelimino- nować konieczność dopasowywania, gotowej p.-cdukeji do- odbiorców postarały się o realne podstawy dla norm i standardów. Tak np. USA w latach 1940-1941 przepro­wadziły na części swego obszaru zdjęcie antropometryczne kobiet w wieku od 18 do 5® lat dla celów przemysłu konfekcyjnego. W An­glii w rolai 1945 dokonane zostało podobne . Ijęcie o- jeszcze mniej­szym zakresie, ale służące, temu sa­memu celowi. Personel sklepowy wielkich domów towarowych w Londynie, Manchester, Leeds, Bir­mingham. i Glasgow zmierzy! około 
■ 1,5 tysiąca kobiet, pobierając po 4 pomiary. W Holandii w sierpniu 1949 r. w filiach dużego do-m-u to­warowego- w Amsterdamie zmie­rzono około 5 tysięcy kobiet. Mie­rzącymi były studentki medycyny i Akademii Sztuk Pięknych. To zdję­cie dokonane pod kierunkiem antro­pologów i matematyków, jest naj­dokładniejszym ze wszystkich - do­tychczas cmówuonych. Francja w 
Chwiifa obecnej.-znajduje- się- w po­czątkowym stadium badań antro- pometrycznych ludności. Prace, pro­wadzone przy udziale wielu zain­teresowanych jednostek gospodar­czych, zamierzone są na bardzo szeroką skalę i opierać się będą na doświadczeniach innych państw. W Związku Radzieckim po roku 1989 przeprowadzone zostały bada­nia antropometryczne ludności ja­ko podstawa dla znormalizowania produkcji przemysłu lekkiego. Naj­szerszą podstawę dla tej produkcji

znanych w tym czasie w antrepo- Icgii. Zmierzono paaad 150 tysięcy żołnierzy i poborowych, dla każde­go z nich zmierzw»® 50 cech. Wy­niki tej pracy zostały już częścio­wo wykorzystane dla celów nau­kowych i gospodarczych,, ale pełne opracowanie tego zdjęcia, ujęte w wielotomowe dzieło, uległa znisz­czeniu w rok t 1939; Powtórne woj-

czemu itd.Prace Komisji Antropometrii roz­poczęty się w kwietniu 1954 r. i w miarę ich- postępowania rezsza- rzał się skład Komisji i podległych jej Prezydium podkeanisji & przed­stawicieli różnych zainteresowanych gałęzi życia gospodarczego kraju, zgłaszających, się do współpracy. Wykonane przez Komisję zdjęcie antropometryczne ludności nie mo­że być w żadnym razie porówny­wane z pomiarem przeprowadzo- ńym przez inne państwa. Zarówno podstawa jego jak i metody działa­nia były ściśle naukowe, wykony­wane było przez specjalnie prze­szkolonych młodych antropologów i biologów z precyzyjną nieomal dokładnością przy użyciu sprzętu częściowo sprowadzonego z zagra­nicy, częściowo skenstruowanego specjalnie dla tej akcji w kraju.Podstawą dla przeprowadzenia, . pomiarów byłe ustalenie wielkości próbki, którą mężna by , traktować jako reprezentację populacji. W ce­lu otrzymania próby -całkowicie ło- sćwęj przyjęto zasadę pomiarów lo­sowych, poje gających na -losowaniu, przy użyciu tablic liczb przetaso­wanych. prof. dr. H. Steinhausa w pierwszym rzędzie powiatów, w których miały być przeprowadzone pomiary, następnie miejscowości, dalej skupisk, jak zakłady pracy przy pomiarach ludności pracującej, szkół przy pomiarach młodzieży o- raz uczelni przy pomiarach mło­dzieży akademickiej, a wreszcie poszczególnych osób. Ekipy pomia­rowe Komisji Antropometrii prze­mierzały, posiłkując się różnymi środkami lokomocji, cały obszarskewe zdjęcie antropometryczne wykonane zostało przez prof. dr. K. Wiązowskie. o w latach 1949— 1950 i obejmowało pomiary cfcoło 140 tysięcy żołnierzy. Materia! ten nie został dotąd całkowicie opra­cowany. Oba. te niezmiernie ważne zdjęcia dostarczyły jednak danych o wąskim tylko wycinku populacji, obejmowały bowiem mężczyzn o- dobrej kondycji fizycznej w wieku 21—23 lat.Powojenny, znacjcnalizowany prze­mysł polski, zdając sobie sprawę z braku zasadniczych podstaw dla przeprowadzania normalizacji pro­dukcji, zasięgnął w tej sprawie o- pinii świata nauki. Wobec tego^ że w żaden sposób nie można było opierać się na zdjęciach antropo- - metrycznych, wykonanych przez in­ne kraje, wy wyniku współ nych »na- rad.;F,prz£dstawieiali ..sfer gospodar­czych i antropologów, wyłoniła się konieczność zapoznania się ze współczesną populacją Polski oraz je.i rejonizacją. Starania osób za­interesowanych tym problemem do- prewadziły do powołania uchwałą z 26 lutego 1955 r. Komisji Antro­pometrii przy Prezydium Polskiej Akademii Nauk. W skład jej we­szli antrc.pojpgowie, matematycy i przedstawiciele przemysłu ' lekkiego, który pierwszy -zgłosił swoje zain­teresowanie. Zadaniem Komisji by-

Polski: okręgi przemysłowe i rol­nicze, miasta i zapadłe wsie, sku­piska pracownicze i prywatne mie­szkania. Nie istniały przeszkody w dotarciu i osiągnięciu zamierzonego celu. Osoby wylosowane d& pomia­rów musiały być odszukane; praca wymagała umiejętności, taktu i du­żej. ofiarności, ze strony członków

„Plany pięciodniowe załadunku wago­
nów, składane przez Okręgowe Przed-cę- 
b.oT^twa Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi, 
nie są przy oatne do właściwego i oszczęd­
nego gospodarowania taborem", a obo­
wiązek ich składania jest „tylko czczą 
formalnośeią ze strony tych Frzedstę- 
biorstw, a na koiel wprowaeza chaos i 
dezorganizację w pracy". Oto opinia wy­
dana przez Dyrekcję Okręgowych Kniei 
Państwowych w Lublinie.

Zdaniem tej Dyrekcji wagony pod za- 
laatmek żywca mogiyby być podstawiane 
z limitów przydzielany ch Odilz.a om Prze­
wozów dla patrzeń resortów nie ptaoują- 
eyeh.

’l'o, że omawiane plany są zbędnym ele­
mentem w pracy kolei 1 można zaniechać 
ich sporząttzama, jest i było uobrze 
wszysUctm wiadome; wychodzono Jednak 
z założenia, że „góra" (czytaj: PKPG> się 
nie myli i wie czego wymagać od jedno­
stek podporządkowanych — więc mil­
czano.

Chcąc być w zgodzie z obowiązującymi 
zarząiLzemami Oddziały Powiatowe tRe- 
j&nowe> Okręgowych Przedsiębiorstw 
Obrotu Zwierzętami Rzeźnymi sporządza­
ją i składają co miesiąc po fi planów (w 
LWóch egzemplarzach) na każdej stacji 
i lejowe.,, z której korzystają. Przykła­
dowo Oiazial Powiatowy OPOZRz w Łu­
kowie składa kolei ¢8 egzemplarzy pla­
nów w każdym miesiącu. sporząuz«u>.e i 
składanie takich planów nie tylko po- 
nhtanin masy papieru, ale przede wszyst­
kim zabiera dużo czasu pracownikom tzw. 
admmistraćyłno-transportowym, którzy i 
tak są .obarczeni szeregiem różnych prac 
biurowych, związanych z zaopatrzęn.em 
i transportem. Składanie planów 5-dtiIo- 
wyeh utrudnia również pracę Oddziałom 
Powiatowym OPOZRz, każde bowiem 
zwiększenie lub zmniejszenie Ilości Wh- 
gonów. wzgL przesunięcie z Jednej stacji 
na inną, pociąga za sobą szereg rozmów 
telefonicznych oraz występowanie 
OPOZli każdorazowo na piśmie do wła­
ściwych DW.

Należy tu nadmienić, że składane pla­
ny s-dniowe nie są więżące w sensie fi­
nansowym 1 niezależnie od nich obowią­
zują zamówiepia dobowe (w przeciwień­
stwie np. do przemysłu, gdzie plany te są 
uważane za zamówienia).

MKP badając w ubiegłym roku gospo­
darkę transportową w resorcie skupu, do­
szło m. in. do wniosku, źe należałoby 
zwolnić jednostki CZOZRz od obowiązku 
sparzątiz.nia i składania planów 5-dnio- 
wyeh załadunku wagonów, gdyż przedsię­
biorstwa te, z uwagi na specyfikę skupu 
żywca, nće są w stanie przewidzieć na 1(1 
dni naprzód. Jaka będzie koniunktura, a 
w związku z tym wietkość skupu 1 zapo­

trzebowanie wagonów w poszczególnych 
dniach. .

Zdając sobie z tego sprawę, stacje PKP1 
n.:« opierają się w praktyce na planach 
S-dnfowych 1 przydzielają wagony wg 
bieżąco zgłaszanych potrzeb, eó lek' oezy- 
wlścit nie zwalnia od zbędnych formal­
ności, o których wspomniałem wyżej.

O zupełnej -nierealności planowania za­
ładunku wagonów pod żywiec niechaj 
świadczy poniższe zestawienie, sporządzo­
ne wg danych Oddziału Przewozów w Lu­
blinie z 1SM r. ■

Miesiąc Plai»GU'afH* ZaWdotrano
i óin ca iwię- 
dzg pt«Bem. a UTgfetrig- 
Menioa '

I 1524 2014 ’ * - 4MII 2G77 1814 .+ 863

BI 1931 • 2334 - 493

IV im 1739 4>- «9
133« 1136 + 152

VI 143« 3173 -173S

VII 1262 > 2145 . - M3w 1912 . «K8 - Q3&K &71 1429 - 443

Celowość żHKwliJowanla planów 5-toto-' 
wyeh w zakresie załadunku żywca, zora­
ła uznana w grudniu 135S r. przez przed­
stawicieli Centralnego Zarządu Przewo­
zów, którzy przyrzekli Jak najszybsze za­
łatwienie tej sprawy. I faktycznie — Mi­
nisterstwo Keśei wystąpiło pismem z dnia 
IŁ grudnia 1S3S r. Nr CZP. ll-aMi/Sf do 
PKPG, podnosząc m. in., że „uznają® 
wniosek MKP za słuszny d celowy, w po­
wołaniu się na art. li ust. 3 11KP, prosi 
o uchylenie postanowienia { ta Instrukcji 
Przewodniczącego PKPG Nr 2S5 z dnia 
12.X.1SS3 r. w sprawie sporządzania pla­
nów 5-dniowych, w odniesieniu do jed­
nostek skupu żywca, podległych CZ Obro­
tu. Zwierzętami Rzeźnymi". I na tyra, 
sprawa utknęła.

Dziś, gdy wraz ze zniesieniem PKPG 
kompetencje tej instytucji przekazano 
poszczególnym organom adminisiMcjt 
państwowej, należy oczekiwać, że Mini­
sterstwo Kemunikacji wyda odpowiednie 
zarządzenia w omawianej sprawie 1 uchy­
li nieżyciowy, szkodliwy przepis.

KAZIMIERZ WIERZBICKI
Warszawa

PRASA JEST TEZ ARTYKUŁEM HANDLOWYM

DRZEWO PRZEMYSŁOWE

ka morwowego, jego bazą paszową w 
Kraju.

Morwa, mimo że jest niewątpliwie 
drzewem przemysłowym, dotychczas nie 
jest ped ochroną prawną. .
eksploatowana i w ogóle nie pielęgnowa­
na -- z roku na rok porńega Coraz w.ęk- 
szej dewastacji. Nowe, Ho-zto-wne nasa- 
dzenri nic przynoszą spodziewanych re­
zultatów, również zc względu na brak 
należy lej opieki. Morw* najczęściej sta­
nowi własność publiczną, obsadzone są 
tym drzewem drogi I ulice. W myśl zało­
żeń Jest ona przydzielona hodowcom na 
okres jednego sezonu przez prezydia 
rad narodowych lub przedsiębiorstwa 
Skupu surowców Włókienniczych i Skó­
rzanych. W praktyce każdy hodowca 
rwie liście tam, gdzie Jest mu wygodniej 
lub też tam, gazie są najładniejsze liś- 
eie, a więc ’ „na dziko".

OSecna sytuacja Jest wręcz tragiczna 
w Skutkach. Hodowcy przypadkowi lub 
jednosezonowi nie są zupełnie zainte­
resowani pielęgnacją morwy, gdyż nie 
mają żadnej pewności czy w-następnym 
roku 6ról ijżytkowniltami plantacji czj( 
też nie. Zajmują się więc wyłącznie ra­
bunkową eksploatacją drzew i krzewów. 
Jednoroczne pędy nie są ścinane sekato­
rem, tnie się po prostu cale grube ga­
łęzie lub w najlepszym wypadku odrą­
buje siekierą albo podobnym „narzę­
dziem ogrodniczym"- W ten sposób „ho­
dowca" żdohywń oprócz kanny dla gą­
sienic również opal dla siebie.

Zrozumiale jest, że przy takim użyt­
kowaniu drzewo morwowe nie nadaje się 
do eksploatacji przez kilka kolejnych 
lat, o ile oczywiście nie uschnie lub nie

Inni znów użytkownicy morwy publicz-
n-j nie 
gałęzi,

famią wprawdzie i nie rąbią 
obrywają „ tylko" z drzew

zagiafię w
Dotychc:

liście, co niejednokrotnie Jest 
zne ze skazaniem drzewa na 
ciągu najbliższego roku.

icsowy sposób uźytkowan.a

morwy rosnącej na terenach publicz­
nych o ile nie ulegnie radykalnej zmia­
nie, to może, doprowadzić do zupełnego 
wyniszczenia tego drzewa.

Np. pomimo że Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Milanówku przyaz.e- 
lalo morwę do użytkowania tylko oso­
bom godnym zaufania — została ona lak 
zdewastowana, że w 1955 r. trzeba było 
zmniejszyć hodowlę jedwabnika, a w r. 
1956 wydać zakaz użytkowania drzew w 
mieście. Łatwo sobie wyobrazić, co dzie­
je się na innych terenach, jeżeli w Mi­
lanówku, centrum polskiego jedwabnic- 
twa, trzeba było zastosować aź takie ry­
gorystyczne postanowienia dla ratowania 
morwy. ‘

Z dotychczasowej praktyki wynika 
Jasno, źe problemu tego nie uda się roz­
wiązać bez współudziału samych hodow­
ców. Tylko bowiem ludzie bezpośrednio 
zainteresowani megą przedsięwziąć środ­
ki zaradcze i ponownie doprowadzić 
morwę do stanu używalności. Jednakże 
Jednostki również nic nie zdziałają, ko­
nieczna jest akcja zorganizowana.

Należy więc Jak najszybciej powołać 
ponownie do życia zrzeczenie hodow­
ców Jedwabników i plaaUtcrów morwy 
1 oprócz innych uprawnień przekazać 
mu pod opiekę i dać wyłączne prawo 
użytkowania morwy, stanowiącej wlas- . 
ność publiczną w całej Polsce.

Następnie .należy opracować I spowo­
dować ukazanie się aktów normujących 
użytkowanie' oraz ochronę drzewostanu 
morwy.

Obecnie często są wypadki, że właści­
ciele czy użytkownik bez żadnej ważnej 
przyczyny, a najczęściej „na złość" ko­
muś innemu wycina zdrowe drzewa czy 
żywopłoty morwowe. Proceder taki po­
winien być ścigany sądownie i surowo 
karany.

Poza tym musi doczekać się właściwe­
go rozwiązania sprawa nowych nasadzeń 
morwowych. Obecna cena na .materiał 
szkółkarski jest stanowczo za wysoka. 
Cena ta nie wytrzymuje konkurencji z 
cenami za drzewa 1 krzewy owocowe.

Kredyty na zakup morwy w prezy­
diach rad narodowych są zbyt małe 1 w 
praktyce skorzystać z nich mogą tylko 
nieliczni plantatorzy.

Trzeba tu sięgnąć nieco do historii i 
doświadczeń krajów, które są dzisiaj 
największymi producentami Jedwabiu. 
Np. we Francji, nie tylko przydzielano

morwę za darmo, alejeszezę wypłacano 
prem.ę i nagrody za właściwe jej pie­
lęgnowanie. w Japonii sadzenie morwy 
było pewną formą spłacania podatków
na rzecz cesarza» Nie znaczy to oczy-
wiście, że inusuny wszystką morwę tnl- 
dawać plantatorom za darmo) Jednakże 
cena sadzonek powinna być tak skalku­
lowana, ażeby lepiej opłacało sic zakładać 
żywopłoty z morwy niż np. z akacji.

Uporządkowania również wym-aga sam 
proces zbierania zamówień na materiał 
szkółkarski, gwarancji terminowej ich 
realizacji oraz zapewnienia dostawy 
materiału zgodnego z zamówieniem.

Osobny problem stanowi nasiennictwo 
morwowe. Na tym odcinku należałoby 
zorganizować szeroką propagandę oraz 
odpowiednią sieć zbieraczy. W Polsce 
rośnie dużo drzew morwowych, nadają­
cych się na mateczniki, a dotychczasowe 
zbiory nasion w porównaniu do możli­
wości są małe. Powszechnie, wiadomy 
jest przecież laJct, że lepiej wysiewać 
nasiona z drzew już w Polsce zaaklima­
tyzowanych niż / pochodzące z Importu. 
Traci się tu podwójnie — raz dewizy 
i drugi raz brak aklimatyzacji. Wydaje 
się, że i tę sprawę należałoby powierzyć 
zrzeszeniu hodowców.

Baruzo ważną sprawą dla Jedwabnic- 
twa jest kwestia zregłanientowania pro­
dukcji greny. Stanowczo powinno być 
wzbroniona i karana „dzika" produkcja 
jajeczek u.ż awiana przez wielu hodow­
ców na terenie niektórych wmjewództw. 
Takie chałupniczo otrzymane jajeczka od 
motyli własnej hodowli przyczyniają się. 
bowiem do masowego występowania 
chorób jedwabników.

Wreszcie problem ekonomiczno-organi­
zacyjny. obecnie jedwab nic twem zajmu­
je się 6 różnych instytucji w dwóch re- 
sor.ach (Mm. Rolnictwa 1 Min. Przemy­
słu Lekkiego). Powoduje to i koniecz­
ności dublowanie p.acy, nieporozumie­
nia oraz cały szereg innych, „udogod­
nień" podziału kompetencji ifp. Wydaje 
się, że w tej dziedzinie możną by wyko­
rzystać doświadczenie państw gdzie 
Jcdwabnictwo jest już przemysłem ira- 
dycyjttym. Fiszę „wykorzystać" bo do­
świadczenia te są dobrze znane u nas.

Obecna sytuacja paszowa przeszka­
dza przemysłowi jedwabniczemu w dal- 
sżym rozwoju, hamuje jego pracę, przy 
czym cćerplą także hodowcy.

JERZY FKENTZĘL,

ekip. W sumie nego dzieła, nie czas precedensu.Na uzyskaną
dokonano ogrom- mającego dotych-reprezen taiywnąpróbę ludności Polski składają ' się23.163 osób pracujących zawodo­wo w wieku od 18 do 60 lat, w tym: kebięt 1 11.420mężczyzn 11.74314.415 przedstawicieli ludności rol-nfczej,

3.206 tym:
1.800

w tym: kobiet mężr yzn ml dzieżystudentek studentów
7.3087.107. akademickiej,1.410, 1.796.

w
kobiet niepracujących zawo- :

Ceny czasopism oparte zostafy na fi­
nansowej KHlKulacjV ezyH p&dwyższ&ncr 
W związku z tym objawy Kraku gazet 
ustąpiły, a sprawa prenumeraty nabraia 
p&uuwuej akLualności,

Kto odnosi korzyść z prennmer^y? 
Przede wszystkim wydawnictwa praso­
we, które uzyskują w ten &posóly a góry 

poważny zasób gotówki, a także orienta­
cję co» do przyszicgtr nakiadn pisma. Naó- 
tu dostarczanie prasy abonentom Łrezpo* 
śrethnią dragą pocztową czyni zbędnym 
kosztowne pośrednictwo FUPrK oRuch-*F. 
Natomiast dla czytelnika abonament 
pism stracił na atrakcji, gdyż z jednał 
strony można je otrzymać bez trudu w 
pojedynczej sprzedaży, z drugiej strony • 
wyłożenie z góry większej sumy, jaką 
stanowi abonament, dla wie lit przedsta­
wia trudność — faktyczną lub urojoną — 
ale psychologicznie zró-zummią.

; która jest w głównej
mierze zainteresowana w. tym,, by. pre- 
numerata nabrała charakteru jiowsźeeh-" 

nabywania.
pismf są wydawnictwa prasowe. Winny 
one więc uczynić prenumeratę istotnie 
atrakcyjną. Główną formą zwiększenia 
tej atrakcyjności — to obniżenie ceny 
pisma, sprzedawanegQ drogą permimera- 
ty. Przypominam sobie, źe przed* wojną

cena pisma w abonamencie >yla o pe- 
Wl-m fsdaje się dosyć znaezny) procent 
niższa, »iż kapowanego w pojedynczych, 
egzemplarzach. Jest to rzeez zdawało­
by się zrozumiana, bo za pożyczkę udzie­
laną wydawey ^ką jest w swej isto­
cie prenumerata).,, winien ou ponosić ko­
szt y choćby w postaci odsetek, które sta­
nowi »lga ceny w prenumeracie»

Tymczasem cena naszych dzienników, 
tygodników i miesięczników nie jest: o- 
purta na tej kalkulacji. Ceny prenume­
raty pism ustalone są w kwotach, będą- 
eycii rachunkową sumą ceny pojedyn­
czych egzemplarzy» wydawanych w da­
nym okresie czasu. Pytam się więc: czy 
to jest po prostu gapiostwo wydawnictw, 
czy pozostałości księżycowej ekonomii18 
minionego okresu?

Ponieważ czasopisma? są artykułem* 
który się sprzeda je I kupuje, a więc 

. handlowym i w zasadzie winny przyno­
sić dochód (pomijam wydawnietwa arty­
styczne i wyższej użytecznością przeto 
do kwestii abonamentu nie można, moim 
zdaniem, nadal podchodzić beztrosko* & 
przeciwnie, trzeba zwiększyć jego atrak- 
eyjnotó £ to praede wszystkim drogą za- 
stonowania obniżki prenumeraty.

FELIKS WOZNTCZKA
' Tarnowskie Górydewo w miastach, 13.685 dzieci w wieku do 9 lat na wsi, 10.000 dzieci w wieku do 6 lat w mieście.W sumie zmierzono 82.776 osób obojga płci w wieku od. 0 do 60 łat.Jakie praktyczne dane zawiera ten materiał? Dostarcza on bardzo wielu danych o budowie człowieka. Są to:a) wymiary głowy (wysokościowe, szerc^oyaiawe . i obwcdv). w tym wysokości i szerokości twarzy, no­sa, rozstawienie oczu (ze specjal­nym uwzględnieniem wymiarów po­trzebnych dla produkcji oprawek do okularów);b) wymiary tułowia we wszyst­kich jego regionach w pozycji sto­jącej;c) wszystkie wymiary kończyn górnych i dolnych.Obecnie wartości muszą być w odpowiedni sposób przetranspono­wane na Język przemysłu.Wchodzący w skład Komisji ma­tematycy obliczyli już dla przemy­słu odzieżowego fantomy, na któ­rych podstawie Centralne Labora­torium Odzieżowe wyprodukowało wzorcowe ubrania dla chłopców w wiek t szl dnym. Ponieważ dokład­ność obliczeń pozwoliła na zróżni­cowanie kilku wariantów szeroko- śeń przy tym samym wzroście, moż­na przyjąć, iż wszyscy chłopcy nie wykazujący rażących defektów bu- dówy. będą mogli kupować gotowe, debrze leżące ubrania. W dalszej kolejności . nastąpi wymiana prze­starzałych lub nieodpowiednich dla Polaków wymiarów obuwia itd.Na zasadzie posiadanych mate­riałów- Komisja Antropometrii jest w stanie służyć taką samą pomocą przy korekcie istniejących norm i standardów oraz przy tworzeniu no­wych, również wszystkim innym dziedzinom przemysłu, w których potrzebna jest znajomość budowy ciała ludności I^Jski. Ustalenie wła­ściwych wymiarów obsługiwanych przez człowieka maszyn i urządzeń, wielkości mebli itd., nareszcie sta­nie się możliwe. Komisja Antropo- . metrii chętnie udzieli pomocy wszy­stkim dziedzinom' gospodarki na-, rodowej, które się do niej zwrócą z pręp&zycjami współpracy.Nauka i w tej dziedzinie ofiaro­wuje przemysłowi swoje usługi. Oczekiwać należy, że wyniki tego porozumienia odbiją się korzystnie na produkcji przen^lłowej, która będzie w stanie zerwać z szablono­wymi, . niewłaściwymi standardami, bezkrytycznie przejętymi z obcych wzorów, a oprze się na realnych podstawach, Polski przemysł obsłu­ży wtedy Polaków produkcją dla nich przygotowaną.

UCZYĆ CZY NIE UCZYĆ ORGANIZACJI PRACY
Artykuł G. Pisarskiego „Organizacja 

czy dezorganizacja" „Zycie Gospodar­
cze" nr 1 (1957) był przysłowiowym ki­
jem włożonym w mrowisko. Nie będę 
zajmował się analizą tez postawionyeh 
przez autora; bowiem dostatecznie 1 
zgodnie z moim zdaniem zostały one 
krytycznie omówione w dyskusji 
(szczególnie przez B. Blegelelsena-2ela- 
zowskiego). Niewątpliwie artykuł G. Pi­
sarskiego byl wynikiem . zniecierpliwie­
nia i zdenerwowania putęra ną beztros­
kie nieróbstwo i mllczenid okrywające 
zagadnienie naukowej organizacji pracy. 
Sens ogólny wypowiedzi G. Pisar­
skiego pokrywa się 1 intencją jego 
krytyków — „poziom praktyczny nau­
kowej organizacji pracy w polskiej go­
spodarce jest niski, bardzo niski, wlec 
trzeba rozpocząć masoiye nauczanie (ej 
specjalności techniczno-ekonomicznej".

Trzebi przy tym zauważyć, że nikt nie 
chce umniejszać teoretycznych osiąg­
nięć okresu powojennego (co tak obu­
rza I. Epsztejna), ale trzeba odróżniać 
nikle, choć istotne osiągnięcia od hom- 
ptetnego nieróbstwa w praktyce zakła­
dowej. z artykułów krytycznych widać 
wyraźnie, że teoria nie dociera do zakła­
dów pracy i do uczelni i stąd praki.ccz- 
ne zastosowanie naukowej organizacji 
pracy jest przerażająco ubogie.

Na ogól wszyscy ludzie rozsądni rozu­
mieją, że aby zacząć pisać masowo poe­
zje, trzeba najpierw nauczyć łudzi abe­
cadła 1 biegłego czytania i pisania. U 
nas Jednak do tej pory z naukową or­
ganizacją pracy postępowano odmiennie. 
Mówiono dużo i głośno, że naród swym 
czynem tworzy organizacyjną poezje, a 
tymczasem naród nie znal nawet abe­
cadła nauki organizacji praey. Potwo­
rzyły się jedynie ekskluzywne grupy, 
polokowane na ekskluzywnych posadach 
w ekskluzywnych instytutach i tworzyły 
„sobie a muzom", zaś w zakładach pra­
cy ludzie po staremu pracują w warun­
kach urągających często podstawowym 
zasadom organizacji pracy. • Zastępując 
naukę sloganami niestety ani nie popra­
wiliśmy robotnikowi warunków bytu ant 
warunków pracy.

Socjalizm posiada w sobie olbrzymią 
silę dynamiczną, która w wielu przypad­
kach spętana jest więzami ciemnoty i 
dogmatyzmu. Istnieli i istnieją u nas te­
oretycy, którzy twierdzą, że uznanie o- 
siągnięć w dziedzinie naukowej organi­
zacji i zastosowanie ich w socjalistycs- 

1 nej gospodarce może naruszyć istotę 
socjalizmu, dlatego tolerują i propagują 
zacotanie organizacyjne. Jest jasne, że 
socjalizm stawia nauce i praktyce zna­
cznie większe I bardziej różnorodne wy­
magania niż kapitalizm, ale nie znaczy 
to, że w nauce i praktyce kapitalistycz­
nej organizacji pracy nie da ńę znaleźć 
nic korzystnego dla socjalizmu. Drzwi 
raz otwartych nie należy ponownie 
otwierać, a już źle jest, gdy te drzwi za­
myka się po to, aby po latach znów Je 
z triumfem otworzyć. Jeżeli przemysł so­
cjalistyczny ma osiągnąć szybszy postęp 
i rozwój, i o musi korzystać z Wszelkich 
pozytywnych i korzystnych dla snejs- 
iizmu . doświadczeń 'przemysłu kapitali­
stycznego. Aby móc to zrobić irzclia 
znać kapitalistyczną naukę organizacji 
pracy i socjalistyczną krytykę jej błę­
dów w stosunku do socjalistycznych po­
trzeb i socjalistycznej ekonomii. Rzecz 
w tym, że bardzo wiele zagadnień i 
rozwiązań organizacyjnych Jest wspól­

nych dla przemysł» w ogóle bez wzglę­
du na ustrój, a bardzo wiele rozwiązań 
kapitalistycznych wymaga tylgo «kory­
gowania według potrzeb ustroju socjali­
stycznego. Ąby tego dokonać, trzeba 
znać teoretyczne i praktyczne osiągnię­
cia światowej nauki organizacji pracy. 
Aby, to zrealizować, trzeba alę uczyć, 
uczyć 1 jeszcze rąz uczyć. Trzeba wpoić 
w sfery techniczno-ekonomiczne meto­
dykę naukowego postępowania organiza-. 
cyjnego.

Powstaje zątęm pytanie — Jak to zro­
bić? Wobec tęgo, żę przeszkolenie po­
winno Objąć dziesiątki tysięcy Inżynie­
rów i techników, jest ono możliwe tylko 
jako szkolenie zaoczne. Najlepszym roz­
wiązaniem zagadnienia wydaje się usta­
lenie zasady dodatkowej specjalizacji o 
poziomie średnim i wyższym, osią­
gane drogą uczestniczenia w rocz­
nych kursach zaocznych zakończo­
nych egzaminem i dyplomem. Dyplom 
specjalności dodatkowej byłby ważny 
jedynie wraz z dyplomem ukończenia u- 
czelnl technicznej średniej lub ■ wyższej. 
Ukończenie rocznego, zaocznego kursu 
organizacji pracy dawałoby specjalność 
tecbnlką lub Inżyniera organizatora pro- 
dukcji. Nie trzeba chyba dodawać, że 
taka specjalność jest niezbędna dla prą- 
równików ruchu.

Kolejne pytanie - Jak rozpoczęć szko­
lenie? Ponieważ sprawa w naszych wa­
runkach Jest nowa, rozpoczęcie szkolenia 
zaocznie nie Jest możliwe wcześniej Jak 
za pół roku. Ale nic nie stoi, na prze­
szkodzie, aby ministerstwa urządziły Jed­
nomiesięczne kprsy organizacji pracy 
dla kierowników grup samokształcenio­
wych i pracowników CZ. ty oparciu o 
Instytuty naukowe 1 naukowców z wyż­
szych uczelni a pełnym powodzeniem 
można urządzić kurs o 15* godzinach wykładów I dyskusji, w czasi? kt^ąo 
zebrano by doświadczenia programowe, 
które pozwolą na ustalenie programu 
kitrsu Zaocznego, Kursy zaoczne powin­
ny mięć oparcie o wyższe uczelnie, co 
zapewni iih należytą obsługę naukowa.

Czy to wszystko jest potrzebne 1 mo­
żliwe do realizacji? Uważam, ie gdyby 
naukowa organizacja pracy nie była nie 
warta, to kapitalistyczny Brkemysł nie 
kładłby‘na to zagadnienie takiego ol­
brzymiego nacisku, a Jeśli zgodzimy*sie. 
że jest to nieodłączna I niezbędną część 
dobrze pracującego przemysłu, to trzeba 
aby nasz przemysł nie pozostawał w 
tyle, tym bardziej, że właściwie nauka 
nic nie kosztuje, bowiem koszty naucza­
nia już w krótkim ezasie zwracają : się 
stokrotnie. '

IV zakończeniu wypada podkreślić, że 
radycyjna polska biurokratyczna bez­

duszność na pewno będzię starała się< 
kłaść kłody pod nogi postępowi nauki 
i praktyki. Ślepą i krótkowzroczna de­
magogia najczęściej nie widzi olbrzy­
mich korzyści płynących z przyswojenia 
sobie nauki organizacji pracy. Jednak 
szerokie rzesze inżynierów i techników 
widząc trudności w pracy i codziennej 
praktyce, pragną poznać zasady nauko­
wej organizacji pracy 1 pragnienie to 
staje się Coraz "bardziej powszechne.

Na pytanie — uczyć, ezy nie uckyć 
organizacji pracy —" jest tylko jedna od­
powiedź — uczyć i to jak najprędzej, bo 
inf-później tym gorzej.

kuzbbiusz rybak
Radom



■ a

ysiące lat fale Wisły niosły żyzny namuł i osadzały przy ujściu do morza. Przed kilku wie­kami’ przyszli .osadnicy holenderscy, którzy ma­jąc doświadczenie ze swojej ojczyzny rozpo­częli, aga^eanć morzu guta^y. wały- iLtSdi Eowy,...a ..dla , po­ruszania pomp budowali

ŻUŁAWSKA ZIEMIA-CHŁOPOM
PATRYCY DZIURZYŃSKI

Wiatraki. Człowiek wygrał walkę z morzem, a trud został nagrodzony najwyższymi w. Europie plonami.Uchodzące wojska hitlerowskie 
■ wysadziły tamy, a.morze bicrąc od­wet, wdarło się dziesiątki kilome­trów, zatapiając duże obszary- Żuław. Po objęciu terenu przez administrac­ję polską służba melioracyjna pod­jęła na mewo yralkę z morzem i po kilku latach pracy morze zostało z powrotem ujarzmioneGrunty odbierane morzu przeka­zywano państwowym gospodarstwem rolnym, gdyż brak było budynków dla osadników. Na terenie. Żuław nie objętym zalewem osadnicy obej­mowali gospodarstwa, których ob­szar mógł wynosić do 15 ha. Jed­nakże po reku' 1949 uznano, że 15 ha gospodarstwo jest gospodarstwem kułackim, dlatego też wydano prze­pis przewidujący tworzenie na Żu- ława-ch goipcdarstw o obszarze oko­ło 5 ha. Nadwyżki gruntów przeka­zywano gospodarstwom państwo­wym — wbrew ich stanowisku. W konsekwencji zaś -dla stworzenia baz gospodarczych dla PGR odbierano często osadnikom zajmowane przez nich budynki. Wobec nacisku, w kierunku tworzenia spółdzielni pro­dukcyjnych. osadnicy sami wystę­powali o zmniejszenie obszaru gos­podarstw lub nawet porzucali g<

spbdarstwa, Tak więc jeszcze przed dwesna Taty--zamierzano przesiedlić około 300 rodzin osadniczych dla zapewnienia PGR baz budynkowych.Zmiany- jakie zaszły w naszym kraju wywołały u chłopów dąże­nie do .powięksżema 'obszaru gos­podarstw, gdyż w danych warun­kach gospodarstwa 5 ha są nieopła­calne. Na. skutek uznania słusznoś­ci postulatów rolniczych Prezydium WRN w Gdańsku zwróciło się wstyczniu br Ministerstwa Rol-tów państwowych gospodarstw rol­nych na upełnorolnienie gospodarstw chłopskich. Minister Rolnictwa u- pcWażnit Wojewódzki Zarząd PGR do podejmowania i. wydawania de­cyzji W przedmiocie przekazywania gruntów pozostających w zarządzie PGR, a leżących na obszarze Żu-

go «roku - zostaną . przekazane ■ tyl­ko /grunty nie- zaorani, 'wyjątkowo zaorane, ■. w . jesieni zaś ■ -pozostałe grunty po- zbiorze zasiewów oraz u- żyłk; zielone,''Akcja obejmie grunty na .lecenie powiatów: elbląskiego, malbcrskiego, - nowodworskiego i gdańskiego o obszarze' 10-000- ha. W niektórych przy tiądkach.wnioski pal­ników nie będą . uwzględnione na przykład w Szymankowie (paw. Mal­bork) lub. częściowo w Kąpniewie (pbw. Elbląg), gdyż' grunty te są potrzebne dla: PGR. Natomiast PGR byłyby skłonne przekazać jeszcze kilka - tysięcy .'-niepotrzebnych,,, grun­tów.. gdyby znaleźli =ię reflektanci.Gospodarowanie na gruntach.pr?;e- kazywańrch przez- PGR jest Paniennieopłacalne i. nie nadziei
ław na Państwowego Fun-duszu Ziemi z. przeznaczeniem'na u- pelncrciniehie gospodarstw - indywi­dualnych. Pełnomocnictwo nie upo­ważniło do przekazywania gospo­darstw opłacalnych posiadających wszystkie warunki do rozwoju pro­dukcji rolnej w PGR i zawierają­cych cechy gospodarstwa wielkoto- •warowego.Przekazane więc zostaną tylko grunty dla PGR nieprzydatne, en- klawy i pólenklawy wśród gruntów chłopskich, odległe i nieposiadają- ce budynków.- Na wiosnę obecne-

ała Encyklopedia Ekonomisty
W OPRACOWANIU NAJWYBITNIEJSZYCH EKONOMISTÓW

POD OGÓLNĄ REDAKCJĄ Z-CY PROF. KdNE *) M. L OBOJNYaBSTRAKCJA — w ekonomii jest podstawową metodą badawczą. Oznacza zwykle przyjmowanie nierealnych założeń dla wyjaśnienia istoty realnych- zjawisk gospo­darczych. Metoda abstrakcji stosowana przez Marksa jest głęboko naukowa. Metoda abstrakcji stosowana przez ekonomistów burżuazyjnych jest głęboko nienaukowa, reakcyjna i wsteczna. Przyjmują oni na przykład nierealne założenia i usi­łują przedstawić warunki równowagi przedsiębiorstwa, opierają się przy tym na osławionym, reakcyjnym prawie nieproporcjo­nalnej wydajności. Mało tego, usiłują oni — w celu otumanienia mas — udowodnić, że istnieją ogólne warunki równowagi gos­podarczej w kapitalizmie. Co innego Marks — przedstawił on. ogólnie takie właśnie warunki równowagi w swoich słynnych, schematach reprodukcji. . . .W ustroju socjalistycznym, wskutek zniknięcia antagonistycż- nych sprzeczności, powierzchnia zjawisk pokrywa się- z ich istotą, stąd też odpadła' potrzeba posługiwania- się metodą-abstrakcji. Wystarczy głęboko naukowo,opisać powierzchnię zjawisk;. Liczne prace ekonomiczne potwierdzają słuszność -tej-zasady. Niektórzy zacofani ekonomiści usiłują pKh-yiwa.ć się metodą abstrakcji. Próbują np. badać zagadnienie cen abstrahując od naszych osią­gnięć gospodarczych, przyjmując nierealne założenia, że podaż równa się popytowi itp. Próby te'— i słusznie— są poddawane druzgocącej krytyce.

poprawy.’ W okresie -przedwojennym na Żuławach - były w zasadzie go­spodarstwa. bauerskie 'o obszarze około 40 ha, nie było bowiem warun­ków do tworzenia większych go­spodarstw. Ze względu na poletka wielkości od 1/4 d-o 4 ha opasane ro­wami, trudna i- mało wydajna jest praca traktorami, gdyż traktor mo­że ciągnąć pług b 2 skibach. PGR. mają na 100 ha ! tylko 8 roW.ru- ków przy potrzebnej ilości 23, eraz 34 sztuki inwentarza na 00 przewi­dzianych. Z tych' względów przeka- zainie części gruntów dla rolników jest, z punktu■ widzenia interesów PGR i gospodarki wielkotowarowej korzystne. •
■ Decyzja o przekazaniu części grun­tów- PGR na . unełnorolnienie: gos­podarstw. chłopskich jest celowa. Jednakże, daleka.- jejt jeszcze dro­ga od decyzji, do wykonania, -Prze­widuje się. że wszelkie prace. ge­odezyjne związane z. opracowaniem aparatu pomiarowego ustalające ob- szor gospodarstw. posżczeeólnych o- sśidńików i ich klasę gleboznawczą hedą wykonane w ciągu 1.957 i 1958 r. przy obecnej ilości geodetów i' przewidywanego normalnego ich zwiększenia. Cała. ,.moc- prcdukcyj- ną“' geodetów zostanie skierowana na prace’ związane’ z regulacją pra­wa własności, z. czym związane ięst równoległe przenrsw.adzenie glebo- znawczei klasyfikacji gruntów. ’Równocześnie/ powiatowi nracow- nicy urządzeń rolnych beda zała­twiali czynności formalno-Prawne związane z uwtesz-ezenrem.. tj. nrzei- mowaniem opuszczonych . gospo­darstw ma własność Państwa. przv-dzięlanto i nadawanie gruntdv nawłasność, rozstrzyganie wszelkich sporów: a następnie no otrzymaniu dowodów pomiarowych erzeprowa- dzen.ie sza.mmkn.. lą-uwAą-nie rw»e- cżeń o wykonaniu aktu n=dania, W^ęs-^cie nWcfopippip Rn_ ozarżenie ksiąg .wieczvsi.vch.W powiało oh ohiefvch "-roBtilortą prawa własności nie wszędzie per-

¥CUCHNĄCY IMPERIALIZM — -patrz: Gni jacy imperia- .lizm.Działu pierwszego nad drugim przewaga.- — Zasadnicza prawidłowość reprodukcji rozszerzonej. Wy­nika niezbicie z linii generalnej. Dowód ten jest tak . przejrzysty, że wyklucza konieczność szerszego oma- wnania.
ATEMATYCZNA SZKOŁA ■— w ekonomii kierunek po- 

■ Wh dębny do abstrakcjcnizmu w malarstwie. Ekonomię prze- stał ktokolwiek rozumieć. Przy pomocy kilku nieraz do- wclnie skonstruowanych kresek, można w oparciu o zasady 'trygonometrii i wyższej matematyki — udo- . wodnic wszystkie dogmaty, ekonomii politycznej. Szkoła ta staje się w Polsce znowu medna. Przysparza jednak wiele kłopotów tym, którzy znają matematykę tylko z zakresu szkoły podsta­wowej. Dlatego odrzucają ją (tę szkołę) ze Względów ideologicz­nych. Wszak już Marks udowodnił, że mężna wykryć istotę ka- pitalizmu, pi® użjnvając _wjęcej niż zasady_czterech działań, aryi- m&tjdu,Ł ftK co^nęc rtihe‘tamMangensv, różniczki i -Bóg'wie jeszcze có.

UMA CEN RÓWNA SIĘ ZAWSZE SUMIE WARTOŚCI — jedno z fundamentalnych twierdzeń ekonomii. Jak udowodnili obrońcy, marksizmu, odpierając ataki nieja­kiego- Bombawerka- — • twierdzenie to jest absolutnie słuszne, gdyż suma wartości zawsze równa się sumie cen.
’) MEE — wobec braku podręczników ekonomii politycznej — została 

zalecona przez Ministerstwo Wierzeń Ekonomicznych jako pomoc nau­
kowa dla studentów i in.

’) Skrót przyjętego- w całym 
nauczenia ekonomii.

świecie tytułu naukowego:, kandydat do

* *

UWAGA CZYTELNICY. Druk MEE obejmuje kilkadziesiąt
części. Ostatnia część MEE ukaże się więc gdzieś w 1958 r. Czy­
telnicy, którzy pragnęliby wcześniej otrzymać wyjaśnienie 
szczególnie interesujących ich problemów ekonomicznych, pro­
szeni są o nadsyłanie do redakcji „ZG“ tematyki tych problemów.

Jednocześnie redakcja MEE, która jest przeciwnikiem mo­
nopolu w nauce ekonomii, zaprasza wszystkich ekonomistów do 
współpracy. Opracowane hasła, jeśli będą legitymować się od­
powiednim poziomem naukowym, chętnie włączymy do publi­
kacji MEE. Honorarium autorskie jest zryczałtowane od hasła, 
tżn. niezależnie od ilości wierszy opracowania.

REDAKCJA MEE

pspodareze

HedaKtyakWarszawa.' ni. Hoża 35.
Teleflmyk'Redaktor Naczelny — 806-28. 

iSekreidfx Reakcji — 806-28, Redaktorzy - 
' -SMsOZ.-CkntFala 803-13. 860-71.

sonet urządzeń rolnych jest do­stateczny lub na- odpowiednim po­ziomie np. w Nowym Dworze Gdań- skim, Lęborku i Tczewie. W pozo- •. stałych powiatach wykonanie za­dań wymaga znacznego zwiększenia wysiłku pracowników urządzeń rol­nych i znajomości przepisów praw­nych, co ma obecnie większe zna­czenie ze względu na znaczny roz­miar dokonanych przegięć w la­tach ubiegłych, które trzeba obec­nie . regulować. Z tego względu dla umożliwienia wykonania zadań ko­nieczne jest zapewnienie dla pra­cowników urząd-eń . rolnych odpo­wiednich warunków pracy.
*Przy akcji - upełnorolnienia gospo­darstw należy mieć na uwadze stwo­rzenie dla rolników odpowiednich warunkową pozwalających na wzmo­żenie produkcji rolnej w powięk­szonych gospodarstwach.Na terenie Żuław występuje brak koni. Potrzeby .w tej dziedzinie są następujące: pow. Elbląg — 100 ko­ni, Gdańsk — 100 koni, Malbork —: 190 i Nowy. Dwór — 86 koni. Na tym terenie odpowiedni jest typ ko­nia ciężkiego, a gospodarstwa po­winny mieć w zasadzie pp 3 konie. Cena ciężkiego konia, roboczego wy- : nosi od 8—13 tysięcy złotych, klaczy zaś do 15 tys. zł.Również konieczne jest prowa­dzenie właściwego instruktażu roi- ■ niczego. Na Żuławach powinny być w zasadzie gospodarstwa hodowla­ne, dlatego też należy zwrócić uwa-- gę na jakość i ilość krów, a w szcze­gólności na powiększenie mleczności.Ważne jest udzielenie pomocy bu­dowlanej w formie kredytów, ? jesz­cze więcej w postaci przydziału po­trzebnych materiałów budowlanych. Budynki w dużej -

riałów budowlanych należy mieć na uwadze, żę Żuławy ■ nie mają żu- Rełnie lasów.Na terenie Żuław brak jest — po­dobnie jak i na obszarze pozos.a- łych Ziem Odzyskanych — rzemieśl­ników, zwłaszcza w dziedzinach'1 za- spokojenia potrzeb osadników w za­kresie remontu czy budowy bu- dyników, naprawy maszyn i zaspoka­jania osobistych potrzeb. Według np. danych Wojewódzkiego Zarządu Przemysłu w pow. 'Malbork brak jest 187 placówek rzemieślniczych, w pow. Elbląg potrzeba 22' ślu­sarzy, 18 kowali, 5 blacharzy, 5 elektrotechników, 5 Szklarzy, 5 sto­larzy, 7 zdunów. 9 malarzy, i wielu innych rzemieślników. W- mieście Nowy Dwór potrzeba 3 zdunów, 4

nieraz zasypane i wypełnione. PObrzegi wadą; -k! Się na
pola. Rowy są niszczone p-^ez .in­
wentarz żywy.gdyż brak jest ogńU
dzonych okólników. niszczątakże w dużej mierze traktory. P renowację rowów nikt nie dba, gdyż •roboty te wykonuje państwo z. włas­nych funduszów nie pocuąwac do tego.użytkowników grunt u w Diaietó .też konieczne byłoby capówxedni^ uregulowanie tej sprawy.

malarzy, 3kowali, 3 przedsiębiorstw pieMbry- kacji materiałów budowlanych. Rów­nież. na terenie, wsi $ral;-,jęst rzfe- : mieślników. Dlatego teżyprzy regu­lacji prawa. własności należałoby mieć na uwadze zabezpieczenie wszelkich budynków nadających się na warsztaty rzemieślnicze oraz a- reału gruntów na działki rzemieśl­nicze.

łalność wedy; istniejące bud;maksymalnie wykorzystane. Ńa ped- stawie ankiety z 1954 r. wiadomo, że na obszarze Żuław 727 osadników zajmowało wspólnie większe zabu­dowania, 238 było d'w-aterowanychdó budynków.do gospodarczych; Budynki gospo­darcze, które były - wystarczające’
dla gospodarstwa 
nie mogą być i

Konieczne jest również uregulo­wanie «stosunków - wodnych. Moc pomp jest niedostateczna. Rowy są-

Wykonante regulacji. prawa wlss- ności- zależy ad pracy urządzeń rol­nych, Na tym odcinku jest wiele trudności i jeżeli plan ma być wy­konany w możliwie największym procencie, konieczne jest udzielenie Zarządowi Urządzeń Rolnych, W Gdańąku-. przes- .|diąisterstwo.' Rol- nietwai.malcsymalnei.pcip^ a nad­to dominowania terrhinpwego, i ja- jiościowego wykonania'^' Zagadnie­nie należy rozwiązywać komplek­sowo 1 całkowicie. Klimat dla regu­lacji prawa własności jest pomyśl­ny i nie. wolWPkazjjLj.tej zmarno­wać. ,NąJeżv uniknąć' błędów prze­szłości, które kosztowały nas dzie­siątki. a może , setlci' milionów Ji przynmsły dckauitalk5eje . audyti­ków wartości kilku mdń-cdóW' zł, jeśli nie uwzględnić, ogromu wyko­nanej bezproduktywnie pracy.

uprzedni o
ci a ha, łące dla
złonkowie i przeszli a obecnie

skalnych, a 573
mieszkal-upelnncolnio-nvch gospo-darstw. Również budynki ne okazują się za szczi na gospodarstwa wracają <rodziny, ki do zawodóvich praca jest konieczna dla pc-d^te- sienia produkcji gospodarczej. Rów­nież.osadnicy. którzy posiadają za- bpdmi ama b-?’ dnkv^terr—pn a nc_ ‘Wfeują majerLąJśw bud-wtem-eh na remont lub budowę rrnwych po­mieszczeń, Przy - przydziale mate-

ZNACIE?
Nic tak- nie sprzyja wymianie poglądów • 

i;.dyskusjomjak wielogodzinna podróż kole­
jowa., Zaczyna się zazwyczaj od krytykowania 
bałaganu, w PKP i opóźnień pociągów, a koń­
czy na polityce. Bo też rozpolitykował się 
nasz ludek, że. aż... niemiło słyszeć tyle za­
wiedzionych . nadziei i zapiekłych żalów. I to 
w całej * niemal -społeczności „pidmań^ 
przedziału;

Aby rozładować nieco nastroje i przyczynić się do; jak to się, kiedyś mówiło, uświadomienia 
mas. pracujących odczytałem, z nr 9 „Polityki" 
artykuł pt.. „O; zdrowe metody przezwycięża­
nia trudności".

Po kilkunastu minutach . dotarłem do ostat­
niego acapitu: .„Są: możliwości poprawy życia 
w naszym kraju. Ale leżą one dziś nie w na­
cisku na rząd, a w walce o przekroczenie pla­
nu produkcji; 'o przestrzeganie dyscypliny 
płac, o gospodarność w każdym przedsiębior­
stwie,. ■ o realizację zmniejszonych przecież do­
staw obowiązkowych ze strony wsi i o okieł­
znanie spekulantów żerujących na handlu 
państwowym . i' rabujących . część dochodu na­
rodowego";

— Do kogo ta mowa panie szanowny, zde­
nerwował się jakiś kolejarz siedzący przy 
oknie — przekraczać plany, dyscyplina, osz-
czędnóść, oddawanie kontyngentów, spekulan- 
ty? Znamy tę gadkę od dwunastu lat. Nie
na wiele może'ona teraz się przydać.

' — Słusznie —■ ■przytaknęła siedząca obok ko­
bieta.—Oj, chcięliśmy jakiegoś lepszego, bardziej 
sprawiedliwego, życia, a otrzymaliśmy trochę 
straganów śpekulanękićh. Bo te rady, b co sig 
do nich , nie'pójdzie, to przepisy im nie pozwa­
lają;- w planie albo w kómpetencjach im „nie 
leży". I me chodzi wcale-o płace. Mój na ko­
palni- pracuje i . nieźle zarabia, ale żeby za te: 
zarobki, .można było co kupić. Za koszulą dla 
męża przed, świętami całe Katowice zlatałam, 
i czterdziestego numeru; nigdzie. nie było. 
A jak się gdzie znalazła to i spojrzeć nie war­
to. I w kolejkach ile się trzeba przy tym na­
stać. ' r

Glos zabrał, inny pasażer, jak się potem oka- 
zało inspektor, z Ministerstwa Kontroli:
. — So;to,. prosię pani, pieniędzy teraz-trochę 
więcej na rynku, .a przemysł i handel ani nie 
myślą dostosować asortymentu. Co ich to' ob-

jące możliwość manewru gospodarczego —usi- nych krajach socjalizmu już je stosowali
iowałem replikować, przypomniawszy sobie
artykuł Bogusławskiego z niedzielnego nume­
ru „Trybuny Ludu".— Zawracanie głowy — replikował inspek­
tor. — Napewno bardziej groźne i kosztowne 
jest rozwijanie' inicjatywy prywatnej w han­
dlu i produkcji niż przynajmniej częściowe, 
w -niektórych branżach, usamodzielnienie han­
dlu państwowego i drobnej wytwórczości. To 
ostatnie nawet VIII Plenum uchwaliło, ale nic 
się nie robi, a próby eksperymentów w han­
dlu utłukli już w zarodku.

— A jak to tam było na początku z tymi 
zmianami struktury i odbiurokratyzowaniem? 
— zapytał trzeci rozmówca, dyrektor jednego 
z większych przedsiębiorstw przemysłowych.

Przeczytałem skwapliwie w nadziei, że przy­
najmniej on mi pomoże w tej niewdzięcznej 
polemice:

„Podstawowa tendencja zmian w polityce 
gospodarczej naszego państwa zmierza ku te­
mu, aby uzdrowić strukturalne niedomagania 
gospodarki, zlikwidować wąskie gardła, doin­
westować zaniedbane działy, szczególnie su­
rowcowe; zapewnić w ten sposób warunki peł­
niejszego wykorzystania mocy produkcyjnych 
przemysłu; stworzyć optymalne warunki -roz­
woju produkcji rolnej; i równocześnie odbiu-

wcześniej i stosują z nienadzwyczajnym 
wodzeniem. Chociażby id NRD personel 
misji Planowania zredukowali wcześniej

pó- 
Ko- 
niż

u nas i nie dało im to iviele. Żyją lepiej, bo mają 
większy przemysł i lepsze rolnictwo, wyższą kul­
turę techniczną i organizacyjną, ale i przy tym 
wszystkim przemysł prywatny musi łatać'luki
w produkcji uspołecznionej. A nie o to 
cięż chodzi — poparł go inspektor. 

Usiłowałem podtrzymać polemikę, 
■— Mówcie państwo co chcecie, ale z 

strajkami o podwyżkę płac, to paskudna

prze-
tymi 

spra-
wa, ma więc rację „Polityka", gdy pisze, że 
„żadne strajki nie mogą wpłynąć na polepsze­nie warunków materialnych i płacowych — 
gdyż zostały wyczerpane możliwości gospodar-

rokratyzować system
— tak aby

jarządzonia gospodarką
miniejszając koszty zarządzania,

wyzwolić inicjatywę pracujących i uchronić 
się na przyszłość przed poważnymi błędami". 
. — E, — machnął ręka, dyrektor.— od lat już 
i my i wszystkie inne kraje demokracji ludo­
wej uzdrawiamy strukturę gospodarki, liku»i- 
dujemy wąskie gardła, doinwestowujemy i nie 
na wiele to się przydaje. Rozumiem, że i to jest 
potrzebne,.... ale bez zasadniczych - zmian w 
zarządzaniu nie wiele nam pomoże; tak. jak 
i . dotychczas nie pomogło. Jak chociaż­
by w , pełni wykorzystać moce produk­
cyjne, skoro zaraz taki plan dowalą, że 
potem przez pół. roku trzeba będzie tyrać bez
premii. bo najmniejsze
jego 
niem

głupstwo spowoduje
załamanie. A. z tym, odbiurokratyzowa- 
zarządzania to sprawa też śmiechu war­

chodzi; plany teraz wykonują jak nigdy, bo je 
odppwiedriip,, obniżyli. Dyscyplina, oszczędność, 
walka ze spekulacją,, chociaż potrzebne, nic tu nie 
pomogą. Zreformować trzeba-przemysł i handel. 
Ale o ty.m. ■ • .zwrócił się do mnie — nie ma ni - 
słowa w' pańskim artykule.

— Żeby robić reformy trzeba przedtem mieć

ta. Każą likwidować biura, Zarządy, wydziały, 
obcinają etaty. To takie odbiurokratyzowanie 
metodami biurokratycznymi. Zamiast zreorga­
nizować cały system gospodarczy, stworzyć 
warunki ekonomiczne zmuszające do likwida­
cji przerostów administracyjnych, na budżecie 
utrzymuje się te centralne i zdecentralizowane
zarządy. W, ruch poszły okólniki zamiast eko­
nomiki. .

Teiormy trseba Przedtem mieć — Można by się łudzić, że dobre jest i takie 
na to sroatii. i rezerwy gospodarcze stwarza- . odbiurokratyzowanie, gdyby nie fakt, że w in-

Z tym jednak nie zgodził się przewodniczący 
rady robotniczej, jadący wraz z dyrektorem 
na jakiś zjazd.— Że więcej płacić nie można, to już wy­
tłumaczył toszystkim Gomułka, gdy powiedział, 
że '„struna jest naciągnięta". Ale, że się. jesz­
cze tu i tam upominają o więcej to przede 
wszystkim wynik braku tych reform, na które 
wszyscy czekamy. L/udzie wciąż nie widzą, że­
by o ich zarobkach decydowały bezpośrednie 
wyniki pracy ich przedsiębiorstwa. Istnieje 
wciąż uczucie, że o zarobkach decydują, tam, 
wysoko w Warszawie, a nie w fabryce. Nie­
słusznie też mają w tym artykule pretensję do tych z Nowej Huty, że się wzburzyli na 
fałszywą pogłoskę O niezatwierdzeniu ich 
„eksperymentu". Toć mieli się czego obawiać, 
skoro jak powiada inspektor utłukli ekspery­
menty w handlu, a ja znam zakłady, które 
bez skutku od pół roku wożą swoje projekty 
do Warszawy.

Tu zabrał głos milczący dotychczas profesor 
jednej z uczelni ekonomicznych.

— Cóż, słusznie cytuje „Polityka" słowa Le­
nina, że „zastosowanie walki strajkowej 
w państwie, posiadającym proletariacką wła­
dzę państwową, może być wytłumaczone i uza­
sadnione wyłącznie wypaczeniami ■ biurokra­
tycznymi państwa proletariackiego"... '

Okazuje się, że dosyć zgodny w swych po­
glądach jest nasz ludek, że nawet najbardziej 
słuszne sprawy nie brzmią, zbyt przekonywająco 
jeżeli pomija się inne, nie mniej istotne. Cienka 
jest też, nie tak dawno nawiązana nić zrozu­
mienia pomiędzy prasą a społeczeństwem. Trze­
ba uważać, by jej nie zerwać.

A może po prostu-ze starej nie należy czer­
pać beczki? (pis)
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie IM U, półrocznie 52 zi, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zł 2.— Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przrl- 
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